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Wtoku obrad XVI Plenum podkreślano, że dzia­
łalność na froncie gospodarczym .stanowi jeden 
z najważniejszych kierunków pracy partyjnej. 

Rezultaty społeczno-gospodarcze, które osiągamy, są 
bowiem wykładnikiem prawidłowości obranej koncep­
cji rozwojowej, a zarazem silą napędową aktywności 
społecznej i dalszych socjalistycznych przeobrażeń.

Nieustanne zasilanie aktywności społecznej jest nie­
zbędne, ponieważ dorobek ostatnich lat, przybliżając 
perspektywę budowy rozwiniętego społeczeństwa socja­
listycznego, kształtuje nowe, dalej idące potrzeby i a- 
spiracje naszego społeczeństwa. Wyznacza to zadania 
trudniejsze, bardziej złożone, ale przydaje też sił, środ- 
ków i chęci do ich podejmowania. Dlatego też charak­
terystyczną właściwością naszej obecnej polityki jest 
— jak to określił w przemówieniu na XVI Plenum. 
I Sekretarz KC PZPR tow. EDWARD GIEREK — 
harmonijne zespolenie zadań dnia dzisiejszego z po­
trzebami przyszłości.

Rozpoczęliśmy piąty rok planu na lata 1971—1975. 
Planu pięcioletnego, innego w koncepcji i innego w 
realizacji od poprzednich planów pięcioletnich. Trud­
niejszego, bardziej ambitnego i dającego większą sa­
tysfakcję moralną i materialną naszemu społeczeństwu.

Nowa polityka społeczno-ekonomiczna przyniosła 
wyniki, przekraczające niejednokrotnie' nasze oczeki­
wanie. Ogromna większość zadań postawionych w u- 
chwale VI Zjazdu PZPR została wykonana z nadwyżką 
w ciągu 4 lat. Obecnie chcemy te wyniki utrwalić, z 
osiągnięć społecznych i ekonomicznych uczynić trwałą 
cechę rozwoju Polski w tatach siedemdziesiątych.^

Wzrost spożycia — szybszy niż w latach ubiegłych — 
1 jest cechą najbardziej charakterystyczną dotychczaso­
wej strategii rozwojowej. Warto sobie uświadomić 
skalę osiągniętego przyśpieszenia. Oczywiście nie po to, 
żeby spocząć na laurach, ale, by mając świadomość 
przebytej drogi podejmować nowe, ambitne zadania. W 
noworocznym przemówieniu Towarzysz EDWARD 
GIEREK powiedział:

,.Nikt z nas n’e jest skłonny do samozadowolenia. 
Mamy jasną świadomość pilnych potrzeb i napiętych
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oczekiwań ciągle' jeszcze isfniejących w naszym dniu 
powszednim. Ta świadomość stanie się głęboko kon­
struktywna jeśli zawsze i wszędzie, każdego dnia i na 
każdym posterunku pracy, będziemy ją przekuwać na 
wolę twórczego działania. Jesteśmy do tego, jako naród 
zdolni”.

Przekonanie o własnych możliwościach opieramy nie 
tylko na chęciach i ambicjach, ale również na konkret­
nym dorobku. Warto więc sobie ten dorobek uzmysło­
wić, porównując wyniki naszego wysiłku z lat ostat­
nich z okresami poprzednimi.

Przyrost konsumpcji — zarówno w tempie, jak i w 
liczbach bezwzględnych był w ubiegłym czteroleciu 
bezprecedensowy w stosunku do całego okresu uprze­
mysłowienia. Skalę tego wzrostu obrazuje poniższe ze­
stawienie:

PRZYROST 
OKRESU

SPOŻYCIA OGOŁEM W PIĘCIOLECIACH 
1951—1970 ORAZ W LATACH 1971-1973 

W CENACH STAŁYCH

1874,

Okresy Przyrost spoży­
cia (w mld zl)

Wzrost śred- 
ńloroczny 

w •/•

Przyrost śred­
nioroczny 

w mld zl

1951—55 8,3 15,8
1955—OT 88,7 8,5 17,7
1911—55 933 5,0 18,5
1958—75 138,3 5,5 35,8
1871—73 187,3 8.1 85,8

Obliczone na podstawie ,,Rocznika statystycznego” 
według danych tabl. 15 na str. 130.

Dla roku 1974 nie ma jeszcze pełnych danych 
tystycznych, ale na podstawie dotychczasowych

sta- 
sza-

cunków .'można z całą pewnością stwierdzić, że wzrost 
spożycia, zarówno w liczbach bezwzględnych, jak i w 
tempie będzie nie mniejszy niż w trzech latach po­
przednich (prawdopodobnie będzie nawdt nieco szyb­
szy).

Uwzględniając jednak tylko trzy pierwsze lata bie­
żącego planu pięcioletniego, widzimy, że przyrost spo­
życia był w ciągu nich wyższy o ponad 38 mld zł niż 
w ciągu CAŁEGO poprzedniego pięciolecia.
• Średnioroczne tempo tego przyrostu było blisko 2- 
krotnie szybsze w procentach, a ponad dwukrotnie w 
liczbach bezwzględnych.
- Każdy z.nas może sobie to-tempo przełożyć na wzrost 
swoich zarobków, na zakupy, jakich dokonał, na nowe 
ośrodki zdrowia, szkoły czy internaty. I choć wiele 
kłopotów sprawia nam. jeszcze życie codzienne — do­
minującą cechą naszego obecnego okresu jest szybki 
postęp, a nie kłopoty.'

Nowa rola spożycia, tak silnie podkreślona w uchwa­
łach VI Zjazdu, i tak eksponowana w corocznych pla­
nach uwidacznia się jeszcze lepiej, przy zestawieniu 
rzeczywistych przyrostów osiągniętych w latach 1971—

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

JAK
BUDOWAĆ?

REDAKCJA: W hierarchii celów, 
które stoją przed naszym krajem w 
procesie jego rozWoju, dobro jakim 
jest mieszkanie, traktowane jako 
wartość fizyczna, ale także w funk­
cjach pozamaterialnyc^, zajmuje 
wysokie miejsce. Jest to cel ze 
wszech miar — i ze względów społe­
cznych i ekonomicznych — godny 
popierania i osiągania. Taką właśnie 
ma pozycję w opinii społecznej. Moż­
na wręcz przyjąć jako pewnik, że 
nie ma przeciwników budowania 
mieszkań i związanej z nimi infra­
struktury. Mieszkań pożądają zwy­
kli ludzie, bije się o nie przemysł,

Do Redakcji zaprosiliśmy przedstawicieli szeregu insty­
tucji i organizacji mających bezpośredni lub pośredni 
wpływ na realizację programu budownictwa mieszka­
niowego w kraju, aby przy wspólnym stole rozważyć 
szanse uczynienia w najbliższych latach z budownictwa 
mieszkaniowego jednego z decydujących czynników 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju.
W spotkaniu udział wzięli: mgr inż. JANUSZ ANUSZEW- 
SKI (Wiceminister w Ministerstwie Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych), mgr inż. JERZY BRĄ- 
ZERT (Dyrektor Naczelny Zjednoczenia Budownictwa 
„Poznań”), mgr inż. arch. KRZYSZTOF CHWALIBÓG 
(Biuro Planowania Rozwoju Warszawy), mgr EDWARD 
FIJAŁKOWSKI (Prezes Lubelskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej), mgr inż. arch. JERZY GÓRNICKI (Biuro Plano­
wania Rozwoju Warszawy), mgr inż. ZBIGNIEW NOWAK 
(Dyrektor Techniczny Centralnego Ośrodka Badawczo- 
Projektowego Budownictwa Ogólnego w Warszawie), 
mgr BOHDAN SAAR (I Ż-ca Przewodniczącego Zarzą­
du Centralnego Związku Spółdzielczości Budownictwa 
Mieszkaniowego), mgr inż. EDMUND SADOWSKI (Dy­
rektor Naczelny Krajowego Centrum Koordynacji Roz­
woju Materiałów i Wyrobów dla Budownictwa), JAN 
SOKOŁOWSKI (Kierownik Wydziału Budownictwa Ko­
mitetu Wojewódzkiego w Krakowie), inż. WACŁAW ZA-. 
RZYCKI (Dyrektor Wojewódzkiego Zarządu Inwestycji 
Miejskich w Szczecinie) i doc. dr hab. TADEUSZ ZARr 
SKI (Instytut Kształtowania Środowiska w Warszawie).
Redakcję reprezentowali red. red.: JERZY DZIĘCIO- 
ŁOWSKI, TERESA GÓRNICKA, ANDRZEJ LUBOWSKI, 
ERNEST SKALSKI i KAROL SZWARC.

-mieszkania stanowią 
zmartwień polityków.

Jest niewątpliwie

przedmiot

paradoksem
fakt, że to jednoznaczne stanowisko 
w sprawie mieszkań z takim trudem 
przeradza się w działanie, którego 
skala odpowiadałaby i randze celu 
i funkcji ;jaką szeroko pojęty pro­
gram mieszkaniowy mógłby spełnić 
z jednej strony w pożądanych prze­
kształceniach struktury spożycia 
i efektywnym wykorzystaniu zbudo­
wanego potencjału . wytwórczego, z 
drugiej strony — w ogólnym-podno­
szeniu się kultury życia. Poprosili­
śmy Panów, żeby zastanowić się i we 
wspólnej wymianie myśli spróbować 
określić co należałoby robić i jak 
to robić, żeby w nadchodzących la­
tach w pełni zaangażować talenty 
ludzkie i wykorzystać wszelkie ma­
terialne możliwości dla sprawy tak 
zacnej -i tak decydującej dla przy­
szłości kraju.

.1. ANUSZEWSKI: W naj­
bliższym 15-leeiu czekają nas nie 
tylko zwielokrotnione ilościowe za­
dania, ale wyżej stawiamy sobie 
także poprzeczkę jakościową, ęho- 
dzi o to. aby każda rodzina dyspo­
nowała samodzielnym mieszkaniem 
a także o to. aby mieszkanie to 
odpowiadało gustom i preferen­
cjom tak dnia dzisiejszego, jak 
i lat osiemdziesiątych' i dziewięć­
dziesiątych. Wykonanie tych am­
bitnych zamierzeń nie byłoby mo­
żliwe tradycyjnymi metodami. Są 
to zadania na miarę ogólnospołecz­
nego wysiłku, bowiem na mieszka­
nie, jego wyposażenie składa się 
praca wielu dziedzin naszej gospo­
darki. Trzeba więc było przystą­
pić do powołania i rozwoju prze­
mysłu mieszkaniowego, wypraco­
wać jego koncepcję, uruchomić in­
westycje w przemyśle.

Czy to się udało i jakie są wyniki 
2,5 lat dzielących nas od V Plerfum 
Komitetu Centralnego naszej par­
tii? W przemyśle materiałów bu­
dowlanych dokonano istotnego po-

CIĄG DALSZY NA STR. 819



NA ŁAMACH „TRYBUNY LUDU

TRZYDZIEŚCI LAT 
BRATERSKICH 
STOSUNKÓW

Przed 30 laty, 4 stycznia 1945 roku 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
podjęło uchwalę o uznaniu powsta­
łego kilka dni wcześniej polskiego 
Rządu Tymczasowego i nawiązaniu 
z nim stosunków dyplomatycznych, 
5 stycznia Rada Komisarzy Ludo­
wych ZSRR notyfikowała to posta­
nowienie Rządowi Tymczasowemu. 
Z okazji 30 rocznicy oficjal­
nego nawiązania stosunków dy­
plomatycznych między PRL i- ZSRR 
„Trybuna Ludu” zamieściła komen- ;
tarz redakcyjny. W publikacji tej 
czytamy m. in.:

stwa odniesionego na początku lat 
siedemdziesiątych w walce o defini­
tywne uznanie nienaruszalnego, nie­
odwracalnego charakteru naszych 
granic.

Sojusz ze Związkiem Radzieckim 
otworzył szerokie możliwości współ­
pracy między obu krajami we wszy­
stkich dziedzinach. Udzielona nam 
przez ZSRR pomoc gospodarcza, któ­
rej trwałym i wielkim pomnikiem 
pozostanie Nowa Huta, stanowiła 
ogromnej wagi bodziec dla odbudo­
wy zniszczonej gospodarki naszego

dującą rolę w walce o przebudowę 
stosunków międzynarodowych w du­
chu pokojowego współistnienia. (...)

Leonid Breżniew, przemawiając w 
lipcu ub. r. na uroczystej sesji Sejmu 
mówił m. in.: „My radzieccy komu­
niści, cały naród radziecki odczuwa­
my ogromne zadowolenie z tego, że 
aktywnym członkiem bratniej rodzi­
ny, energicznym uczestnikiem wszy­
stkich konstruktywnych poczynań 
wspólnoty socjalistycznej jest nasz 
najbliższy sąsiad i dobry przyjaciel 
— Polska Ludowa. Ludzie radzieccy 
dumni są z przyjaźni z narodem pol­
skim — narodem o tysiącletniej hi­
storii, bogatej kulturze i talentach, 
który wybrał na zawsze dla swo­
jej ojczyzny drogę socjalizmu”.

Słowa te wyrażają nie tylko bra-
terski stosunek 
rodu radzieckiego

wielkiego na-
do narodu

GOSPODARKA
MATERIAŁOWA
W 1975 ROKU
JAN ANTOSI K

OFICJALNE nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych między 
socjalistycznym mocarstwem a 

nową Polską stanowiło ważne ogni­
wo w łańcuchu wydarzeń składają­
cych się — tak jak późniejszy o kilka 
miesięcy fundamentalny Układ o 
Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej 
i Współpracy Powojennej — na za­
sadniczą, historyczną zmianę w sto­
sunkach polsko-radzieckich. Byty to 
wydarzenia, które kształtowały zrę­
by klasowego i narodowego sojuszu 
naszego kraju ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Tworzenie tych zrębów było od­
zwierciedleniem poparcia Kraju Rad ' 
dla odrodzenia Polski na nowych 
podstawach ustrojowych i politycz- . 
nych. (...)

Minione trzydziestolecie potwier­
dziło w sposób bezsporny i we wszy- • 
stkich dziedzinach naszego życia naj­
wyższe wartości zawarte w brater­
skim i nierozerwalnym sojuszu Pol­
ski Ludowej z Krajem Rad. t

Sojusz ten przyniósł naszemu na­
rodowi nie tylko wyzwolenie spod 
hitlerowskiej okupacji — równozna­
czne z uratowaniem go przed biolo- ' 
giczną zagładą. Był również czynni­
kiem o podstawowym, bezcennym 
znaczeniu dla odrodzenia Polski z 
wojennej zawieruchy, jako państwa ; 
niepodległego i w optymalnym z 
punktu widzenia naszych interesów ' 
kształcie terytorialnym (...) Konsek- ; 
wentne poparcie ze strony ZSRR , 
i -innych krajów socjalistycznej 
wspólnoty bvło jednym z ■ zasadni­
czych źródeł ostatecznego zwycię-

kraju, dla zmiany jej struktury, dla 
pomyślnego przebiegu przemian spo­
łecznych w Polsce. Z kolei wzrost 
siły gospodarczej naszego kraju 
uczjmił z Polski poważnego, warto­
ściowego partnera ekonomicznego 
Związku Radzieckiego Na tych pod­
stawach rozwija się dziś wzajemnie 
korzystna, wszechstronna, wyrażają­
ca się w coraz to nowych treściach 
i formach, współpraca gospodarcza 
między obu państwami a perspekty­
wy jej rozwoju stają się z każdym 
rokiem pomyślniejsze.

„Sojusz ze Związkiem Radzieckim 
— mówił tow. Edward Gierek na 
XIII Plenum KC PZPR, bilansując 
dorobek braterskich stosunków z 
Krajem R.ad — przyniósł Polsce wy­
zwolenie. umożliwił powrót na zie­
mię nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, 
sprzyjał postępowym przeobraże­
niom społeczno-politycznym, przy­
czynił się do odbudowy i rozwoju 
naszej gospodarki” (...)

Sojusz Związku Radzieckiego i Pol­
ski był jednym z pierwszych elemen­
tów, z których w dalszym rozwoju 
ukształtowała się wspólnota państw 
socjalistycznych. Polsko-radzieckie 
współdziałanie przyczynia się dziś 
aktywnie do pogłębienia zwartości 
tej wspólnoty, do rozwoju i wzboga­
cania łączących ją więzi, do ciągłego 
doskonalenia i dynamizacji działania 
instytucjonalnych form jej działal-
ności Układu Warszawskiego
i Rady Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej.

Współdziałanie Polski" i Związku
Radzieckiego oraz wszystkich
bratnich państw — na arenie mię­
dzynarodowej odgrywa także decy-

polskiego. Widzieć w nich można 
również odzwierciedlenie rangi Pol­
ski w Europie. Rangi uzyskanej dzię­
ki temu, że sojuszem ze Związkiem 
Radzieckim określiliśmy jasno i nie­
odwołalnie nasze polityczne miejsce 
w Europie i w świecie: miejsce w 
szeregu sił idących w awangardzie 
postępu, socjalizmu i pokoju.

O sile i niewzruszalności, sojuszu 
Polski i ZSRR decydują jego podsta­
wy: idea proletariackiego interna­
cjonalizmu, jednorodność ustrojowa 
obydwu krajów, tożsamość ich spo­
łecznych celów, ideowa jedność Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego. One to właśnie po­
zwalają zaliczyć sojusz polsko-ra­
dziecki do nowego jakościowo typu 
powiązań międzypaństwowych — 
prawdziwie braterskiego sojuszu so­
cjalistycznego (...)

Z perspektywy tych trzech -dzie­
sięcioleci z całą wyrazistością wi­
dzimy, że przyjaźń, braterstwo 
i współdziałanie z ZSRR są ważną 
i niezbędną podstawą naszych osiąg­
nięć, ważną i niezawodną gwaran­
cją naszej socjalistycznej suweren­
ności, bezpieczeństwa i pomyślnego 
rozwoju. Widzimy w sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim czynnik, któ­
ry — posłużmy się znów słowami tow. 
Edwarda Gierka wypowiedzianymi 
na lipcowym posiedzeniu Sejmu — 
„daje mocne i trwałe zabezpieczenie 
żywotnych interesów Polski, umoż­
liwia jej odgrywanie ważkiej roli w 
budowie międzynarodowego bezpie­
czeństwa i pokoju, umacnia jej auto­
rytet”.

Takie są racje, dla których dalsze 
zacieśnianie jedności naszej partii z 
Komunistyczną Partia. Związku Ra­
dzieckiego, umacnianie sojuszu na­
szego kraju ze Związkiem Radziec­
kim i pogłębianie jedności całej so­
cjalistycznej wspólnoty — stanowią 
nadrzędne wytyczne polskiej polity­
ki zagranicznej.

ROK
EFEKTYWNEJ
PRACY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

—73 z wynikami, jakie teoretycznie osiągnęlibyśmy, 
gdyby w ciągu tych trzech lat utrzymywać tempo wzro­
stu podzielonego dochodu narodowego, spożycia, nakła­
dów inwestycyjnych i zapasów z ubiegłego pięciolecia. 
Takie porównanie nie jest wcale statystyczną zabawą 

•— ma istotny sens ekonomiczny, społeczny i politycz­
ny, gdyż obrazuje w ilościowej syntezie wyniki przy­
śpieszenia rozwoju społeczno-gospodarczego w latach 
1971—1973.
PRZYROST DOCHODU NARODOWEGO PODZIELONEGO 

NETTO W LATACH 1971—1973 W MLD ZL

*) W latach 1966-1970 średnioroczne tempo wzrostu zapa­
sów było ujemne (zapasy malały), głównie w związku ze 
spadkiem stanu zapasów w, rolnictwie, co było wynikiem 
zahamowań produkcji roślinnej w latach 1969 - 1970.

W CENACH STAŁYCH
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Wyniki rzeczywiste 334,1 167,3 133,2 33,S
Wyniki, gdyby zacho­
wane zostało tempo 
wzrostu z lat 1966—70 139,8 96,6 50,9 — 7,7*

Różnica + 194,3 + 70,7 ' + 82,3 + 41,3

Podobnie jak w poprzedniej tabeli nie mogliśmy — 
ze względu na brak pełnych danych — uwzględnić wy­
ników roku 1974. Można jednak już obecnie stwierdzić, 
że przyśpieszenie w tym roku było nie mniejsze, a wię­
ksze niż w latach poprzednich.

Wyższy w ciągu trzech lat o blisko 200 mld zł po­
dzielony dochód narodowy od tego, jaki byśmy osiąg­
nęli przy tempie rozwoju z poprzedniej pięciolatki — 
to niezbity dowód skuteczności nowej strategii społecz­
no-gospodarczej. Z sumy tej około 36 proc, przeznaczo­
ne zostało na dodatkowy wzrost spożycia, około 42 
proc, na inwestycje netto i około 22 proc, na odbudowę 
i zwiększenie zapasów.

Przyśpieszenie to umożliwiło przy tym wzrost spoży­
cia bieżącego (indywidualnego i społecznego), nie kosz­
tem zmniejszenia nakładów na przyszły rozwój,-a z 
równoczesnym wzrostem tych nakładów.

Dorobek ubiegłych 4 lat będziemy powiększać w roku 
bieżącym. Zadania nie są łatwe — bo chcemy zachować 
dynamikę rozwojową, utrwalać równowagę ekonomicz­
ną, polepszać efektywość naszego działania. Zmieniają 
się uwarunkowania zewnętrzne i wewnętrzne, co wy­
maga dużej operatywności i elastyczności, a przede 
wszystkim icysokiej świadomości społecznej i zdyscy­
plinowania od wszystkich, ale przede wszystkim od 
kadr gospodarczych.

Na pierwszym w tym roku posiedzeniu Rady Mini­
strów Premier PIOTR JAROSZEWICZ szczególnie 
podkreślił wagę zadań w dziedzinie gospodarki surow­
cowej i materiałowej, wykorzystania zasobów pracy 
żywej oraz majątku produkcyjnego. W centrum uwagi 
— stwierdził Premier — pozostawać muszą działania 
zmierzające do obniżki kosztów produkcji i do wydat­
nej poprawy efektywości gospodarowania. Są to zada­
nia, które należy realizować od pierwszych dni roku.

Świadomość, aktywność, zaangażowanie — to słowa, 
za którymi kryje się przecież coraz więcej konkretnych 
faktów, zjawisk i tendencji. Inaczej mówiąc — działa­
nie tych niewymiernych czynników coraz lepiej daje 
się przełożyć na rozwój społeczny i gospodarczy, staje 
się rosnącą siłą materialną.

Wraz z osiąganym postępem społeczno-gospodarczym 
rośnie znaczenie czynników motywacyjnych, wypły­
wających z traktowania pracy dla siebie jako pracy za­
razem dla społeczeństwa, jako podstawowej metody 
przybliżania, i osiągania celów, ideałów socjalizmu. Ro­
śnie więc znaczenie ideologii jako wzoru życia jedno­
stek, będących członkami społeczności i wzoru życia 
społeczności, jako związku jednostek. Ideologia socja­
listyczna to przecież system idei społecznych naszej 
formacji, przekształcany w działaniu w socjałistyczny 
sposób pracy, współdziałania, życia.

Funkcją ideologii, skierowaną do społeczeństwa so­
cjalistycznego, jest nie tylko krytyka indywidualistycz­
nego, drobnomieszczańskiego stylu życia, ale przede 
wszystkim kreowanie nowych wzorów życia, które 
kształtują się w złożonym procesie społecznym jako 
splot wyznaczników ideowych, wskazujących sposoby 
rozwiązywania problemów i sprzeczności społecznych, 
a także uwarunkowań konkretnych i historycznych. 
Wraz z dojrzewaniem socjalizmu rośnie konstruktyw­
na rola ideologii jako kreatora socjalistycznego spo­
sobu życia. Jest to najbardziej ogólny, najtrudniej mie­
rzalny ale i najsilniejszy czynnik, przyśpieszający roz­
wój społeczny i gospodarczy.

Ekonomika, polityka, ideologia nie są tożsame, ale 
stanowią człony jednej całości, różne strony tego same­
go procesu przekształcania naszego własnego świata 
i nas samych. Przekształcanie w łudzi bardziej doj­
rzałych, umiejących stworzyć świat socjalistyczny i żyć 
w tym świecie pełnego człowieczeństwa. Te trzy nurty 
działania, uzupełniające się nawzajem, tworzą rozległą 
perspektywę, a są nam zarazem niezbędne dla przeby­
cia dzisiejszego, rocznego odcinka tej perspektywy, już 
krótkiego na tle pięciolecia, ale niezmiernie ważnego, 
bo pokonywanego przez nas roku VII Zjazdu.

Ch.G,

REALIZACJA zadań gospodar­
czych w 1974 r., a zwłaszcza pro­
dukcji materialnej na znacznie 

wyższym poziomie niż- przewidywał 
to plan, świadczy o tym, że zaopa­
trzenie materiałowe, ogólnie rzecz 
biorąc, było wystarczające. Zaspoko­
jenie potrzeb gospodarki narodowej 
na paliwa, energię, surowce i ma­
teriały było możliwe dzięki wzrosto­
wi krajowej produkcji tych ma­
teriałów.

Kwestie te rozpatrywano szczegól­
nie wnikliwie (m.in. ze wzlędu na 
wzrost cen na importowane paliwo 
i surowce), opracowując projekt pla­
nu 1975 roku.

Uwzględniając potrzeby kraju i za­
dania eksportu, powiększenie kra­
jowego zużycia podstawowych su­
rowców i materiałów w 1975 r. w 
stosunku do 1974 r. ocenia się na­
stępująco: węgiel kamienny — 4,7 
proc., wyroby walcowane — 4,9 proc., 
miedź' — 6,2 proc., aluminium — 
15,2 proc, tworzywa sztuczne — 16,5 
proc., cement — 6,6 proc., tarcica 
iglasta — 2,9 proc. Przyrosty zaopa­
trzenia w tych i innych surowcach 
i materiałach powinny zaspokoić 
podstawowe potrzeby przemysłów 
przetwórczych i budownictwa oraz 
innych działów gospodarki narodo­
wej. Jest to- jednakże uzależnione 
od spełnienia kilku istotnych wa­
runków. Przede wszystkim chodzi o 
zapewnienie rytmicznych i termino­
wych dostaw materiałów z produk­
cji krajowej i importu. Dalszego 
umocnienia wymaga dyscyplina ob­
rotu materiałowego wobec znanej 
sytuacji w transporcie. Odpowied­
nio większe w związku z tym zada­
nia stają przed organizacjami i pra­
cownikami zaopatrzenia i zbytu. Wa­
runek drugi wiąże się z lepszym go­
spodarowaniem zapasami. Nie ma 
bowiem możliwości znaczniejszego 
powiększenia ^zapasów -i trzeba w 
związku z tym, operując relatywnie 
mniejszymi zapasami, zaspokoić po­
trzeby zwiększonego obrotu mate­
riałowego i zużycia. Zakończony nie­
dawno przegląd zapasów uwidocz­
nił wiele możliwości zracjonalizowa­
nia gospodarki zapasami, co w kon­
sekwencji umożliwia lepsze zagwa­
rantowanie realizacji zadań produk­
cyjnych i ich przekraczanie oraz po­
prawę bilansu handlu zagraniczne­
go.

Licząc się z odcinkowymi napię­
ciami w zaopatrzeniu w podstawo­
we surowce i materiały w 1975 r. 
przy ogólnym zbilansowaniu potrzeb 

•i możliwości ich zaspokojenia, trze­
ba było stworzyć rezerwy w waż­
nych surowcach i materiałach. Re­
zerwy te są konieczne dla skutecz­
nego sterowania zaopatrzeniem ma­
teriałowym, zwłaszcza w sytuacji 
wysokiej dynamiki wzrostu produk­
cji, zmiennych potrzeb materiało­
wych, a także w związku z preferen­
cjami dla produkcji eksportowej 
i poważnymi zadaniami moderniza­
cji produkowanych wyrobów. Rezer­
wy bilansowe surowców, materiałów 
i wyrobów objęte NPSG na 1975 r. 
są o ok. 15 proc, większe niż w 1974 r. 
Nie we wszystkich surowcach i ma­
teriałach udało się te rezerwy stwo­
rzyć, podobnie jak nie zawsze można 
uznać je za wystarczającej Dają one 
jednakże możliwości zapewnienia 
niezbędnego zaspokojenia potrzeb 
szczególnie ważnych. Zagwaranto­
wano przy tym taki tryb dyspono­
wania rezerwami bilansowymi su­
rowców i materiałów, który gwaran­
tuje najlepsze ich wykorzystanie.

Jak co roku, tak i w 1975 r. prze­
widziana jest w I kw. ponowna oce­
na i weryfikacja stanu zaopatrzenia 
w podstawowe surowce i materiały, 
w oparciu na rzeczywistych rozmia­
rach zużycia w 1974 r., na faktycz­
nych wielkościach zapasów i na za­
ktualizowanych .potrzebach materia­
łowych do realizacji zadań produk­
cyjnych w 1975 r.

W rezultacie skorygowane będą bi­
lanse surowców i materiałów, opra­
cowane będą wnioski w sprawie 
zmian w imporcie i eksporcie ma­
teriałów oraz zmienione zostaną — 
w koniecznych przypadkach — pier­
wotnie założone wielkości dostaw. 
Zwłaszcza nadwyżki w zapasach u- 
jawnione w czasie ogólnokrajowego 
przeglądu gospodarki zapasami, jak

i przewidywania co do wielkości za­
pasów na koniec 1974 r. pozwalają 
przypuszczać, że można będzie wy­
gospodarować większe rezerwy, któ­
re umożliwią lepsze zaopatrzenie 
produkcji w 1975 r., a także prze­
znaczyć część tych rezerw na po­
trzeby handlu zagranicznego.

OSZCZĘDNOŚCI 
MATERIAŁOWE

Zakłada się, że w 1975 r. osiąg­
nie się oszczędności materiałowe w 
przemyśle w kwocie ponad 21 mld 
zł i w budownictwie o wartości 1,2 
mld zł, w stosunku do warunków 
produkcji w 1974 r. Oznacza to, że 
udział kosztów materiałowych w 
wartości , produkcji przemysłowej 
zmniejszy się w 1975 r. o 1,8 proc., 
a w budownictwie o 0,8 proc, w sto­
sunku do udziału w r. 1974 (po do­
prowadzeniu do .porównywalności). 
Zadania obniżki udziału kosztów ma­
teriałowych w wartości produkcji 
dotyczą zwłaszcza przemysłu maszy­
nowego, lekkiego, chemicznego, cięż­
kiego oraz leśnictwa i przemysłu 
drzewnego.

Plany rozwoju nauki i techniki w 
1975 roku przewidują wiele badań 
podstawowych i wdrożeń nowocze­
snych rozwiązań, które powinny 
wpłynąć na efektywniejsze wyko­
rzystanie krajowej bazy surowcowo- 
-materiałowej 1 poprawę wskaźni­
ków użytecznego wykorzystania ma­
teriałów w produkcji wyrobów prze­
mysłowych.

Podjęta też została decyzja o prze­
prowadzeniu przeglądu i weryfika­
cji rozwiązań konstrukcyjnych i pro­
cesów technologicznych w zakładach 
produkcyjnych zużywających pod­
stawowe surowce i materiały, a 
zwłaszcza wyroby hutnicze ze stali, 
metal^rJfiliSazYie T Przepro­
wadzenie fibgtfvglriB^du jest poważ­
nym przedsięwzięciem, które obok 
ujawnienia możliwości przyspiesze­
nia racjonalizacji zużycia surowców 
i materiałów przez ulepszenia kon­
strukcyjne i technologiczne, wskaże 
również kierunki zmian w poziomie 
technicznym przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych. Drugim obok przeglądu 
szczególnym przedsięwzięciem w r. 
1975 jest przygotowanie wytycznych 
w sprawie materiałooszczędnego 
konstruowania i projektowania wy­
robów i urządzeń z uwzględnieniem 
racjonalnych wymagań trwałości, 
eksploatacji i zmodernizowanych 
współczynników bezpieczeństwa.

Działania te kojarzone będą z eko­
nomicznymi mechanizmami takimi 
jak upowszechnianie zasad ekono­
miczno-finansowych w jednostkach 
inicjujących. Powinny być również 
odpowiednio wykorzystane wcześ­
niej stworzone zachęty materialne 
za oszczędności materiałowe, bądź 
też możliwości przekraczania limitu 
funduszu płac, jeżeli jest to koniecz­
ne dla wzrostu efektywności zuży­
cia surowców i materiałów.

W przedsięwzięciach na rzecz ra­
cjonalizacji zużycia surowców i ma- 

. teriałów uwzględnione zostały rosną­
ce zadania zagospodarowania suro­
wców wtórnych i odpadów. Niezależ­
nie od decyzji podjętych w 1974 r. 
w sprawie zagospodarowania pou- 
źytkowych odpadów tworzyw sztucz­
nych termoplastycznych a także w 
sprawie kompleksowego programu 
wykorzystania mineralnych surow­
ców odpadowych, podjęte zostały do­
raźne decyzje w sprawie przeprowa­
dzenia masowej zbiórki złomu w I 
półroczu 1975 r. oraz zatwierdzony 
został plan działania na lata 1976— 
1980 w dziedzinie intensyfikacji go­
spodarki niemetalicznymi surowca­
mi wtórnymi. W planie na 1975 r. 
ustalone zostały dodatkowe zadania 
zbiórki złomu stalowego (w ilości 
200 tys. ton) a także dodatkowe za­
dania skupu makulatury (w ilości 
15 tys. ton) przy założeniu znacz­
nych wzrostów zbiórki i skupu in­
nych surowców wtórnych.

uspołecznionej z jednoczesnym od­
powiednim rozdysponowaniem tych 
rezerw, które uznane zostały za nad­
mierne w wielkościach rzeczywi­
stych zapśsów. Część nadmiernych 
zapasów materiałowych przeznaczo­
na została do zużycia, inna część uw_ 
zględniona była w rozmiarach do- 
sta at tych materiałów z importu 1 z 
produkcji krajowej. Można dla przy­
kładu podać, że przy wartościowym 
wzroście krajowego zużycia paliw, 
surowców, materiałów i wyrobów 
objętych bilansami w ramach NPŚG 
na 1975 r. o 7,3 proc, zapasy tych wy­
robów będą o ok. 3 proc, mniejsze 
niż w 1974 r. Przyrost zapasów w go­
spodarce uspołecznionej w 1975 r. 
szacowany jest ńa ok. 9,1 proe. tzn. 
w tempie mniejszym' nii przyrost 
dochodu narodowego wytworzonego. 
W rezultacie udział przyrostu «pa­
sów w gospodarce uspołecznionej w 
dochodzie narodowym do podziału 
wynoszący w r. 1974 ponad • proc, 
zmniejszy się do ok 5 proc.

W działach produkcji materialnej 
zakłada się znacznie mniejsze tempo 
wzrostu zapasów niż tempo wzrostu 
produkcji. Vt przemyśle zakłada się 
przyrost zapasów o 0,76 proc, ńa 
1 proc, przyrostu produkcji, a w bu­
downictwie o 0,80 proc, co umożli­
wia zmniejszenie zapasochłonności 
1000 zł produkcji przemysłowej z ok. 
190 zł w r. 1974 do ok. 185 zł w 1975 r. 
a w budownictwie odpowiednio z 300 
zł do 293 zł. Oznacza to, że rosnące 
zadania produkcji i obrotu materia­
łowego będą realizowane przy rela­
tywnie mniej szym zaangażowaniu 
zapasów. Wymaga tó jednak dalsze­
go zdyscyplinowania gospodarki za­
pasami. Ten wymóg ma swoje uza­
sadnienie wobec stwierdzonych w 
czasie ogólnokrajowego przeglądu 
zapasów liczonych niedostatków w 
obrocie materiałami i w organizacji 
gospodarki zapasami. Opracowany 
został zresztą — w rezultacie wnio­
sków zebranych w czasie przeglądu 
— odpowiedni plan przedsięwzięć 
mający na celu przede wszystkim e- 
liminowanie przyczyn nieprawidło­
wości w gospodarce zapasami, a tak­
że tworzenie warunków sprzyjają­
cych , przyspieszonej racjonalizacji 
zapasów, zwłaszcza, w przemyśle 
i budownictwie. Wyraźnie uwidacz­
nia się przy tym potrzeba wielo­
stronnych działań nakierowanych na 
poprawę gospodarki zapasami, m.in. 
w, dziedzinie bilansowania wyrobów, 
organizacji produkcji, przestrzegania j 
warunków Umów o dostawy wyro­
bów, rytmiczności dostaw, operatyw­
nej analizy i kontroli poziomu i 
przydatności zapasów oraz w dzie­
dzinie ekonomicznych instrumentów 
gospodarowania zapasami. Znaczny 
wpływ na efektywność tego gospo­
darowania wywiera prawidłowa or­
ganizacja przepływu materiałów po­
między producentami i odbiorcami, 
a w tym także funkcjonowanie hur­
towego handlu materiałami.

Rozpatrując stan gospodarki za­
pasami w 1974 i 1975 r., trzeba mieć 
na uwadze różnice w przyrostach 
zapasów w stosunku do lat poprzed­
nich wynikające ze wzrostu krajo­
wych cen zbytu, a także z wprowa­
dzenia cen transakcyjnych na nie­
które towary importowe. Powiększa 
to w poważnych rozmiarach zapasy 
wg wartości przy stosunkowo mniej, 
szych zmianach w ilościowym po­
ziomie zapasów. Trzeba również uw­
zględnić, że relacje między tempem 
wartościowego wzrostu produkcji 
i zapasów ulegają zmianom m. 
in. w związku z tym, że przy 
wielokrotnym często wzroście cen 
importowanych surowców, ceny na 
produkty gotowe wytworzone z tych 
surowców wzrosły proporcjonalnie 
znacznie mniej. Wartościowe oceny 
stanu gospodarki zapasami a także 
oceny kosztów materiałowych w r. 
1974 i 1975 wymagają skrupulatnego 
uwzględnienia cen paliw, surowców 
i materiałów, które w latach po-
przednich 
nom.

PEŁNA 
dań w

nie ulegały takim zmia-

realizacja w 1975 r. za-
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LEPSZE WYKORZYSTANIE 
ZAPASÓW

Narodowy Plan Społeczno-Gospo­
darczy na 1975 r. określa dopuszczal­
ne przyrosty zapasów w gospodarce

, dziedzinie gospodarki ma­
teriałowej umożliwi uzyskanie 

założonych efektów przewidzianych 
w planie na lata 1971—1975. W pla­
nie pięcioletnim przewidywano uzy­
skanie oszczędności materiałowych 
w przemyśle, budownictwie, tran­
sporcie i łączności w kwocie ok. 40 
mld zł, natomiast rzeczywiste efek­
ty powinny być dwukrotnie większe. 
Oznaczałoby to przyspieszoną racjo­
nalizację zużycia materiałów w sto­
sunku np. do tempa wzrostu produk­
cji przemysłowej i świadczy o wy­
korzystaniu intensywnych czynni­
ków oszczędzania materiałów (uno­
wocześnienie technologii, wzrost ja­
kości wyrobów, stosowanie nowocze­
snych materiałów, pogłębione prze­
twórstwo surowców itd.). Także w 
dziedzinie gospodarki zapasami po­
winny być utrzymane założone w 
planie pięcioletnim relacje pomiędzy 
tempem wzrostu zapasów i produk­
cji w przemyśle, jeżeli zachować wa­
runki porównywalne.



MOJE TRZYDZIESTOLECIE - WSPOMNIENIA EKONOMISTY

Z MERKURYM
POD RĘKĘ Godło „STEM”

PRZYSZEDŁ koniec wojny, wyj­
ście z obozu koncentracyjnego 
w Płaszówie. Problem: co ze so­

bą robić? —' stanął przed każdym 
.obywatelem kraju. Sam nie miałem 
żadnej wątpliwości co należy robić: 
wracać natychmiast do swoich 

■przedwojennych warąztdtów pracy 
jeśli jeszcze istniały albo budować 
nowe. Toteż niezwłocznie po wyz­
woleniu Krakowa,- grono dawnych 
hutników będących w Krakowie, -w 
porozumieniu z .polskimi władzami 
wojskowymi sformowałb ekipy ce­
lem wyjazdu na Śląsk ,i obejmowa­
nia zakładów stopniowo uwalnia­
nych od 'okupanta; Utworzóńo też 
12-osobową- ekipę^ d^ ‘ustalehia> sta­
nu- obejmowahego.fehu$nietwa s0anu 
zapasów- stanu, tęg^pljCznjęgo -i ,J)rga- 
nizacyjnego, .kadr oraz, potrzeb, któ­
re można- zaspokoić w kraju względ­
nie z importu: dla hutnictwa czar- 

-nego i kolorowego. Znalazłem się w 
tej ekipie.

12 lutego 1945 roku ekipa wyje­
chała samochodami, wojskowymi do 
Katowic, meldując się u Pełnomocni­
ka Ko.mitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów. Natychmiast ustalono za­
dania dla całej grupy* i poszczegól­
nych pracowników draż utworzono 
przy Pełnomocniku na okres przej­
ściowy Wydział Przemysłowy, w któ­
rym objąłem funkcję Zaopatrzeniow­
ca. przede wszystkim z importu 
(ZSRR) • Czułem się przygotowany do 
tej pracy. W latach międzywojen­
nych. 'już jako pracownik przemysłu 
hutniczego' zajmowałem się ekspor­
tem wyrobów hutniczych do ZSRR 
i importem surowców z ZSRR. Spo­
re rozeznanie warunków tej współ­
pracy uzyskałem zwłaszcza w czasie 
kilkutygodniowego pobytu w maju 
i czerwcu 1939 roku w Moskwie dla 
zawarcia kontraktów handlowych pa 
eksnort naszych wyrobów hutniczych 
do ZSRR, w konsekwencji zawarte­
go w styczniu 1939 r. traktatu hapd. 
lowego-pomiędzy Polską i ZSRR.

15 .iparca 1945 rpku otrzymałem 
nominację, na. zastępcę Naczelnego 
Dyrektora Centrali Zbytu Żelaza 
i Stali z zadaniem zorganizowania 
zbytu na.kraj, a następnie komórki 
do spraw eksportu i importu wyro­
bów hutniczych. Przekształcała się 
ona stopniowo w Dyrekcję Obrotów 
Zagranicznych, a następnie w Biuro 
Handlu Zagranicznego „Centrostali”. 
Powierzono mi ich, kierownictwo. 
Zadania duże, trudne wobec braku 
wykwalifikowanych kadr. Zdając so­
bie sprawę, że pracować trzeba1 ż lu­
dźmi. jacy są do dyspozycji.- kierowa­
łem się w doborze- ludzi do- handlu 
zagranicznego ich zapałem do pracy, 
inteligencją i znajomością języków 
obcych. . Towaroznawstwa uczyłem 
natomiast,, wysyłając-', kandydatów 
przed objęciem pracy w biurze do 
zakładów dla poznańią branży, tj. 
wyrobów, procesów walcowania wy­
robów hutniczych,- wymogów norm 
krajowych i zagranicznych, cało­
kształtu- manipulacji związanych 
z wysyłką, czynnościami spedycyj­
nymi, ubezpieczeniem towaru itp.

i wyleciał w powietrze. Kontrakt zo­
stał wprawdzię. wykonany w termi­
nie, ubezpieczenie zapłaciło odszko-' 
dowanie partnerowi za towar, ale rur 
potrzebnych'nie'było, a o to wszak 
chodziło... Dostarczono je dopiero w 
ramach nowego kontraktu na wio­
snę 1946 r. Cała ta transakcja z oko­
licznościami towarzyszącymi jej za­
warciu i wykonaniu, to najsilniejsze 
przeżycie tego okresu, najtrwalsze w

Kandydat co tydzień rriuśiał nad­
syłać sprawozdanie pisemne o postę­
pach nabywanych wiadomości, któ­
re osobiście oceniałem, wyznacza­
jąc — w zależności od postępów — 
czas nauki w. hucie: Tak podszkolo­
ny pracownik mógł dopiero rozpo­

czynać prabę na stanowisku referen­
ta do załatwiania spraw handlowych. 
Nawet ci ..przydzielani” do pracy, 
wszystko wiedzący, musieli również 
przechodzić takie szkolenie.

Wyrosła z tych ludzi kadra dobra, 
wyszkolona i Biuro nie miało w tym 
względzie kłopotów. Kadra ta pra­
cuje' nadal do dnia dzisiejszego w 
różnych placówkach handlu zagra­
nicznego. A ja zyskałem w tych la­
tach opinię dobrego nauczyciela za­
wodu, co sprawiło mi dużą saty­
sfakcję. Są to dla mnie jedne z naj­
cenniejszych wspomnień...

' O PIERWSZY wielki
' , KONTRAKT

Wobec rozwijającego się eksportu, 
oddałem kolegom prowadzenie zby­
tu krajowego, poświęciłem się cał­
kowicie zagadnieniom eksportu/im- 
portu. Pierwsze transakcje eksporto­
we — to eksport do ZSRR. Wielka 
transakcja na nasze ówczesne moż­
liwości. Przy braku pełnego asorty­
mentu masy eksportowej, skompli­
kowanych warunkach transporto­
wych (brak połączeń kolejowych na 
skutek pozrywanych torów i mo­
stów kolejowych — kwiecień/maj 
1945 roku) trzeba było naprawdę 
wielkich wysiłków, aby zaspokoić 
żądania partnera, który alimentując 
nasze hutnictwo w podstawowy su­
rowiec — rudę żelazną, zamierzał 
wykorzystać wagony spod rudy na 
wysyłkę wyrobów hutniczych z na­
szych zakładów.

Te skomplikowane warunki trans­
portowe spowodowały dramatyczne 
niemal chwile przy podpisywaniu, 
a następnie przy realizacji podpisa­
nego kontraktu. Przez Śląsk prze­
chodziła tylko szerokotorowa magi­
strala Przemyśl-Berlin, bez możli­
wości wjazdu na nią i wyjazdu z niej 
na normalne tory, którymi posługi­
wały się zakłady. Trzeba było zor­
ganizować dopiero stacje przeładun­
kowe z toru normalnego na szeroki. 
Dwa takie punkty zorganizowano 
(Huta Batory i Gliwice-Poft) dopro­
wadzając do nich' szerokie tory oraz 
budując urządzenia przeładunkowe 
z torów normalnych, którymi .dowo­
żono towary na tor szeroki, gdzie 
wojsko podstawiało wagony szero- 

. kotorowe. Władzom wojskowym mel­
dowano o potrzebie podstawienia 
wagonów szerokotorowych, ale o ilo­
ści i terminie podstawianych wago­
nów decydowały wojskowe władze 
kolejowe. Potrzeby wojska przesą­
dzały bowiem wszystko. N,ie mogłem 
za'tem przyjąć odpowiedzialności za 
punktualność dostaw do granicy 
państwa, -a tylko do punktów zała­
dunku na szerokie wagony, przy 
czym zażądałem wyznaczenia przez 
partnera łącznika do regulowania 
spraw kolejowych z władzami woj­
skowymi. stosownie do potrzeb wy­
syłkowych gotowego materiału.

Prosiłem więc o skreślenie kar 
konwencjonalnych z kontraktu, a za­
stąpienie ich wiarą i zaufaniem, iż 
świadomi swych zobowiązań i łączą­
cej nas przyjaźni, wykonamy kon­
trakt najsolidniej, jak tylko w ów- 

' cż.esnych warunkach będzie to moż­
liwe. Moje zastrzeżenia wywołały 
niezadowolenie wielu osób, nie ma­
jących pojęcia o sp'rawach eksportu. 
Trzeba dodać, że był to pierwszy tak 
poważny kontrakt zawierany na Ślą­
sku. Jego podpisaniu nadano, z oby­
dwu stron, charakter uroczysty w 
obecności radcy handlowego ZSRR 
i jego zastępcy oraz całej ekipy han­

dlowej partnera jak również i od­
biorców technicznych, pełnej dyrek­
cji naszej organizacji, władz zjedno­
czenia, hut, dostawców i władz wo­
jewódzkich, oraz wojskowych władz 
kolejowych.

Władze wojskowe reprezentował 
znany wówczas na tutejszym tere­
nie gen. Mitowski z kwatermistrzo­
stwa wojsk marszałka Rokossow-. 
ękiego i on przesądził sprawę, uwa-1 
żając, iż zastrzeżenia podniesione 
z mej strony są słuszne i że nie moż­
na żądać punktualności zawarowa- 
nej karami konwencjonalnymi w sy­
tuacji, której nikt nie jest w stanie 
przewidzieć. Niewykonalne dla nas 
klaużiiłe zostdły 'Skreślone3i<kó'ntrakt« 
podpisałem,-wespół zrna czelnym-dy-; 
rektorem naszej organizacji.

Wszystko zatem rozwinęło się pra­
widłowo i należycie. Ale ktoś tam 
przykleił mi wówczas etykietkę 
przedwojennego fachowca, który sa­
botuje współpracę ze Związkiem Ra­
dzieckim. Tylko ci, którzy pamięta­
ją tamte czasy wiedzą, jak ciężki był 
taki zarzut i jakie mogły być jego 
konsekwencje. W niedługim czasie 
zostałem wezwany do Warszawy dla 
usprawiedliwienia się przed odpo-- 
wiednimi władzami (ówczesnym kie­
rownictwem Ministerstwa Przemy­
słu i Handlu, któremu podlegał w 
tym czasie handel zagraniczny). Na 
moje szczęście w ostatniej chwili za­
żądano, opinii naszego partnera kon­
traktowego. Jego opinia, iż jedynie 
hutnictwo wykonuje bieżąco swe zo­
bowiązania, uratowała moją sytua­
cję —7 wróciłem do Katowic, z ży­
czeniami dalszego pomyślnego wyko­
nywania kontraktu.

W tych warunkach dołożyłem wie­
le dodatkowych wysiłków, aby na­
sze zobowiązania wykonywać bez 
zarzutu co się nam udało. Dużą sa­
tysfakcją dla mnie było wyznaczenie 
mnie jako eksperta do spraw hut­
niczych w delegacji handlowej, któ­
ra z początkiem 1946 roku wyjecha­
ła na rokowania handlowe do Mo­
skwy.

DRAMAT... I ZABAWA

Przy realizacji tej pierwszej tran­
sakcji nie odbyło się bez dalszego 
dramatu. Odbiorcy radzieccy, zaży­
czyli sobie, żeby część materiałów 
wysyłać" do Gdyni, dokąd przybędzie 
statek radziecki. Po zorganizowaniu 
w bardzo trudnych warunkach 
transportu do Gdyni, czynności spe­
dycyjnych i załadowczych (godziną 
policyjną w tym- czasie na Wybrzeżu 
była godz. 17-ta) towar wyszedł z hut 
w porę, dotarł okrężnymi drogami 
do Gdyni (mosty. nie odbudowane). 
Statek dość sprawnie załadowano, 
mimo braku dostatecznej ilości do- 
kerów i kilka tysięcy ton rur wy­
szło w morze. Niestety, koło Rozewia 
statek trafił na pływającą minę 

pamięci całej mojej działalności w 
handlu zagranicznym.

W tym samym, okresie wydarzył 
się zupełnie odmienny wypadek. Se­
kretarka zameldowała mi, iż jacyś 
cudzoziemcy z ciężkimi walizami 
chcą ze mną rozmawiać, nie ujaw­
niając chęci zostawienia waliz w se- 
kretariapie. Byli to Szwajcarzy, 
przedstawiciele firmy Brown Bove- 
ry z Baden/Ziirich, którzy szukali po 
Europie blach elektrycznych. Produ­
kowaliśmy je, mając dość znaczne 
ilości do dyspozycji. Referując krót­
ko o co chodzi, otworzyli walizy, w 
których były sztabki złota, jakimi 
chcieli płacić w przekonaniu, iż za­
demonstrowane złoto potrafi nakło­
nić nas do natychmiastowej sprze­
daży. Po krótkim wykładzie ustalili­
śmy, iż złoto nas mniej interesuje od 
maszyn produkowanych przez 
Brown Bovery, Ich terminy dosta­
wy maszyn były wówczas dwu-trzy_ 
letnie, a my chcieliśmy z dostawą 
natychmiastową.

Początkowo nasi goście nie mogli 
zrozumieć, co się stało. Sądzili, że 
nas — biedaków złoto olśni, pobu­
dzi najskuteczniej do interesów po 
ich myśli. A my daliśmy im specy­
fikacje naszych potrzeb w zakresie 
maszyn z prośbą aby je szybko za­
wieźli do fabryki, przestudiowali 
i powiadomili nas. kiedy możemy 
rozpocząć obustronne rozmowy: ma­
szyny — za blachy elektryczne.

Zrozumieli nasze stanowisko. Nie­
bawem wyjechała do Ziirichu dele­
gacja przemysłu energetycznego 
i hutniczego, w której brałem udział, 
dla dokonania obustronnych tran­
sakcji. Uważam to za sukces osobi­
sty, iż udało mi się tak szybko zor­
ganizować pomoc techniczną dla wy­
niszczonego przemysłu...

PRÓBA MARKETINGU

W roku 1946, po uporaniu się po­
myślnym z transakcjami w Szwaj­
carii, otrzymałem zalecenie przepro­
wadzenia z hutniczymi przemysłami 
zachodnio-europejskimi wielkiej 
operacji obrotu uszlachetniającego 
200 000 ton stali surowej w blokach 
(wlewkach) na wyroby gotowe we­
dług naszej specyfikacji. Była to na 
owe czasy transakcja bardzo poważ­
na, wartości ok. 20 milionów dola­
rów, bezdewizowa. Wszelkie koszty 
przerobu i transportu w obydwie 
strony rozliczane być miały naszymi 
półwyrobami. Posiadaliśmy je w

Hutnictwo pracowało jak na ów­
czesne możliwości dość wydajnie, 
masa eksportowa z hutnictwa (zby­
walna po dobrych cenach, przy sta­
łej cenowej tendencji zwyżkowej) 
gwarantowała stosunkowo szybką 
realizację wpływów za eksport, co 
przy pracy już dość dobrze zorgani­
zowanego Biura Handlu Zagranicz­
nego i nawiązanych kontaktach ze 
światem, sprawiało stały wzrost 
obrotów hutniczych do wszystkich 
krajów socjalistycznych i około 30 
krajów kapitalistycznych. Obroty te 
w latach późniejszych dochodziły na­
wet do 15 proc całego polskiego eks­
portu, przeciętnie zaś stanowiąc od 
8 do 10 proc. W tych warunkach sta­
ło się dla mnie palącą sprawą stwo­
rzenie komórki zajmującej się grun­
townym rozeznaniem poszczególnych 
rynków, aby móc prowadzić, w ra­
mach wytycznych otrzymywanych od 
MHZ. najracjonalniejszą politykę 
handlową i cenową. W pionie zbytu 
powstała komórka ekonomiczna, 
której zadaniem była analiza rynków 
żelaza i stali w każdym interesują­
cym nas kraju. Analiza pełna, 
a więc: produkcja rodzima, jeśli w 
danym kraju istniała, pojemność 
rynku i chłonność dla importu, ka­
nały dystrybucji w kraju, sytuacja 
geopolityczna kraju. powiązania 
traktatowe, transport, ceny i inne 
elementy wpływające na ich kształ­
towanie się w danym kraju itp. itp. 
a więc to wszystko co dzisiaj nazy­
wamy marketingiem. Na przestrzeni 
lat komórka ta spełniała dobrze swo­
ją rolę. Niestety w latach później­
szych reorganizacji, po odsunięciu 
fachowców — ekonomistów i powie­
rzania kierownictwa Biura ludziom 
niedoceniającym pracę kotnórek eko­
nomicznych. nagromadzone1 materia­
ły ulegały rozproszeniu i częściowe­
mu zniszczeniu...

PO KILKULETNIEJ PRZERWIE

W 1956 roku zostałem z powrotem 
powołany na kierownicze stanowisko 
istniejącej organizacji dla impór- 
tu-eksporW surowców i wyrobów 
hutniczych, gdzie dotrwałem do 
września 1968 roku, przechodząc w 
tym terminie na emeryturę z god­
nym tytułem „zasłużonego rencisty 
PRL”. Pracę, do której znów przy­
stąpiłem w 1956 roku ułatwiły mi 
wcześniej nawiązane stosunki han­
dlowe i osobiste w krajach socjali­
stycznych i kapitalistycznych, a po­
zycję zawodową wzmocniły bardzo 
nominacje otrzymane w 1956 roku 
ńa członka, z ramienia MHZ, pui- 
skiei delegacji do Komisji Hutniczej 
w RWPG w Moskwie i członka pol­
skiej delegacji do Komitetu Stali w 
Ekonomicznej Komisji Gospodarczej

ONZ w Genewie. Następnie zaś 
z uchwałą organizacji międzynaro­
dowej hutniczej krajów socjalistycz­
nych „INTERMETAL” w Budapesz­
cie, na członka komisji organizacyj­
nej. a następnie członka rady tej or­
ganizacji.

Osobiste stosunki handlowe i tzw. 
pozycja negocjacyjna odgrywają w 
światowym handlu wielką rolę, do 
czego nasi eksporterzy nie przywią­
zują jeszcze dostatecznej wagi. Uzu­
pełnienie stanowią: znajomość języ­
ków obcych, znajomość reprezento­
wanej branży, co najmniej w ogól­
nych zarysach, pełne towaroznaw- 
slwo i swoboda w obejściu z ludźmi. 
Okóliczności natury pozazawodowej 
czy fachowej przesądzają nieraz in­
teres i ustawiają partnerów wza­
jemnie do siebie, czego u nas często 
się nie docenia Podam wymowny 
przykład... Opiszę moje przeżycia w 
Szwecji, przy zakupach rudy żelaz­
nej w ilości ok. 2 miliony ton o war­
tości około 25 milionów dolarów. 
Sprzedaż rud w Szwecji znajduje s:ę 
w rękach ‘organizacji państwowej. 
O zakup rud trzeba zabiegać i to 
usilnie około 1—2 lat przed dostawą, 
wobec w:e’kiej ilości konkurentów- 
-nabywców. Dyrektorzy organizacji 
sprzedaż}' — to dygnitarze w całym 
znaczeniu tego słowa, bardzo cele­
brujący protokół we wzajemnych 
stosunkach i „noszący” się godnie 
na swoich stanowiskach. Ludzie by­
najmniej nie starsi, w średnim wie­
ku. ale tak ustawieni na stanowi­
skach przez tradycję. Po przyjeździe 
i zaanonsowaniu swego nrzyjazdu w 
sekretariacie dyrekcji (byłem wraz 
z moim zastępcą do spraw importu 
rud) wyznaczona zostaje pierwsza 
wizyta, dla zaooznania osobistego, w 
czasie której nie mów; się o intere­
sie.

W czasie tej wizyty na pewno po­
stawione będzie pytanie, w jakim 
hotelu się mieszka (w« tego ocenia 
się rangę partnera). Wykształceni nie 
omieszkają w rozmowie podkreślić, 
iż mają za sobą studia na uniwer­
sytecie w Upsali, który bardzo wy­
soko cenią, dość łaskawie porównu­
jąc poziom Upsali tylko do kilku 
uczelni w Europie: Oxford, Cam­
bridge i Sorbony.

Nie omieszkałem więc zrewanżo­
wać się moim rozmówcom informa­
cją. że ja no ukończeniu wyższych 
studiów ekonomicznych w kraju 
(WSH — obecnie SGPiS) studiowa­
łem również dwa lata na Sorbonie. 
Po tej uw’adze zauważyłem, że ran­
ga moja rosła w ich oczach i po­
czątkowo formalna rozmowa zaczę­
ła przybierać cieolejszy charakter. 
Po wizycie — obiad w najlepszej re­
stauracji Sztokholmu. W czasie obia­
du rozmowa wyłącznie towarzyska 
na oderwane tematy. Ponieważ wy-

Mnie pozwoliło to ..rozgryźć” moich 
partnerów, przekonałem się. jak 
można ich rozbroić. Najbardziej cie­
szył się mój zastępca, ocenił całe 
spotkanie krótko: „Rudy mamy ku­
pione na naszych warunkach. Sor­
bona i dowciny studenckie przesą­
dziły sprawę, gratuluję panie dyrek- 
torze”.

Po zakończeniu rozmów handlo­
wych i podpisaniu kontraktów mu- 
sieliśmy wydać przejęcie i to na. kil­
kanaście osób, mając zobowiązania 
w trm względzie "wobec partnerów 
i władz portowych, w norc'e zała­
dowczym dla rud LULEA. Wspólnie 
z Radcą Handlowym umyśliliśmy 
wydać przyiecie na' jednym z na­
szych statków. Drzvchodzacvch po 
rude. Bvło to noważną oszczędnością, 
bo wvdan:e przyjęcia na poziomie 
i to na 30 osób w Szwecji, byłoby 
bardzo kosztowne.- W porozumieniu 
z. PLO prosiliśmy o wytypowanie 
jednego ze statków idących po rńdę 
do l uiea. odpowiedniego, na którym 
moglibyśmy wvdać przyjęcie w 
messie oficerskiej na 20 osób, z tvm. 
że przyjęcie z cała zastawa musi 
..przyjechać" z Polski w lodówkach 
statku z kucharzem i stewardem. 
PLO wywiązało się z tego zadania 
znakomicie:i to za parę tysięcy zło- ; 
tvch. W Szwecii musielierśmy za nie 
zaołacić kilka tysięcy koron.

Inna podróż uzupełniła moje re­
fleksje na temat stosunków i oby­
czajów ludzkich — z którymi my 
handlowcy musimy się liczyć. Było 
to w Tripoli w Libanie. Miejscowy 
magnat przemysłowy, właściciel 
statków własnego portu, wielkich 
magazynów żelaza i stali, drzewa, 
cementu i cukru, po zawarciu tran­
sakcji (było nas czterech przedsta­
wicieli wymienionych specjalności) 
wydał we własnej nadmorskiej re­
zydencji wspaniały, we wschodnim . 
.stylu utrzymany obiad.1 Jakież było 
nasze zaskoczenie, kiedy gospodarz 
.główną potrawę rybną .własnoręcz­
nie, palcami rozdzielał na talerze go- 
ś.ęi i domowników, wskazując ha ko­
nieczność jedzenia tej potrawy pal­
cami, mimo obfitej zastawy stoło­
wej i sztućców. Było to wyrazem 
wielkiej gościnności, uświęceniem 
tradycji beduiriskiej — jedzenie ze 
wspólnego garnka. Znieśliśmy to 
mężnie i bez mrugnięcia okiem.

Nie są to. przeżycia bez znaczenia, 
utrwalają nie tylko wspomnienia 
z danego kraju, ale dają pożnać kraj 
od strony obyczajów i uczą umie­
jętności zachowania się w nim. 
A jest to warunek dobrej akwizycji.

Kochajmy 
elektronikę

Otrzymaliśmy kilka listów solida­
ryzujących się z artykułem Janusza 
Dąbrowskiego pt. „Dlaczego nie ko­
chamy elektroniki”, (Z.G. nr 50 z dn. 
15.XII.74 r.)

Chcialbym wyrazić duże uznanie 
i poparcie dla stanowiska zajętego 
przez autora artykułu — pisze m. 
innymi — p. Rajca (?) z Koźla, ul. 
Grunwaldzka 5/1. . . ;'

Uważam że artykuł „Dlaczego nie 
kochamy elektroniki” jest trafny i 
wymagający szerszego przedyskuto­
wania — proponuje uczeń Techni­
kum Elektronicznego w Opolu. — 
Obrazowo przedstawia sytuację w 
naszym przemyśle elektronicznym”.

„Stanowczo popieram stanowisko 
autora. Jestem tego samego zdania, 
że produkcja urządzeń wyższej klas’y 
jest u nas jeszcze w powijakach. 
Mam nadzieję, że w najbliższym cza­
sie ten stan rzeczy zmieni się” — pi­
sze Zbigniew Ostrowski.

Rozgoryczony
Czytuję Wasz tygodnik od kilku­

nastu tygodni w związku z uczest­
nictwem w szkoleniu partyjnym. I 
do dnia dzisiejszego sądziłem, że 
wiadomości przez Was podawane są 
prawdziwe i można się na nich o- 
pierać. Okazuje się jednak że nie 
zawsze — a sprawiła to Wanda Wój­
cik w numerze 50/74 „Ż. G.”.

Jak pisze „nakładem Państwowe­
go Wydawnictwa Szkolnictwa Zawo­
dowego ukazała się książka R. Kud­
lińskiego i J. Lewandowskiego „Eko­
nomia polityczna”. Można przypu­
szczać, że podręcznik spotka się z 
życzliwym przyjęciem zarówno ze" 
strony uczniów jak i nauczycieli.” W 
związku z tym, że szukam właśnie 
takiego podręcznika telefonowałem 
do Wydawnictwa i o dziwo dowie­
działem się, że książka owszem wy­
szła. ale na początku 1973 r.. nakład 
wyczerpany, a wznowienie nieznanę.

Sądzę, że na tę recenję nabrało 
się wielu, a to chyba nie fair.

JERZY WYCZÓŁKOWSKI
W'arszawa

Koncentracja sił 
w budownictwie 
rolniczym

Artykuł Waldemara Bila pt. „U- 
sprawnienie inwestycji w rolnictwie” 
(nr 45 „ZG”) podejmuje bardzo waż­
ny problem. Podzielając w znacznej 
części zadanie autora artykułu widzę 
Potrzebę..pMjsmodelowania,.ś>rgapiza?- 

^JlWwI^^uiiłwa- rólniczCgo^^w^ltti 
sposób, aby stanowiła ona skuteczny 
czynnik kontroli jego efektywności. 
Organizacja procesu inwestycyjnego 
w układzie: inwestor bezpośredni 
(np PGR), inwestor zastępczy 
(DRRol.), biuro projektów (WBFBW), 
generalny wykonawca (PBRol.), pod­
wykonawcy (np. PRIMBRol.). „Mę- 
prozet”), dostawcy (PPPBRoI.) — nie 
sprawdziła się. Budownictwo rolni­
cze w tym układzie jest procesem 
rund negocjacyjno-przetargowych 
między różnymi ogniwami i szczeb­
lami organizacji budownictwa rolni­
czego i spoza tej organizacji. Różne 
ogniwa nie mogą się kierować yv 
swoich działaniach jedynie i' wyłącz­
nie interesem realizacji określonych 
inwestycji (ogólnospołecznym), lecz 
mają własne interesy odcinkowe. In­
ne interesy mają inwestorzy bezpo­
średni od inwestorów zastępczych; 
inne wykońawcy i jeszcze inne biura 
projektowe.

Proces przetargów i negocjacji wy­
stępuje na wszystkich odcinkach 
przygotowania i realizacji inwestycji 
budowlanych w rolnictwie. Jednak 
najsilniej jego znaczenie uwydatnia 
się na etapie realizacji w toku 
współdziałania zastępczego inwes­
tora i biura projektów z przedsię­
biorstwami budowlanymi, oraz 
współpracy tych przedsiębiorstw 
z. jednostkami produkcji materia­
łów budowlanych, usług sprzęto­
wych i transportowych oraz dostaw­
cami materiałów, maszyn i urządzeń.

Nasze czasy obfitują w nowe po­
stępowe technologie produkcji i co­
raz lepsze metody realizacji inwes­
tycji. Zachodzi potrzeba dostosowa­
nia metod i form organizacyjnych 
wykonawstwa do nowych potrzeb.

Myślę, że trzeba zastanowić się 
nad obecnym układem partnerskim 
procesu inwestycyjnego w rolnict­
wie. Musi powstać nowa organizacja 
budownictwa rolniczego, zupełnie in­
na od tej, jaka była ideałem lat t?- 
mu piętnaście. Powinny się w niej 
znajdować zadania będące obecnie 
w gestii inwestora zastępczego.

Podstawową cechą nowej organi­
zacji budownictwa rolniczego musi 
być integracja procesu budowlanego, 
obejmująca tych co projektują — 
wytwarzają i sprzedają budulec, oraz 
tych co w różnych układach budują 
I wyposażają inwestycje budowlane. 
Jej działanie będzie skuteczne wtedy, 
gdy obejmie ona projektowanie, wy­
konawstwo, i nadzór techniczno-eko­
nomiczny w poszczególnych częśc’p.ćh 
1 całości. Gdy będzie miała ivlasci- 
wą bazę naukowo-techniczną, po­
trzebne jej piony produkcyjne i u- 
sługowe grupujące wyspecjalizowa­
ną kadrę techniczna i ekonomiczną.

LEOPOLD ŁAJNOWSK*
Poznań
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Głos gojącego się...
na puszczy

Włtdcą wszystkich kosmetyków 
rozprowadzanych po kraju jest „Ar- 
ped”. Jak dotychczas z kosmetykami 
nie było u nas stosunkowo dużych 
kłopotów, jednak ostatnio w zaopa- 
rzeniu w kosmetyki nastąpiło do­
strzegalne pogorszenie. Jak powsze­
chnie wiadomo, mężczyźni golący się 
żyletkami, a nawet polsilwerami od 
czasu do czasu zacinają się, od razu 
powstaje problem, czym zatamować 
krew. Od kilku dni chodzę oblepio­
ny papierkami, bo kupno kostki ału­
nowej w Krakowie, Warszawie, Tar­
nowie, Kielcach, wreszcie w mia­
steczku, w którym mieszkam, to jest 
Dąbrowie Tarnowskiej, jest tak 
skomplikowanym problemem, że 
przekracza normalne możliwości na­
szego handlu kosmetykami. Nie każ- 

-dy goli się ogonem. od śledzia lub I 
elektryczną maszynką. Ja na przy­
kład jestem tradycjonalistą i golę 
się żyletkami lub brzytwą.

Trudno dociec, zrozumieć, gdzie 
się podziały ołówki i kostki ałunówe; 
jednak fakt pozostaje faktem: w cu­
downy sposób zniknęły z rynku. 
Brakuje również bardzo dobrych 1 
popularnych żyletek „Karat”, które 
nawiasem mówiąc tańsze są i lepsze I 
od renomowanych polsilwerów. Zda- | 
rza się również, że brakuje popular­
nych gatunków mydlą do golenia ale 
za to jest pełen asortyment kremów i 
to przeważnie droższych. Te drobne 
sprawy są dla mnie dziwne 1 abso­
lutnie niezrozumiałe. Potrafimy wy­
twarzać rzeczy wielkie: statki, samo­
chody, skomplikowane maszyny ma­
tematycznie 1 w tym układzie’ pro­
dukcja kostki ałunowej, mydła do 
golenia czy żyletek „Karat” staje 
się sprawą naprawdę śmieszną, 
świadczącą równocześnie o braku 
rozeznania potrzeb rynkowych a 
także o bagatelizowaniu potrzeb 
zwykłych konsumentów.

WALDEMAR SZALEWICZ 
Dąbrowa Tarnowska

EKONOMIA DOBROBYTU 
I EKONOMIA SOCJALIZMU 
TOMASZ DĄBROWSKI

DOBRZE się stało, że wreszcie 
została u nas wydana obszerna 
i dobra książka o ekonomii do­

brobytu. Nieliczne bowiem prace po­
święcone tej tematyce, jakie ukazały 
się dotychczas w naszym języku, nie 
dawały właściwego przeglądu pro­
blematyki ekonomii dobrobytu. 
Książka Maurice’a Dobba, znanego i 
cenionego ekonomisty angielskiego, 
lukę tę w pewnej mierze zapełnia — 
o ile istotnie można uznać, że jest w 
stanie to uczynić jedna książka, na­
wet bardzo dobra.

Jak autor sam stwierdza, praca je­
go nie zawiera żadnych nowych 
twierdzeń w obrębie samej ekono­
mii dobrobytu a skupia się jedynie 
na dorobku już istniejącym, który 
notabene jest łjprdzo duży. W sze­
ściu rozdziałach poświęconych ana­
lizie i krytyce teorii dobrobytu au­
tor rozpatruje większość zagadnień 
teoretycznych, które z niebywałą za­
ciętością były i są dyskutowane od z 
górą pół wieku.

Wykład rozpoczyna, część histo­
ryczna, ukazująca początki ekonomii 
dobrobytu, jej głównych inspirato­
rów i twórców — Walrasa Pareto i 
Pigou. To cofnięcie się do przełomu 
XIX i XX wieku i poświęcenie szcze­
gólnej uwagi osobie Vilfredo Pareto 
jest w tym przypadku najzupełniej 
właściwie i zrozumiałe, gdyż do dziś 
cały fundament teorii dobrobytu sta­
nowi teoria równowagi oraz kryte-

ksiązki 

rium optymalności wprowadzone 
właśnie przez Pareta. Można bez 
przesady powiedzieć, że Dobb kryty­
kując ekonomię dobrobytu krytyku­
je tę jej postać, która uformowała 
się pod wpływem myśli Pareta, co 
być może nie było przez autora za­
mierzone, ale stało się konieczne, bo­
wiem ekonomista ten bardziej niż 
którykolwiek inny może być nazwa­
ny ojcem ekonomii dobrobytu. Wy­
kład części historycznej jest więc nie 
tylko nieodzowny dla pokazania 
Czytelnikowi, skąd się wzięła teoria 
dobrobytu ale także i dla wprowa­
dzenia w meritum zagadnień teore­
tycznych tej dyscypliny i sporów, ja­
kie się wokół nich toczą.

Autor omawia te sporne kwestie i 
sygnalizuje słabe punkty teorii Pa­
reta, do których zaliczyć można m.in. 
niejednoznaczne określenia pozycji 
maksymalnych w gospodarce. Inte­
resujące są zwłaszcza szczegółowe 
rozważania o kryterium paretow- 
skiego maksimum, tak wysoce spor­
nego w ekonomii,, traktowanego 
przez jednych jako najważniejszy 
drogowskaz polityki gospodarczej, a 
przez drugich jako warunek dość 
mało istotny. Sam autor zajmuje w 
tym sporze pozycję pośrednią, wska­
zując jednak na czym polega atrak­
cyjność kryterium Pareta. Otóż pole­
ga ona głównie na tym, że można na 
jego podstawie określić kierunki po­
lityki gospodarczej korzystne dla 

wszystkich, a tym samym uznać za 
nieekonomiczne to wszystko, co 
przeszkadza w osiągnięciu tych 
stanów. Wskazuje on jednak tak. 
że na słaby punkt teorii Pare­
ta, którym jest niemożliwość okre­
ślenia tylko jednego wyniku opty­
malnego; w związku z tym trudno 
przyjąć tę teorię za jedyny imperia- 
tyw polityki gospodarczej. Jest to 
słabość ’ tkwiąca w samej teorii; in­
ne dotyczą raczej jej zastosowań. 
Sprowadzają się one — mówiąc o- 
gólnie — do tego, iż rzeczywiste sy­
stemy gospodarcze są znacznie bar­
dziej skomplikowane niż gospodarka 
rozpatrywana przez Pareta. W tych 
ostatnich zależności między poszcze­
gólnymi wielkościami są względnie 
proste 'i jasno zdefiniowane. Przyj? 
mu je się w nich na przykład, że wy­
bory i zadowolenie jednostek są za­
leżne tylko od niej samej. W rzeczy­
wistości, jak wiemy, zagadnienie to 
jest o wiele bardziej złożone: zarów­
no zadowolenie, jak i nasze wybory 
zależą w istotny sposób także od po­
ziomu i rodzaju konsumpcji innych 
indywiduów. Wiadomo także, iż nie 
jesteśmy wolni w wyborze towarów, 
gdyż gust nasz jest pod przemożnym 
wpływem reklamy. kształtującej 
wzory spożycia, a więc, także i nasze 
potrzeby. W takiej jednak sytuacji 
nie da się utrzymać twierdzenia Pa­
reta — jak słusznie pokazuje Dobb 
— iż wzrost ilości dóbr dla jednostki, 

przy założeniu,' że ińńi nic nie tracą, 
musi oznaczać wzrost dobrobytu ca­
łej gospodarki. ■

Trudno mieć o to pretensje do Pa­
reta, że nie dostrzegł siedemdziesiąt 
lat temu tych właśnie czynników, 
mających niewątpliwy wpływ na 
kształtowanie się analizowanych 
przez niego wielkości, w jego epoce 
nie odgrywały one niemal żadnej roli, 
a wobec tego z teoretycznego punktu 
widzenia były nieistotne. Jednakże, o 
ile teoria dobrobytu we współczesnej 
postaci lepiej ma przystawać do opi­
sywanych zjawisk, czynnik reklamy 
i. efekt demonstracji muszą być uw­
zględnione w jakiś sposób.

Z przeglądu całej ekonomii do­
brobytu wynikają zdaniem Dobba 
dwie zasady, które niewątpliwie da­
ją się udowodnić. Pierwsza — wiąże 
się ze swobodą wyboru dla konsu­
menta, która pozwala osiągnąć, im 
więcej zadowolenia, czy użyteczności 
z zarobionych przez nich pieniędzy 
(przy danych cenach i podaży dóbr). 
Druga — dotyczy wyboru metod wy­
twarzania takiego, który pozwala 
zmaksymalizować produkcję przy da­
nych nakładach oraz strukturze pro­
dukcji. Rozważania autora zmierzają 
do pokazania, że system gospodar­
czy, który realizuje te dwie zasady 
nie musi być systemem, w którym, 
działa mechanizm rynkowy, choć 
dawniej powszechnie sądzono, że za­
leżność taka nie tylko zachodzi, ale 
nawet zachodzić musi. Obie te zasa­
dy związane są ściśle z optimum Pa­
reta, gdyż obie dotyczą warunków 
koniecznych maksymalizacji dobro­
bytu społecznego. Jednakże zdaniem 
autora — żadnej z nich ani obydwu 
na razie nie można uznać za waru­
nek wystarczający; gdyż jest wiele 
sytuacji, i to odmiennych, w któ­
rych dobrobyt społeczny może być 
zmaksymalizowany. Podnosi także 
Dobb zarzut dobrze znany, iż nie 
można mówić o optimum dobrobytu 
bez uwzględnienia problematyki po­
działu dochodu. Wielokrotnie wska­
zywano w literaturze przedmiotu na 
tę istotną lukę w teorii dobrobytu; 

trzeba tu jednak dodać, że-uwzględ- 
nienie tej problematyki w bardzo po­
ważnym Stopniu komplikuje przed­
miot analizy, którego nie sposób o- 
pisać w tak przejrzystej i precyzyj­
nej formie, jaką ma teoria Pareta. ,

Czy jednak sama teoria dobrobytu 
jako pewien fragment ekonomii jest 
w ogóle potrzebna? Pytanie to oce­
niać należy w kontekście pojawiają­
cych się niekiedy bałamutnych opi­
nii, w myśl których nie jest to nau­
ka, lecz apologetyka, bądź ideologia. 
Autor omawianej książki jest zdania, 
że teoria dobrobytu jest zdecydowa­
nie przydatna, i to bynajmniej nie 
tylko teoretycznie, ale i praktycznie. 
Narzędzia wypracowane w tej teorii 
nadają się równie dobrze do opisu 
gospodarki typu kapitalistycznego, 
jak i socjalistycznego. Chodzi tylko 
o to by nie wyciągać z teorii żad­
nych wniosków, które mają charak­
ter kategorycznych imperatywów, za 
pomocą których chwali się bądź po­
tępia działanie danej gospodarki. 
Wnioski takie bowiem nie wynika­
ją z samej teorii. Natomiast jeśli 
chodzi o użyteczność aparatury poję- 
cżowej teorii dobrobytu do opisu róż­
nych systemów gospodarczych, to ta 
kwestia także nie powinna być.zda­
niem autora poddawana w wątpli­
wość. W każdym systemie dąży się 
do osiągnięcia dobrobytu,. tyle, że 
różnymi metodami i niekiedy różnie 
rozumianego. Jednakże fakt, iż.dąże­
nie takie ma miejsce, wskazuje na 
przydatność teorii, która by określi­
ła, co jest dobrobytem a co nie i 
ewentualnie precyzowała środki, w 
oparciu o które można by dobrobyt 
osiągnąć. Nie jest powiedziane, że 
musi to być właśnie teoria Pareta w 
tradycyjnej postaci, choć po pew­
nych modyfikacjach jest to chyba 
nadal teoria najlepiej opracowana, 
przynajmniej obecnie. .

Wcale to jednak nie oznacza, iż 
teorie przyszłe nie będą dokładniej­
sze i poprawniejsze metodologicznie.

ąjaurlce Dobb, Ekonomia dobrobytu a 
ekonomia socjalizmu, KiW, 1974, str. 327, 
cena 55 zł.

Paczka nr. 561
I jak nie mieć pretensji do P.T. 

Poczty Polskiej?
15 października br. została nada­

na pilna i bardzo dla mnie ważna 
przesyłka z Wrocławia do Warsza­
wy. Oczekiwałam jej z niecierpli­
wością. Po 2 tygodni? ch, gdy pacz­
ka nie nadeszła, we Wrocławiu re­
klamował ten fakt nadawca. Ja zaś 
swoją drogą dzw oniłam kilkakrot­
nie na warszawską pocztę towaro­
wą, rozmawiałam z doręczycielami 
i obywatelem, który tam urzęduję.. 

Dowiedziałam się że paczka praw­
dopodobnie do Warszawy nie na-' 
deśzła.

— Co mam zrobić? — pytałam.
— Czekać cierpliwie — odpowia­

dano.
Ponieważ jednak niepokoiłam się 

— paczka zawierała klucze do mie­
szkania — postanowiłam spróbo­
wać jeszcze jednego sposobu inter­
wencji. Zadzwoniłam do z-cy dy­
rektora okręgu poczty. Tam jednak, 
zamiast rzeczowej informacji po­
częstowano mnie porcją pouczeń, z 
których wynikało,.że poczta pracu­
je znakomicie a jeżeli coś' się Złego 
dzieje, tak jak w tym przypadku, to 
prawdopodobnie jest to wina jej 
klientów. Chętnie uwierzyłabym w 
to, ale fakty są przeciw poczcie. 
Właśnie minęły 2 miesiące od chwili,, 
gdy nadana została paczka, a ze 
strony poczty, mimo reklamacji — 
głuche milczenie. Zainteresowanym 
podaję, że przesyłka, nadana zosta­
ła 15X74 r. na poczcie Wrocław 2 
(nr. paczki 561). Oczywiście,zamki 
w mieszkaniu trzeba było zmienić.

M. S.
Warszawa

Warto korzystać 
z radzieckich 
doświadczeń

Z zainteresowaniem przeczytałem 
artykuł napisany przez Dmitrija Wa­
łówo ja opatrzony tytułem „Integra­
cja rolnictwa i przemysłu w ZSRR”, 
zamieszczony na łamach Waszego pi­
sma w nr 28/74.

W artykule tym Walowoj plsze 
m. in.: „W między kołchozu wy eh tu- 
czarniach koszty uzyskania przyrostu 
wagi bydła i trzody były 1,5—2 razy 
niższe, aniżeli w kołchozach 1 sow- 
chozach”. Wyniki uzyskane w ZSRR 
są tak fantastyczne, że aż człowieka 
ogarnia zdumienie. Jestem niezmier­
nie ciekaw bliższych szczegółów, jak 
uzyskano te rezultaty. Prawdopodob­
nie zaoszczędzono na kosztach ro­
bocizny przy obsłudze inwentarza, 
ale z kolei przy większych stadach 
koszty dowozu paszy mogą być wyż­
sze, a może zaoszczędzono na żywie­
niu. Byłoby dobrze, gdyby redakcja 
zwróciła się do D. Wałowoja o wy­
jaśnienie tych niezmiernie istotnych 
szczegółów w kolejnym artykule.

Wiadomo, że ZSRR ma bardzo du­
że doświadczenie, jeśli chodzi o In­
tegrację rolnictwa i przemysłu, 1 dla­
tego należy korzystać z pozytywnych 
wyników tych doświadczeń. Jednym 
z nich wydaje się być poruszona 
kwestia opłacalności chowu zwierząt 
w dużych stadach. Myślę, że zagad­
nienie to zainteresuje sporą rzeszę 
polskich czytelników, którzy, podob­
nie jak ja, zawodowo interesują się 
tą problematyką.

JAN PIECHOTA
Rzeszów

Sygnalizujemy tytuły ważniej­
szych książek o tematyce ekonomi- 
czno-gospodarczej, jakie ukazafy się 
w ub. roku nakładem Wydawnictwa 
„Książka i Wiedza”.

„GOSPODARKA POLSKI LUDOWEJ 
1944—1955”, s. 364, zl 60.— Książka zapoz­
naj? czytelnika z rozwojem gospodar­
czym Polski od momentu odzyskania nie­
podległości w 1944 r. do zakończenia rea­
lizacji planu sześcioletniego.

LEOPOLD ZĄBKOWICE — „O METO­
DACH ZARZĄDZANIA POLSKIM PRZE­
MYSŁEM”, s. 240, Zł 35. —

Praca przedstawia wyczerpująco posz- 
, czególneetapy rozwoju systemu zarządza- - 

nia gospodarką Polski Ludow.ej, Ukazuje 
■ ogólne koncepcje dotyczące modelu za­

rządzania przemysłem oraz omawia po­
szczególne jego elementy (system cen 1 
rachunku- kosztów, finanse, place 1 sy­
stem zachęty materialnej oraz system za­
opatrzenia i zbytu).

JOZEF ZAWADZKI — „ROZWINIĘCIE 
TEORII EKONOMICZNEJ W PRACACH 
W. LENINA”, S. 436, zł 70- —

Jest to książka poświęcona analizie ak­
tualnego znaczenia wkładu Lenina w 
rozwój teorii ekonomii politycznej kapi­
talizmu.

„STOSUNKI POLSKO-RADZIECKIE W 
LATACH 1945—1974”. DOKUMENTY I 
MATERIAŁY, 8. 729, zł 120. —

Pozycja opracowana przez E. Basiń­
skiego i T. Walichowskiego zawiera bo­
gaty zestaw dokumentów i materiałów o- 
mawiających wzajemne stosunki polity­
czne, gospodarcze i kulturalne.

„POLITYKA ROLNA PRL”, I. 488, zł 
80. —

Omawia następujące zagadnienia: cele, 
środki 1 metody realizacji polityki rol­
nej, funkcje polityki rolnej, polityka spo­
łeczna przeobrażeń wsi, wpływ struktu­
ry agrarnej na rozwój produkcji rolnej, 
polityka gruntowa, polityka finansowa 
wobec ludności rolniczej, polityka inten­
syfikacji produkcji rolniczej, polityka 
rolna europejskich krajów RWPG, poli­
tyka socjalistycznej przebudowy wsi 1 
rolnictwa.

WITOLD KIE2UN — „DYREKTOR”. Z 
PROBLEMATYKI ZARZĄDZANIA IN­
STYTUCJĄ, Biblioteka „Nauki o Pracy”. 
Wyd. II, s. 400, oprawa płócienna w ob­
wolucie, żł 75. —

Książka poświęcona Jest problemom 
organizacji pracy, wykorzystaniu czasu 
pracy oraz stylom pracy kadry kierow­
niczej. Autor wykorzystał literaturę za­
graniczną i badania własne.

„EKONOMIA POLITYCZNA SOCJA­
LIZMU”, wyd. III pod kierownictwem

prasa
Ilość kryzysów gnębiących świat 

szybko się zwiększa. Od roku mniej 
więcej do listy tej dopisał się „kry­
zys papierowy”. Dość nagle i nieo­
czekiwanie zaczęło na świecie bra­
kować papieru, jego ceny gwałtow­
nie wzrosły, ale nawet przy wielo­
krotnie wyższych cenach — trudno 
jest znaleźć dostawcę. Kilka znanych 
na świecie gazet uległo likwidacji, 
ceny innych gazet zostały podniesio­
ne — u nas do tak drastycznych 
środków nie trzeba było sięgać, ale 
nakłady 1 objętość wielu pism zo­
stały zastopowane.

Jak zwykle, gdy występują braki 
w skali światowej — zaczyna się 
szukać jakichś rozwiązań, wykracza­
jących poza dotychczasowe, znape 
metody czy technologie. W ostatniej 
„LITERATURZE” opublikowana zo­
stała dyskusja na ten temat. Szcze­
gólnie Interesujące były propozycje 
biologa, który rysował możliwość 
znalezienia nowych surowców pa­
pierniczych oraz zwielokrotnienie 
produkcji dotychczasowych. Wydaje 
się, że znaczenie tych propozycji 
wynika nie z szybkiej możliwości 

naukowym M. Naslłkcwsklego, s. 456, o- 
prawa płócienna w obwolucie, zl 50. —

Jest to wznowiony podręcznik z zakre­
su ekonomii politycznej socjalizmu, zale­
cony przez Ministerstwo Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki jako litera­
tura obowiązkowa dla studentów wyż­
szych szkół ekonomicznych.

PIOTR ZAREMBA — „URBANIZACJA 
polski i Środowisko człowieka”. 
Seria: „Prognozy—Perspektywy”, s. 272, 
ilustracji 78, zł 30. —

Zawiera zagadnienia postępującej ur­
banizacji i związanych z nią problemów 
w oparciu o najnowsze osiągnięcia nau­
ki polskiej i zagranicznej. Próba progno­
zy rozwoju urbanizacji Polski przy za­
pewnieniu optymalnych warunków dla. 
biośrodowiska i społecznych potrzeb 
człowieka.

„XIV PLENUM KC PZPR 25.VI 1974 r.”, 
S. 80, zł 5. —

Broszura zawiera Informację tow. Pio­
tra Jaroszewicza o realizacji zadań spo­
łeczno-gospodarczych w okresie od I Kra­
jowej Konferencji Partyjnej oraz infor­
mację tow. Edwarda Babiucha o działal­
ności Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC PZPR po I Krajowej Konferencji 
Partyjnej.

VALTER ROMAN — „SZKICE O RE­
WOLUCJI NAUKOWO-TECHNICZNEJ”, 
S. 232, Zł 40. —

Autorem książki Jest znany uczony ru­
muński, członek Akademii Nauk Społecz­
nych 1 Politycznych — prof. dr inż. Val- 
ter Roman. Szkice, z których składa się 
książka traktują zarówno o współcze­
snych osiągnięciach nauki I techniki, Jak 
1 o perspektywach rozwoju społecznego, 
o organizacji życia naukowego w Rumu­
nii, jak 1 o procesach „wdrożeniowych”, 
tzn. zastosowaniu wyników badań nauko­
wych do produkcji 1 do udoskonalenia 
systemu zarządzania i planowania.

„INTEGRACJA EKONOMICZNA KRA­
JÓW SOCJALISTYCZNYCH”, wyd. II, S. 
336, Zl 30. — t

Książka składa się z 4 części. W części 
pierwszej omawia się kierunki rozwoju 
integracji ekonomicznej krajów RWPG, 
w części drugiej — planowe formy roz­
woju Integracji, takie jak koordynacja 
planów, umowy handlowe, umowy koo­
peracyjne, część trzecia Jest poświęcona 
towarowo-pleniężnym narzędziom rozwo­
ju integracji, część czwarta omawia moż­
liwości rozwoju współpracy gospodarczej 
Wschód-Zachód.

BARBARA TRYFAN — „JAK ZDOBYĆ 
ZAWÓD ROLNIKA”, s. 148, ilustracji 70, 
Zł 20. —

Poradnik zawodowy dla absolwentów 
szkół podstawowych, zawiera Informacje 
na temat systemu oświaty rolniczej w na-

Ich zastosowania, ale ze sposobu my­
ślenia, przydatnego nie tylko przy 
przezwyciężaniu „kryzysu papiero­
wego”.

Do naukowców można .mieć co 
prawda pretensję, że są „mądrzy po 
szkodzie”, bo nie przewidzieli wcze­
śniej, że papieru zabraknie, I nie 
zgłosili swych propozycji w takim 
terminie, żeby do kryzysu nie doszło. 
Jest to jednak słabość futurologii ge­
neralna, bo właściwie nic jeszcze — 
jak dotąd — prawidłowo przewidzieć 
nie potrafiła. Znaczenie badań futu­
rologicznych polega chyba nie na 
tym, że potrafią one trafnie poka­
zać prtyszlość, lecz na tym, że dość 
dokładnie odzwierciedlają obecne, 
teraźniejsze niepokoje, teraźniejszy 
stan umysłów i sądów o ■ przyszłości. 
Jest to wiedza nie do pogardzenia.

Wróćmy jednak do charakteru 
propozycji zgłoszonych w „Literatu­
rze”. Jest to przykład na to, co kie­
dyś Stanisław Lem nazwał umiejęt­
nością przebudowy pojazdu w czasie 
ruchu. Zgodnie z przewidywaniami 
i raportami futurologicznymi ludz­
kość nie tylko zbliża się do granic 

szym kraju 1 różnych typów zasadni­
czych 1 średnich szkół rolniczych oraz 
Ich programów nauczania. Autorka pre­
zentuje także perspektywy pracy i za­
robków w zawodach .rolniczych.

KRYSTYNA DASZKIEWICZ — „TRAK­
TAT O ZLEJ ROBOCIE”, s. 264, zl 20.—

Jest to kontynuacja problemów podję­
tych uprzednio w książce 'tej samej au­
torki — „Klimaty bezprawia”. K. Dasz­
kiewicz szczegółowo analizuje postawy 'I 
metody postępowania ludzi dezorganizu­
jących pracę-i przyczyniających się do 
powstawania właściwych stosunków 
międzyludzkich, w zakładzie pracy.

N. W. MARKÓW — „REWOLUCJA NAU. 
KOWO-TECHNICSNA. ANALIZA, ' PER- 
SFEKTYWY, SKUTKI”. - Seriai „jldeMogia 
a współczesność”,^. 288, rj 25. —r_ :

Omówienie .głównych • kierunków roz­
woju rewolucji naukowo-technicznej — 
Istoty sił napędowych, cech szczegóło­
wych, perspektyw. Analiza najważniej­
szych skutków społecznych w warunkach 
społeczeństwa socjalistycznego: zmiana 
struktury, funkcji pracy fizycznej i umy­
słowej, przemiany Jakościowe w treści 
zawodów, zmiany w strukturze społe­
czeństw itp.

WANDA SOBCZYK I RAJMUND KO- 
. WALCZUK — „PRZYSTOSOWANIE 

CZŁOWIEKA DO PRACY”. ZARYS PRO­
BLEMATYKI, Biblioteka „Nauki i Pra­
cy”, s. 204, ilustracji 11, oprawa plócien_ 
na, zl 50.—

Autorzy omawiają problemy przystoso­
wania człowieka do pracy z punktu wi­
dzenia psychologii. Opierają się przy tym 
przede wszystkim na badaniach prowa- 
zonych w polskich przedsiębiorstwach 
przemysłowych.

MAURICE DOBB — „EKONOMIA DO­
BROBYTU A EKONOMIA SOCJALIZMU. 
PRÓBA KRYTYKI Z POZYCJI ZDRO- 
WEGÓ ROZSĄDKU”, S. 328, zl 55. —

W pierwszej części pracy autor przed­
stawia rozwój teorii dobrobytu w ekono­
mii burżuazyjnej, w drugiej — polemi­
zuje z jej koncepcjami oraz, przedstawia 
możliwości rozwiązania problemów wy­
suniętych przez ekonomię dobrobytu w 
warunkach społeczeństwa socjalistyczne­
go.

WITOLD GRZEGORZ STRĄK — 
„PRZYSZŁOŚĆ POLSKIEJ GOSPODAR­
KI MORSKIEJ”. Seria: „Prognozy-Per- 
epektywy”, s. 336, ilustracji 17, zl 30. —

W książce jest przedstawiona rola go­
spodarki morskiej w długofalowej opty­
malizacji struktury społeczno-gospodar­
czej kraju.

oprać. M. PISAREK, R. SWIERKOW- 
SKI — „SLALOMEM POD GORĘ”. 
WSPOMNIENIA BUDOWNICZYCH POL-

swego rozwoju, ale Już dawno po­
winna runąć w przepaść. Otóż futu­
rolodzy potrafili niekiedy te przepa­
ści na drodze rozwoju gospodarcze­
go dostrzec, nie uwzględnili nato­
miast pewnych umiejętności człowie­
ka. Jeżeli bowiem układ cywilizacyj­
ny porównać do samochodu, w któ­
rym jedzie ludikość — to samochód 
ten już rzeczywiście dawno powinien 
być kompletnie rozbity z wiadomy­
mi skutkami dla pasażerów. Tylko 
że pasażerowie potrafili go — wi­
dząc przepaść — przebudować na 
helikopter 1 wobec tego do tej prze­
paści nie wpadli — ba, poruszają się 
nawet Jeszcze szybciej.

Nieumiejętność przewidywania ta­
kich działań ludzkości jest — zda­
niem Stanisława Lema — główną 
przyczyną dotychczasowych porażek 
futurologii. Jak Jednak ma się ta 
sprawa do kryzysu papierowego?

Otóż można tu dokonać pewnych 
porównań. Kryzys papierowy nas co 
prawda zaskoczył, ale naukowcy na­
tomiast sypnęli propozycjami „prze­
budowy samochodu na inny pojazd”. 
Zamiast papieru — mikrofilmy, za-

SKI PRZEMYSŁOWEJ, 8. 304, ilustracji 
35, zł 35. —

Jest to wybór najlepszych J najbar­
dziej reprezentatywnych wspomnień, na­
desłanych na konkurs pod hasłem „Bu­
downiczowie Polski Przemysłowej”. Po­
twierdzają one dowodnie, że w ciągu mi­
nionego trzydziestolecia naród dokonał 
rzeczy wielkiej — zdołał nie tylko dźwig­
nąć kraj ze zniszczeń wojennych i go­
spodarczego zacofania, lecz pchnąć go na 
nową drogę rozwoju.

„CZŁOWIEK—SOCJALIZM. REWOLU­
CJA NAUKOWO-TECHNICZNA”, Seria: 
„Ideologia a współczesność”, s. 400, zł 
30. — .

Książka zawiera, materiały z konferen- ■ 
cjl naukowej zorganizowanej przez.Upi-. 
wersytet Śląski i Wojewódzki Ośrodek 
Propagandy PąrtyjneJ w Katowicach. O- 
ma wiano tam takie problemy jak: rewo­
lucja naukowo-techniczna a rozwój spo­
łeczeństwa socjalistycznego i kształtowa­
nie socjalistycznej osobowości, kierowa­
nie procesem rewolucji naukowo-tech­
nicznej w społeczeństwie socjalistycz­
nym i współpraca, w dziedzinie rozwoju 
nauki 1 techniki oraz jej wpływ na po­
głębianie integracji ekonomicznej krajów 
socjalistycznych.

JAN DANECKI — „JEDNOŚĆ PODZIE- 
LO77UGO CZASU”, wyd. II. Czas wolny I 
czas w społeczeństwach uprzemysłowio­
nych. Biblioteka „Nauki o Pracy”, s. 396, 
oprawa płócienna w'obwolucie, cena zł 
80. —

Wydanie drugie książki omawiającej 
problemy czasu pracy l czasu wolnego w 
społeczeństwach uprzemysłowionych. Au­
tor rozwinął rozdział pt. „Założenia re­
formy czasu pracy w Polsce”.

„SPOŁECZNY ROZWÓJ POLSKI W 
PRACACH PROGNOSTYCZNYCH”, S. 
476, zł 70. —

Komitet Badań I Prognoz „Polska 
2000” przedstawia syntetycznie ujęte wy­
niki ekspertyz opracowanych dla Komi­
sji planowania przy Radzie Ministrów. 
Ekspertyzy te mają charakter wstępnych 
założeń do prognoz dotyczących przemian 
demograficznych, rozwoju sieci osiedleń­
czej na tle całokształtu przestrzennego 
zagospodarowania kraju, struktury za­
trudnienia 1 kierunków kształcenia. '

EDWARD * KOWALCZYK — „CZŁO­
WIEK W ŚWIECIE INFORMACJI”. Se­
ria: „Prognozy-Perspektywy”, s. 228,' ilu­
stracji 32, zł 25. —

Praca omawia m. In. następujące za­
gadnienia: Informacja a myślenie, Infor­
macja a skuteczne działanie, zjawiska 1 
procesy informacyjne w nauczaniu, or­
ganizacja nauki i badań naukowych, in­
formacja a propaganda, komputery 1 
komputeryzacja.

ALEKSANDER BZPILEWICZ — „SU­
ROWCE DLA PRZYSZŁOŚCI. PALIWA 
I ENERGIA”. Seria „Prognozy—Perspek­
tywy”, i. 184, tabele i wykresy 72, zł 20.—

miast celulozy drzewnej — słomiana, 
nowe odmiany roślin i wiele innych 
rozwiązań. Skąd się te wszystkie 
propozycje biorą? Trudno przypu­
ścić, żeby w ciągu kilkunastu mie­
sięcy zdołano wypracować tyle spo­
sobów przezwyciężania kryzysu.

Te sposoby musialy Już tkwić w 
potencjale wiedzy ludzkiej, tylko nie 
były wykorzystywane, bo nie istnia­
ła paląca potrzeba sięgnięcia po nie 
i nie istniały (bądź nie były dostrze­
gane) ekonomiczne przesłanki sto­
sowania i rozwijania nowych roz­
wiązań. Czy z tego faktu wynika ja­
kiś wniosek praktyczny?

Chyba tak, bo przecież możemy 
spodziewać się — obok istniejących 
1 przewidywanych na najbliższą 
przyszłość — nowych kłopotów 1 no­
wych barier w ■ rozwoju gospodar­
czym, choć ich jeszcze precyzyjnie 
określić nie potrafimy.

Wniosek ten to — konieczność 
tworzenia owego potencjału wiedzy 
1 inteligencji, dzięki któremu może­
my „w biegu” przebudowywać nasz 
cywilizacyjny pojazd. Jest to poten­
cjał przędę wszystkim wiedzy teore-

Książka omawia surowce energetyczne 
w Polsce i ukazuje perspektywy polskie­
go górnictwa na tle sytuacji i osiągnięć 
światowych.' Podkreśla rolę węgla w na­
szej gospodarce m. In. z punktu widze­
nia wymiany międzynarodowej. Adreso­
wana jest do szerokiego kręgu czytelni­
ków 1 ma za zadanie spopularyzować 
problemy gospodarki energetycznej, tak 
ważnej dla przyszłości kraju.

ZDZISŁAW KAZIMIERCZYK — „NO­
WE PRAWO DLA WYNALAZCÓW”. Se­
ria: „Prawo i Obywatel”, s. 112, zł 18.—

Książka stanowi popularny wykład 
przepisów nowego prawa wynalazczego. 
Są w niej omówione najważniejsze zmia­
ny w. ustawie o wynalazkach, przepisy o 
patentowaniu wynalazków, rodzajach- pa- 
tentów, 'wynagradzaniui twórców itp.

LESŁAW MYCZKOWSKI — ,SPÓŁ­
DZIELCZA DROGA ' DO WŁASNEGO 
MIESZKANIA”. Seria: „Prawd i Obywa­
tel”, s. 88, zł 8. —

Autor dzieli swą pracę na pięć pod­
stawowych rozdziałów: L Ogólne wiado­
mości o spółdzielniach i ich związkach, 
II. Samorząd spółdzielczy i zarządzanie 
sprawami spółdzielni, m. Członkowie 
spółdzielni — prawa i obowiązki człon­
ków, IV Krótka charakterystyka upraw­
nień majątkowych członków,’ V. Pomoc 
państwa, zakładów pracy i PKÓ w uzy­
skaniu mieszkania.

NATALIA SWIDZINSKA — „POLSKA 
1944—1974, LICZBY I FAKTY”, s. 208, zl 
38. —

Nowa uzupełniona 1 uaktualniona edy­
cja popularnego informatora statystycz­
nego wydawanego ostatnio pod tytułem 
Polską 1944—1971. Fakty i liczby.

„OBLICZE WSPÓŁCZESNEGO KAPI­
TALIZMU” pod red. STANISŁAWA ZA­
LEWSKIEGO. Seria: „Ideologia, a współ­
czesność”, s. 224, cena zł 20. —

Autorzy opracowań zawartych w książ­
ce, znani publicyści omawiają węzłowe 
zagadnienia ekonomiczne i społeczne 
charakteryzujące współczesne życie go­
spodarcze wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych.

JANUSZ MICHALSKI — „POCZĄTEK 
WIELKIEJ PRZYGODY”, s. 224, Ilustra­
cji 79, zł 30. —

Książka mówi o narodzinach najwięk­
szej inwestycji polskiego przemysłu okrę­
towego — suchego doku w gdyńskiej 
stoczni Im. Komuny Paryskiej i o stat­
kach tam budowanych.

ZBIGNIEW RÓŻAŃSKI — „OD PIA­
SKÓW KARA-KUM ZA POLARNY 
KRĄG”, S. 192, ilustracji 26, Zł 26. —

Praca ukazuje ogrom przemian dokona­
nych w okresie przeszło 50-Iecia władzy 
radzieckiej w rejonach najbardziej za­
niedbanych od czasu zwycięstwa Rewo­
lucji Październikowej, w dziedzinie sto­
sunków gospodarczych, społecznych i 
kulturalnych.

tycznej, „czystej”, której przekład­
ni do praktyki dziś jeszcze często nie 
widzimy. Im szybszy jest rozwój cy­
wilizacyjny i gospodarczy, tym ten 
„rezerwowy” zasób intelektualny 
musi być większy. Więcej b"cwiem 
wtedy grozi niebezpieczeństw i 
mniej jest czasu na znalezienie spo­
sobów ich uniknięcia.

Jest to chyba jedyne obecnie moż­
liwe ubezpieczenie się od przykrych, 
a nawet tragicznych niespodzianek w 
przyszłości. Jak za każde ubezpiecze­
nia — tak i za te trzeba płacić. Nie 
ma jednak innej rady. Stawka ubez­
pieczeniowa w tym przypadku nie 
jest zresztą jeszcze zbyt wysoka, 
choć w przyszłości będzie rosnąć. 
Dzięki jednak — między innymi -t- 
i nauce będą również rosnąć nowe 
możliwości płatnicze.

S.C.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 2 (1217) 12.1.1975 r.

P.Ś. W poprzednim numerze chochlik — 
czy też może korekta — zamienił w ru­
bryce „Prasa” Interwencję na integraćję, 
z czego wyszła w sumie bzdura. Bardzo 
Czytelników za to przepraszamy, '
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W STYCZNIU ruszyli z nową 
produkcją. W kwietniu nie by­
ło już wątpliwości, że jeżą na 

obu łopatkach. Plan produkcji nie 
wykonany, god.zin nadliczbowych 1 
postojowych tyle, że lepiej liczb nie 
wymieniać, wydajność pracy, mar­
niutka.

Może i nie byłoby sprawy „Kal- 
po”, Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego w Kaliszu, ale właśnie wtedy 
w resorcie dokładnie przeglądano 
wyniki ekonomiczne wszystkich za­
kładów. Te, co się wywiązały ze 
swych obowiązków, wpisywano na 
listę korzystających z pierwszej u- 
biegłorocznej wolnej soboty. Ćó zro­
bić z „Kalpo”?

W maju przyszedł tam nowy dy­
rektor. W maju na resortowym dy­
waniku przebudzeni przedstawiciele 
zjednoczenia wyłuszczali przyczyny 
„zapaści” zakładów:, zmiana . profilu 
produkcji, słabe przygotowanie* za­
łogi i zadeklarowali intensywną po­
moc. Nareszcie! Na czym opierali 
wcześniej swe przekonania, że „Kal­
po” jakoś sobie poradzi samo? Trud­
no powiedzieć. Chyba na niewiado­
mo skąd płynącym optymizmie, bo 
nie na ocenie realnych możliwości 
zakładów. One same w specjalnym 
zobowiązaniu, na którym - widniały 
podpisy nowej dyrekcji i przedsta­
wicieli załogi, obiecywały w zamian 
za prawo korzystania z wolnych so­
bót, poprawę w krótkim czasie efek­
tów gospodarowania, wyników ■ eko­
nomicznych i nadrobienie, do końca 
roku zaległości. .

Jak spłacili ten kredyt zaufania, 
jak sobie poradzili?

Pojechałam do Kalisza. Wykorzys­
tali w „Kalpo” przyznane wolne so­
boty. Wszystkie sześć. Do grudnia 
tak, jak się zobowiązali,-uporają siią 
z większością kłopotów, plan będzie 
wykonany. Choć trzeba powiedzieć, 
że nie jest to ten sam plan z począt­
ku roku. Został skorygowany. Nad­
robienie zaległości okazało się nie­
możliwe.

SPOKOJNY ŻYWOT 

cja nie była potrzebna. Gnieździli się 
co prawda w nie najlepszych, teraz 
mówią — fatalnych, w .trunkach, ale 
siedzieli cicho. Waciaki i w nich mo­
żna było szyć.

W innych zakładach trwały batalie 
o jakość produkcji, zwiększone dos­
tawy na rynek. U nich, jeśli myszy 
nie pogryzły, cała produkcja była w 
pierwszym gatunku. Dwadzieścia kil­
ka lat bez żadnych zmian. Ta sama 
produkcja, ci sami ludzie, od lat na 
tych samych stanowiskach, żadnych 
niespodzianek, Plany przekraczali, a 
jakże, premie leciały. Dobrze było.

Załoga też się niewiele zmieniała. 
Na bogatym przemysłowym kalis­
kim rynku „Kalpo” nie było konku­
rencją. Ludzie szli do „Calisii”, „Po- 
lo^MWiniar^4 Tutaj: 'pracowali ci, co 
zarąz pó wojnie jpiaszyn.
Nic dziwnego, że średnia wieku w 
zakładach wynosi prawie 45 lat, że 
na ponad 1200 zatrudnionych, ’ wię­
cej niż jedna czwarta posiada blisko 
25-letni staż pracy.

W niektórych biografiach, dzien­
nikarskich relacjach, można spotkać 
takie sformułowania: rosłem z che­
mią, rosłem z... Wiele się za nimi 
kryje, zrealizowane zawodowe ambi­
cje; awanse, kariery.. Gzy możną ros­
nąć z waciakami? Niema coukry-. 
wać: produkcja nie stawia wielkich 
wymagań, precyzji, dokładności nie 
potrzebuje. W każdym razie. nie w 
takim stopniu jak np. produkcja 
odzieży męskiej.

Czy w tym należy szukać przyczyn, 
że jedna trzecia pracowników „umy­
słowych” nie posiada wykształcenia 
średniego, a taka sama ilość fizycz­
nych — nawet podstawowego? 
Tak. to już jest, że przykład idzie z 
góry. W „Kalpo” go nie było. Nie 
dość tego, chodziły słuchy, że z wyż­
szym wykształceniem to lepiej się 
tam w ogóle nie wybierać; bo krzy­
wo patrzą. Ci, co przyszli, niedługo 
popracowali. Ludzi z dyplomami 
można więc policzyć dziś na palcach. 
Jest ich zaledwie ośmiu i to od nie­
dawna. Studiują zaocznie tylko dwie 
osoby.

Jak więc narodził się pomysł, aby 
zamiast waciaków zacząć szyć akurat 
męskie garnitury, jedną z najtrud­
niejszych, a specjaliści nawettwier- 
dzą, że najtrudniejszą produkcję w 
przemyśle lekkim? '

Ludzka pamięć jest zawodna. Po­
dobno gdzieś około. 1970 roku zaczę­
to przebąkiwać o tym, że trzeba 
wreszcie zmienić profil produkcji w 
„Kalpo”. A potem, kiedy było już 
głośno, że produkcję odzieży roboczej 
ma przejąć spółdzielczość, rozpoczęty 
nowo budowany magazyn przemie­
nił się w „wielką” inwestycję. Ani 
jednak sekretarz KZ, ani ówczesny 
dyrektor do spraw techniczno-pro­
dukcyjnych, obecnie kierownik dzia­

łu produkcji, nie pamiętają już do­
kładnie, jak to było z tym inwesty­
cyjnym przedsięwzięciem, które mia­
ło odmienić wieloletnią spokojną 
egzystencję zakładów. Oboje mówią: 
— Była to „dzika” inmestycja.

Na początku może i była, ale w 
1972 roku, gdy oficjalnie decyzje, za­
padły i przystąpiono do budowy, in­
westycja przestała być „dzika”.

Kiedy wysłuchuję opowieści o pery­
petiach związanych ze znalezieniem 
odpowiedniego biura projektowego, 
wykonawców, o braku zainteresowa­
nia tą budową ze strony generalne­
go realizatora inwestycji, wiem, co 
najbardziej pochłaniało wtedy t dy­
rekcję, co było głównym punktem 
zebrań, narad, co zepchnęło na dru­
gi plan, problem najważniejszy, Wy­
gotowanie załogi do nowej, bardzo 
trudnej^ymagającęj pirodukcjh f!

ŁATWIEJ NAUCZYĆ 
NIŻ ODUCZYĆ

Jakieś szkolenia się odbywały. 
Niektórych mistrzów, brygadzistów 
przeszkolono nawet w „Torpo” w 
Toruniu, w „Pilicy” w Tomaszowie. 
Pracowników bezpośrednio produk­
cyjnych szkolono na miejscu, co pra­
wda mało intensywnie i na starych 
"maszynach, ale — jakoś damy sobie 
radę — mówiono — byle zakład ru­
szał. To „jakoś będzie” zemściło się 
srogo. Nie przewidziano, że dotych­
czasowe doświadczenie załogi może 
stać się zasadniczą przeszkodą przy 
opanowywaniu nowej produkcji.

Na dodatek inwestycja się spóźnia­
ła. Zamiast w lipcu 1973 roku, zo­
stała oddana do użytku dopiero w 
styczniu ubiegłego roku. Ludzie 
szkoleni na początku roku, stanęli 
do maszyn w rok później. Nie 
wiele ich nauczono, ale i to zdążyli 
zapomnieć. I zaczęło się. Konflikty, 
pretensje o zarobki. Wysoka absen- 

,cja. Ucieczka w chorobę, była często 
ucieczką przed trudnościami.

— Jak zaczęło nam trochę wycho­
dzić z tą produkcją, ludzie mniej cho­
rują — mówi mistrz wydziału spod­
niowego p. Kaczmarow.

A ludzie, to przede wszystkim 
kobiety, ponad 80 proc, załogi. Star­
sze z przestrachem patrzyły na szyb­
koobrotowe nowe maszyny i te przed 
emeryturą nagminnie zaczęły korzy­
stać ze zwolnień. Młodszym na po­
tęgę chorowały'dzieci. A najmłodsze 
dopiero co po szkole zawodowej, pro­
testowały przeciwko zastępowaniu 
starszych koleżanek, bo musiały u- 
czyć się nowych czynności i traciły 
na zarobkach. Rezygnowały często z 
pracy. Więc wywalczono dla nich i 
innych tzw. średnie zarobki, ale ry­
chło ślę okazało, że nie jest to dobre 

wyjście. Nie mobilizuje, a wręcz od­
wrotnie. Czy się pracowało lepiej, 
czy gorzej — otrzymywało się śred­
ni zarobek, więc po co się wysilać.

LEPIEJ PÓŹNO NIŻ WCALE

— Kiedy tu przyszedłem w sier­
pniu, choć wołałbym o tym nie mó­
wić — wspomina zastępca dyrektora 
do spraw techniczno-produkcyjnych, 
Eugeniusz Kamyk — zacząłem od 
zwolnień paru pijaków i wprowadze­
nia zamiast średniego zarobku tzw. 
bonifikaty. Jeśli wykonujesz inną 
czynność niż ta, do której byłaś 
przyuczona.— powiedziałem, — ot­
rzymasz dodatek za wykonaną każdą 
sztukę.

O Eugeniuszu Kamyku — mówią 
w zakładach niemal z nabożeństwem 
— on jest z „Bytomia”. A „Bytom”, 
wiadomo jaką ma markę, więc mają 
nadzieję, że część produkcyjnych 
mądrości renomowanego zakładu po­
przez dyrektora Kamyka spłynie na 
„Kalpo”. I rzeczywiście sporo już 
zrobił. Choć kiedy go tu delegowano 
w ramach pomocy zjednoczenia, nie 
przyrzekał, że zostanie na stałe.

— Skaperowali mnie — śmieje się.
— Miasto dało mi mieszkanie. Wi­

działem, jakie są tu ogromne trudno­
ści, zjednoczenie też namawiało, zo­
stałem.

Zaczął od porządków w dziale 
przygotowania produkcji, na krojow- 
ni, przez którą stawały szwalnie. Kre­
ślarzy posłano na dodatkowe szkole­
nia, zwiększono obsadę mistrzów. Z 
trudem osiągnięto dwu, trzydniowe 
wyprzedzenie w stosunku, do pro­
dukcji. Teraz znowu już go prawie 
nie ma, bo dla odmiany załoga się 
„rozszyła”. Poza „Bytomiem”, który 
dał najwięcej — swego fachowca i 
wzornictwo — przyszły z pomocą in­
ne zakłady zjednoczenia i Centralne 
Laboratorium Odzieżownictwa. Naj­
bardziej bezinteresownie bez odgór­
nych nakazów, pomogły „Kalpo” 
przy szyciu nowego asortymentu 
kurtek ortalionowych Zakłady 1-Ma- 
ja z Wrocławia. Można się zastana­
wiać, czy gdyby tę pomoc raczkują­
cą w odżieżówce „Kalpo” otrzy­
mało od zjednoczenia wcześniej, co 
najmniej o rok, doszłoby do tych 
wszystkich perturbacji? Korzyści, 
wspólne przecież, byłyby z pewnoś- 
-ć^.więlęs^ późno niż

-gdyby^wcale1 tego?Wsparcia nie było.
Dyrektor naczelny Tadeusz Cichy 

opowiada: . 1
— Na jednym ze spotkań dyrektor 

Zjednoczenia powiedział, że „Kalpo” 
to niezaorany ugór. My z Kamykiem 
jesteśmy pochodzenia chłopskiego. 
Odpowiedzieliśmy wtedy, że go za- 
orzemy. Ale niełatwa to sprawa.

Błędów w konfekcjonowaniu’jest 
jeszcze nadal sporo. Jakość produk­
cji wciąż niezadowalająca. Doszły 
kłopoty ze zbytem, zaopatrzeniem, 
których dotąd w ogóle w zakładzie 
nie znano. Te działy też musiały się 
przestawić na inne sposoby działa­
nia. Uaktywnić się. Różnie z tym Je­
szcze bywa. Dostawy materiałów, do­
datków nie są rytmiczne, ilości nie­
wystarczające, a ich jakość stanowi 
dodatkowe utrudnienie przy produk- . 
cji. Przysłowie mówi, że złej baletni- 
cy przeszkadza rąbek spódnicy, ale 
jest faktem, że nawet dobrym prze­
mysłowym krawcom trudno szyć do­
bre ubrania np. z niskogatunkowych 
poprzeciąganych tkanin w kratę.

Nikt już jednak nie chodzi z pre­
tensją do dyrekcji, że tkaniny zmie­
niają się ciągle, wzory, krój, nikt się 
nie dopytuje o dopłaty, wyrównania 
przy każdym nowym wyrobie. Lu­
dzie już się oswoili z nową produk­
cją. Pytają za to ostatnio częściej o 
coś innego.

PUSTE ŚCIANY

NOWY STARY ZAKŁAD

Zupełnie nowe zakłady, duży osz­
klony budynek, w którym wreszcie 
miały być godziwe warunki pracy, 
nie spełnił bowiem oczekiwań zało­
gi. I trudno się temu dziwić. Fatalnie 
zaprojektowany, fatalnie wykonany. 
Hale, które miały być przestronne, 
okazały się za ciasne. Maszyny sto­
ją jedn i przy drugiej. Ludzie pracu­
ją sobie ;,na głowach".. Nie pomyśla­
no o większych pomieszczeniach ma­
gazynowych. Sterty ubrań zawalają 
przejścia. Nie ma pokojów śniada­
niowych, je się przy maszynach. To­
alety są niewielkie, a w nich za­
montowano po trzy umywalki, 
ną sto kilkadziesiąt kobiet. Nie 
ma szatni. Zrobiono prowizo­
ryczną w piwnicy, bo nie by­

ło gdzie. O stalówce w ogóle nie mo­
że być mowy, nie mówiąc o gabine­
cie lekarskim czy stomatologicznym. 
Lista socjalnych braków jest bar­
dzo długa.

W halach duszno, do otworzenia 
okna potrzeba co najmniej trzech o- 
sób. W maleńkiej jak na potrzeby 
zakładów prasowalni, ciemno od pa­
ry.

Nowe zakłady. Budowę, przypom­
nę, zaczęto w 1972 roku. Podobno się 
nawet szczycono, że będą to najtań­
sze zakłady przemysłu lekkiego, naj­
tańsze miejsca pracy. Tylko 43 min 
zł. I są, ale co z tego? Jak w tych 
warunkach, bez potrącania się na­
wzajem szyć ubrania, które nie tyl­
ko powinny, ale muszą dorównać ja­
kością bytomskim, krakowskim, jeś­
li „Kalpo” chce sobie zdobyć dobrą 
markę, stać się odzieżowym produ­
centem „pełną gębą” a nie wlec w 
ogonie. Jak stworzyć ludziom odpo­
wiednie warunki pracy?

Nowe kierownictwo ' zakładu dłu­
go będzie „piło piwo”, które nawa­
rzył kto inny, a- załoga pracować w 
ciasnocie i duchocie.

Chcąc poprawić warunki socjalne, 
wykupiono jeden z pobliskich sta­
rych budynków. Obecnie jest remon­
towany. Ale dopiero w połowie 
1975 roku zostanie oddany do u- 
żytku. Będzie w nim szatnia, gabine­
ty lekarskie.

Jestem w zakładach od wczesnego 
rana. Płynącej wciąż przez radiowę­
zeł muzyczki nie przerywa żaden 
komunikat o wynikach produkcyj­
nych wydziałów, brygad; ‘nie pada 
ani jedno nazwisko i tak do 15-ej. A 
do końca grudnia nie było daleko. 
Prowadząca radiowęzeł, przewodni­
cząca ZMS powie mi później szcze­
rze, że nie ma zbytniego pojęcia o 
prowadzeniu zakładowego radia, ż? 
jakiś tam plan pracy sporządziła i 
dala do KZ, ale pies z kulawą nogą 
się nim nie zainteresował.

Kiedy wchodzi się do zakładów, 
rzucają się w oczy od razu puste 
ściany. Jedyne hasło, jakie zobaczy­
łam, w którejś hali, podobno zawie­
sili. sobie jeszcze budowniczowie:
-Czego? nie ?wypraeujeszr-,-tegó - nie 

. wygadasz”; To wszystko. Pytam o 
najlepszych pracowników o tych, 
którzy najszybciej przeskoczyli barie­
rę starych nawyków produkcyjnych 
i poradzili sobie ż nową produkcją. 
— MUsiałbym sprawdzić w kadrach 
— mówi sekretarz KZ. Dowiaduję 
się, że program radiowęzła opracują 
z początkiem roku, że będzie nie ga­
zetka, ale „galeria” przodowników, 

■że powstaną młodzieżowe brygady, 
aby dziewczęta nie uciekały z zakła­
dów. Wtedy też zorganizuje się 
współzawodnictwo. Wszystko jest 
w planach.

Czemu w tym, najgorętszym chyba 
dla „Kalpo” roku, nie pomyślano, jak 

■ zmobilizować bardziej ludzi, jak o- 
budzić ambicje, jak wyeksponować 
tych, którzy dali z siebie w trudnych 
chwilach najwięcej? Były nagrody. 
Ale nagrody poszły do kieszeni. Nie 
widać ich.

Wydaj e mi się, że w nowych za­
kładowych murach, w nowych wa­
runkach zakładowi działacze nie 
spostrzegli, że najwyższa pora poku­
sić się o inny, bardziej dynamiczny 
niż dotychczas styl działania, porzu­
cić stare schematy.

Od wielu, zbyt wielu ludzi w za­
kładach usłyszałam, że nie wiedzieli, 
na jakich warunkach korzystali z 
wolnych od pracy dni. A przecież z 
tego kredytu zaufania, jakim zakłady 
obdarzono, będzie się rozliczać nie 
tylko dyrekcja, ale .cała załoga, orga­
nizacje społeczne.

Daleka, jestem od przeceniania wy­
chowawczych czy JaKichkolwiek in­
nych skutków propagandowych od­
działywań. Ale sytuacja w „Kalpo” 
jest żastanawiająca. Długa jeszcze w 
nim droga; do osiągnięcia w tej trud­
nej produkcji, jakiej się podjęto, nie­
zbędnej perfekcji. Wysiłki dyrekcji, 
choć przyniosły pewne rezultaty, 
okażą się niewystarczające, jeśli nie 
zostaną poparte przez załogę, przez 
organizacje społeczne i polityczne, 
jeśli nie powstanie klimat dobrej, 
solidnej roboty. A tego klimatu, 
niestety tutaj na razie się nie wy­
czuwa.

CZYTAMY 
„ŻYCIE” 

GOSPO­
DARCZE

Jakie wnioski wypływają z wyni­

ków przeprowadzonego niedawno 

przeglądu zapasów? Jaką koncepcję 

dotyczącą ukształtowania optymal­

nej struktury gospodarczo-prze- 

strzennej kraju wybrał Rządowy Ze­

spół Ekspertów? Jak przedstawiają 

się perspektywy Służby Zdrowia? Na 

czym polega tzw. „luka technologicz­

na” w dziedzinie badań naukowych 

we Francji? Co oznacza skrót 

GATT? Czego dotyczy kontrakt pod­

pisany między International Harve- 

ster Company a Hutą Stalowa Wo­

la? Co uważasz za podstawowy czyn­

nik miastotwórczy? Dlaczego „zielo­

na rewolucja” nie spełniła pokłada­

nych w niej nadziei? W czym tkwią 

przyczyny złej jakości wyrobów pie­

karniczych? Ile wynoszą roczne 

szkody wyrządzone zanieczyszcze­

niem środowiska na Węgrzech?

To tylko maleńka część pytań, na 

które odpowiadali uczestnicy kon­

kursu pod hasłem „Czytamy „Życie 

Gospodarcze”. Imprezę zorganizo­

wała, z własnej inicjatywy, Rada U- 

czelniana Socjalistycznego Związku 

Studentów Polskich Akademii Eko- 

nomicznej w Jeleniej Górze.

W pierwszym etapie konkursu 

wzięli udział wszyscy studenci Aka­

demii — ponad 500 osób. Do finału, 

który odbył się 19 grudnia, dotarła 

dziesiątka. Obowiązywała znajomość 

spraw poruszanych w „Życiu Gospo­

darczym” od października 1974 roku.

Po ostrej dogrywce konkurs wy­

grał KRZYSZTOF WINOWSKI; 

drugie miejsce, 1 punktem różnicy, 

zajął — TADEUSZ TOMASZAK; III 

IV i V miejsce zajęli z jednakową 

ilością punktów — ALICJA MO­

KRZYCKA, JERZY MŁODNICKI 

i LESZEK ZAMANA. Na dalszych 

miejscach znaleźli się: ANNA 

STASIAK, KAZIMIERZ SKOCZEŃ, 

ADAM JARUCH i LESZEK TO­

BIASZ.

Zaproszenie / na finał, przysłane 

nam. przez studentów, było dla nas 

miłym zaskoczeniem. Jeszcze mil­

szym zaskoczeniem była doskonała 

orientacja zawodników’ w ostatnich 

wydarzeniach gospodarczych: więk­

szość pytań wymagała odpowiedzi 

szerszych, problemowych, często nie­

jednoznacznych i tu okazało się, że 

uczestnicy konkursu wiedzieli bardzo 

dużo.
Studenci z Jeleniej Góry chcą kon­

tynuować ten Konkurs; Planują też 

wyjść z tą inicjatywą poza uczelnię. 

Może jakaś inna uczelnia ekonomicz­

na skorzysta z wyzwania i stanie do 
< 

rozgrywki ze studentami z Jeleniej 

.Góry? Ze swej sitrony deklarujemy 

pomoc, (as)
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To miał być wielki skok. Z pery­
ferii przemysłu lekkiego do odzieżo­
wych potentatów, na wielkie przemy­
słowe wody. Mógłby być sukces. Na 
początku było jednak niepowodzenie. 
Skok o mało co nie zakończyłby się 
tragicznie. Do utonięcia jednak nie 
doszło, bo ratunek przyszedł w porę.

Jak powstało jednak to niebez­
pieczeństwo?

„Kalpo” — to stare zakłady. Star­
towały już w 1945 roku z produkcją 
odzieży wojskowej, a potem przez 
dwadzieścia parę lat z okładem szy­
ły odzież roboczą, przede wszystkim 
waciaki. I żyło im się spokojnie i 
dobrze. W miarę dobrze.

W innych zakładach przeprowa­
dzano modernizacje. Im moderniza­



nowe przepisy 
i zarządzenia

STAN POSIADANIA KONSUMPCY.INYCH D0BR TRWAŁEGO UŻYTKU 
NA 100 GOSPODARSTW W BADANYCH GMINACHHANDEL NA WSI

USTALENIE CEN

Rozporządzenie Rady Mnistrów z 
dnia 25 listopada 1974 r. (Dz. U. Nr 
46, poz. 273) ustaliło wykaz arty­
kułów i usług, których ceny ustala 
bądź to bezpośrednio Rada Mini­
strów bądź też dla których — Rada 
Ministrów określa wytyczne dla u- 
stalania cen. Poza tym, wytyczne 
Rady Ministrów właściwe są także 
dla ustalania cen innych artykułów 
•i usług.

Ogłoszony jako załącznik wykaz 
artykułów i usług obejmuje: 1) arty­
kuły powszechnego użytku i pod­
stawowe usługi świadczone dla lud­
ności, 2) podstawowe produkty rol­
ne, 3) podstawowe artykuły dla pro­
dukcji rolnej oraz 4) artykuły i u- 
sługi o podstawowym znaczeniu dla
kształtowania kosztów 
gospodarce narodowej.

Równocześnie w nr 
Polskiego ukazała się

produkcji w

40 Monitora ■ 
uchwała nr ;

271 Rady Ministrów z dnia 25 listo­
pada 1974 r. w sprawie właściwości 
organów do ustalania cen oraz try­
bu postępowania przy ich ustalaniu 
(poz. 233).

Określa ona: 1) właściw’ość orga­
nów administracji państwowej oraz 
kierowników jednostek gospodarki 
uspołecznionej do ustalania cen. 
marż handlowych i stawek zysku 
oraz 2) tryb postępowania przy u- 
stalaniu cen, marż handlowych i 

" stawek zysku.
Nowe przepisy dotyczące ustala­

nia cen obowiązują od 1 stycznia 
1975 r. Z dniem tym utraciło moc 
45 różnych dotychczasowych aktów 
■normatywnych, a także wiele posz­
czególnych przepisów w innych 
tach normatywnych.

ak-

GOSPODAROWANIE 
NIEMETALICZNYMI 

SUROWCAMI WTÓRNYMI

Rada Ministrów wydala uchwałę 
nr 258 z dnia 8 listopada 1974 r. w 
sprawie gospodarowania niemeta-
•licznymi surowcami wtórnymi (Mo­
nitor Polski Nr 40, poz.-. 232).

Uchwała ustala zasady gospodaro­
wania niemetalicznymi: 1) odpada­
mi nnwstaiącymi w toku produkcji, 

świadczenia usług i obr^’ g^pi^ed- 
miotami nieużytecznymi zakwalifi­
kowanymi na surowce wtórne w try­
bie określonym odrębnymi przepisa- 

. mi. 3) odoadkami poużytkowymi i 
,pokonsurmcvj>nvmi W uchwale od- 
•padv te i przedmioty nazwano w 
■'skrócie surowcami wtórnymi.
• Jednostki gospodarki uspołecznio­
nej są obowiązane do podejmowa­
nia niezbędnych przedsięwzięć orga­
nizacyjnych i technicznych, mają­
cych na celu zmniejszenie powstawa­
nia odoadów w toku produkcji. Poza 
tym, jednostki gospodarki uspołecz­
nionej są obowiązane do wykorzy­
stania powstających u nich surow­
ców wtórnych, przede wszystkim dla 
zaspokojenia, własnych potrzeb su- 

. rowcowych.
Surowce wtórne, które nie mogą 

być zagospodarowane, powinny być 
sprzedane jednostkom zajmującym 
się obrotem surowcami wtórnymi, 
innym jednostkom gospodarki uspo- 

. łecznionej albo jednostkom gospo­
darki nieuspołecznionej.

Państwowa Rada Gospodarki Ma­
teriałowej w porozumieniu z zainte­
resowanymi ministrami może usta­
lić wykaz surowców wtórnych, któ-- 
re są nabywane przez jednostki zaj­
mujące się obrotem surowcami wtór­
nymi na zasadach wyłączności. .

Surowce wtórne przewidziane do 
sprzedaży powinny być odpowiednio 
gromadzone i wstępnie przygotowa­
ne, np. przez czyszczenie, sortowa­
nie, belowanie, podsuszanie, zagęsz­
czanie i stosowanie innych form u- 
zdatniania.

Jednostka państwowa może też 
przekazać nieodpłatnie zbędne su­
rowce wtórne jednostce państwowej
lub innej jednostce gospodarki 
społecznionej, jeżeli surowce te 
potrzebne jednostce przejmującej 
cele jej statutowej działalności

są 
ńa

światowej, naukowej,, szkoleniowej 
lub w zakresie pomocy społecznej;

Opracowałaś 
STANISŁAWA ZIELlKlŚKA

JERZY DIETL, BOGDAN GREGOR

ARTYKUŁ jest próbą oceny ob­
sługi produkcyjnej i konsump­
cyjnej wsi w kontekście zróż- 

nicowania przestrzennego *).  Omówi­
my zmiany w spożyciu naturalnym 
na wsi, wyposażenie gospodarstw w 
produkcyjne i konsumpcyjne dobra 
trwałego użytkowania oraz zaopa­
trzenie wsi w środki do produkcji 
oraz usługi produkcyjne. Rozważa­
nia oparte są przede wszystkim na 
wynikach badań ankietowych prze­
prowadzonych w 1973 r. w 2 611 go­
spodarstwach wiejskich w 9 gmi­
nach 2).

* Szczególnie istotna będzie zmia­
na struktury zaopatrzenia wsi w ar­
tykuły do produkcji rolnej. Można 
mięć nadzieję, że uzyskanie równo­
wagi cząstkowej nie tylko w odnie­
sieniu do: rynku nawozów mineral­
nych, ale także innych jeszcze branż, 
skłoni db stosowania metod aktyw­
nej Sprzedaży oraz większej indywi­
dualizacji systemu dystrybucji 
(szczególnie kanałów obrotu). Duże 
niebezpieczeństwo tworzenia się za­
pasów towarowych wymagać będzie 
znacznego zwiększenia szybkości o- 
biegu towarowego (w szczególności 
w odniesieniu do maszyn i narzędzi 
rolniczych, : niektórych materiałów 
budowlanych oraz nawozów sztucz­
nych)', rozszerzenia udziału różnych 
form dostaw tranzytowych" a, W 
szczególności rozwoju sprzedaży wy­
syłkowej (głównie w odniesieniu dó 
cżęśęl zamiennych maszyn i narzędzi 
rolniczych). .

• Istotne zmiany należy przewi­
dywać w organizacji dystrybucji ii- 
sług produkcyjnych. Znajdować one 
będą swój wyraz;

— w1 większym niż dotychczas 
preferowaniu gospodarstw małych 
o uniwersalnej produkcji. Tylko taka 
polityka. pozwoli np. na zwiększenie 
substytucyjnóścl między usługami 
mechanlzacyjnymi i transportowymi. 
a-żywą siłą pociągową; . <

Badania potwierdziły panujące 
powszechnie przekonanie o dużym 
znaczeniu spożycia naturalnego w 
konsumpcji żywności ludności wiej- 
skićj.’Pomijając artykuły dla których 
spożyciemaituralne wynosiło 100 proc, 
(ziemniaki, jaja,-mleko, drób), było 
ono ,także ■ znaczne w stosunku do 
pozostałych produktów (warzywa 92 
proc„ owoce 84 proc., mąka 51 proc., 
masło 44 proc., mięso i wędliny 43 
proc., chleb 16 proc.). Zróżnicowania 
przestrzenne tego spożycia z wyjąt­
kiem warzyw i owoców były olbrzy­
mie (różnice ekstremalne między 
gminami dla' chleba ,40-krotne, mą­
ki 8, mięsa — 12; masła — 15). Wy_
nikały one z odmienności społecz­
no-gospodarczych gmin, preferencji 
ludności, a szczególnie jej zaopatrze­
nia przez handel uspołeczniony.

Udział samozaopatrzenia w ogól­
nym spożyciu wykazuje tendencję 
rosnącą w miarę wzros;,U obszaru 
gospodarstwa. Najbardziej - rozpow­
szechnione jest spożycie naturalne 
w gospodarstwach typowo rolni­
czych; najmniej w gospodarstwach 
chłopo-robotniczych (gospodarstwa 
małe, dopływ dochodów ze źródeł 
pozarolniczych, powiązanych z mia­
stem).

Rola spożycia naturalnego w ogól­
nym spożyciu zwiększa się w miarę 
wzrostu liczby osób w, rędzinie oraz 
wieku gospodarującego. Wbrew pa­
nującemu przekonaniu nie stwier­
dzono natomiast zależności między 
specjalizacją produkcji a spożyciem 
naturalnym. Wynika stąd, że jest 
ono kształtowane również przez 
czynniki o charakterze rynkowym.

SPOŻYCIE NATURALNE 

Prawie w 2/3 gospodarstw, które 
wypowiedziały się na ten temat na- 
"śtąpiło ograniczenie spożycia nątu- 

'%'lhegó: ÓdńbŻi się fb'hr'źe'de‘Wsźyśt-
-W ‘lakićH^artykulów jdtt^pfe- 

ćzywo, mąka, masło oraz częściowo 
' mięso i wędliny (w 1/5 gospodarstw 

spożycie naturalne uległo zwiększe­
niu). Tendencje denaturalizacji spo­
życia są jednak hamowane niedosta­
tecznym zaopatrzeniem wsi w żyw­
ność. W badaniach starano się okre­
ślić intensywność oraz strukturę 
braków towarowych w handlu wiej­
skim. Ujawniły one braki pewnych 
podstawowych artykułów żywnościo­
wych. Świadczy o tym wysoki prze­
ciętny wskaźnik intensywności bra­
ków — ok. 17 (wskaźnik ten może 
przyjmować wartości od 0 do 21). 
Jest on przestrzennie zróżnicowany. 
(Nowogród Bobrzański — 11,69; Piw­
niczna — 19,24). Wyda je się, że fak­
tyczny stan zaopatrzenia sklepów 
wiejskich w artykuły żywnościowe 
był nieco inny, niż wykazują to prze, 
prowadzone badania. Te ostatnie są 
bowiem odzwierciedleniem subiek­
ty wnych ■ odczuć respondentów.- Wy­
rażane opinie były zaś wypadkową 
wielu elementów (np. stopień rozbu­
dzenia potrzeb, przyjmowanie miej­
skiego stylu życia). Najbardziej kry­
tyczni w swoich ocenach byli lu­
dzie młodzi mający częsty kontakt 
z miastem.

Wśród towarów deficytowych na 
rynku wiejskim pierwsze miejsce 
zajmują mięso 1 wędliny. W dalszej 
kolejności na Uście braków uplaso­
wały się: konserwy mięsne, ryby, 
napoje chłodzące oraz świeże owoce 
zagraniczne.

Braki artykułów żywnościowych 
w handlu wiejskim są jedną z przy­
czyn dokonywania zakupów tych to­
warów przez ludność wiejską w mia­
łach. Ponad połowa respondentów 
(w niektórych ■ gminach ponad 2/3) 
stwierdziła, że zakupuje artykuły ży­
wnościowe w mieście. Obok wspom­
nianych już braków towarowych w 
handlu wiejskim istotną przyczyną 
dokonywania zakupów. są częste 
kontakty ludności wiejskiej z mia­
stem (zakupy przy okazji pobytu w 
mieście).

Respondentom zadano hipotetycz­
ne pytanie: „Czy gdyby sklep był 
dobrze zaopatrzony w podane arty­
kuły żywnościowe, spożywałby 
Pan(i) nadal część tych artykułów 
z własnego gospodarstwa?”. Przy od­
powiedzi „tak” proszono responden­
ta p wyjaśnienie „dlaczego”. Badania 
wykazały, że. gdyby przyjąć pełne 
pokrycie potrzeb ną artykuły żywno- 
ściowe, ‘spożycie naturalne na' wsi 
uległoby znacznemu obniżeniu. Przy­
jąć można, że około 1/4 gospodarstw 
wiejskich przeznaczałaby swoją pro­
dukcję; wyłącznie na rynek; Reak­
cja gospodarstw byłaby jednak prze­
strzennie zróżnicowana.

i - Największe-preferencje zmnlejsze- 
, ^nla spożycia naturalnego zgłosiły go-

spodarstwa wyspecjalizowane. Naj­
bardziej elastyczne względem zaopa­
trzenia handlu wiejskiego jest spo­
życie mięsa i wędlin, pieczywa, smal- 
cti oraz masła, a więc produktów 
wymagających przed spożyciem pra­
cochłonnych zabiegów i szczególnych 
warunków przechowywania. Naj­
mniej reaguje natomiast na zaopa­
trzenie handlu spożycie naturalne 
warzyw i owoców oraz ich przetwo­
rów.

Podstawową przyczyną utrzymy- 
. wania zjawiska samozaopatrzenia na 
wsi, przy założeniu pełnego pokry­
cia popytu jest — zdaniem respon­
dentów — lepsza, szeroko rozumia­
na, jakość artykułów • produkowa­
nych we własnym gospodarstwie. 
Najprawdopodobniej kryje się w tym 
również przyzwyczajenie ludności do 
spożycia naturalnego. Aktualny u- • 
kład cen detalicznych oraz skupu nie 
jest na ogół czynnikiem przeciwdzia­
łającym procesowi denaturalizacji.

WYPOSAŻENIE W DOBRA 
KONSUMPCYJNE

Stan wyposażenia gospodarstw 
wiejskich w produkcyjne i konsump­
cyjne dobra trwałego użytkowania 
jest istotnym wskaźnikiem poziomu 
warunków bytowych ludności, a tak­
że w pewnym zakresie siły ekono­
micznej gospodarstwa rolnego i jego 
możliwości produkcyjnych. Analiza 
tego wyposażenia pozwala ponadto 
na uzyskanie wielu informacji o sty­
lu życia ludności wiejskiej, hierar­
chii potrzeb, skłonności do in­
westycji konsumpcyjnych i produk­
cyjnych.

Subiektywna ocena respondentów 
i ankieterów została w pewnym sto­
pniu zobiektywizowana przez zare­
jestrowanie wyposażenia mieszkań 
w wodę (29,9 proc, ogółu badanych 
gospodarstw), ustęp spłukiwany (9,2 
proc.), łazienkę (14,6 proc.), gaz z but­
li (16,8 proc.). Wyposażenie mieszkań 
w dodatkowe urządzenia jest szcze­
gólnie korzystne w gospodarstwach 
chłopo-robotniczych, najmniej nato­
miast w rolniczych (różnice ok. 2- 
-krotne).

Przestrzenne zróżnicowanie stanu 
posiadania konsumpcyjnych dóbr 
trwałego użytku było znaczne. Eks­
tremalne różnice między gminami w 
wyposażeniu gospodarstw w lodów­
ki, odkurzacze, froterki i samocho­
dy osobowe były 8—U-krotne. Dys­
proporcje te ;iilegajh' pówiększeftiu 
przy uwzględnieniu mniejszych' jed­
nostek terytorialnych (wsie).

Na wykresie przedstawiono stan 
posiadania konsumpcyjnych dóbr 
trwałego użytku na 100 gospodarstw, 
podając równocześnie dla każdego cowana (ekstremalne różnice między
i . , . . , - gminami są przeszło» 2-krótne). Db-dobra odchylenia ekstremalne w tym je na t odcinku bowiem de_
wyposażeniu między gminami a tak- - • - -
że współczynniki zmienności tego 
wyposażenia.

Biorąc pod uwagę wielkość gospo­
darstwa, najbardziej korzystne 
wskaźniki posiadają gospodarstwa 
do 2 ha oraz powyżej 10 ha. Istnie­
je — poza dochodem — wiele czyn­
ników różnicujących stan posiada­
nia tych dóbr (np. elementy otocze­
nia, źródła dochodów, kompozycja 
rodziny wg różnych cech demogra­
ficznych i społecznych).

Ma miejsce duża zmienność w cza­
sie i przestrzeni omawianych dóbr 
jako wyróżnika stopy życiowej. O- 
becpie za wyróżnik taki uznać moż­
na lodówkę, odkurzacz i dywan (w 
mniejszym stopniu telewizor). Z co­
raz większą siłą na wsi polskiej u- 
jawnia się popyt restytucyjny. Co 
czwarte gospodarstwo miało zamiar 
w najbliższym roku nabyć jakieś 
dobro trwałego użytku (odnosiło się 
to głównie do radia — 5 proc, tele­
wizorów i dywanów — po 4 proc, 
oraz lodówek i motocykli — po 3 
proc.). Zróżnicowanie było tutaj dość 
znaczne, choć nie tak duże jak przy 
stanie posiadania. Wielkości ekstre­
malne wynoszą bowiem tylko 15 proc, 
dla gminy Sztabin i 28 proc, dla 
Krzanowic. Podobnie niewielkie 
zróżnicowanie miało miejsce mię­
dzy gospodarstwami rolniczymi (18 
proc.), a chłopo-robotniczymi (26 
proc.). Motana przypuszczać, że re­
jestrowane zamiary zakupów były 
raczej zaniżone. Okazuje się ponad­
to, że przyszłe zakupy wynikają w 
części z popytu restytucyjnego. W 
gminnie; Krzanowice np. popyt re- 
stytucyjny (10 proc, gospodarstw) 
przekracza 30 proc, planowanych za­
kupów. W innych gminach jest on 
znacznie niższy, a w takich np. jak 
Sztabin czy Piwniczna w ogóle pra­
wie nie występuje. Ogólnie około 
1/4 planowanych zakupów dóbr wy­
nika z popytu restytucyjnego. Z da­
nych tych widać znaczną i. raczej 
pogłębiającą się segmentację rynku 
wiejskiego. Rynek ten ponadto bę­
dzie w najbliższym czasie bardzo 
podatny dla różnych form aktywi­
zacji sprzedaży konsumpcyjnych 
dóbr trwałego użytku.

MASZYNY I URZĄDZENIA

Obserwuje się znaczne zróżnico­
wanie wyposażenia gospodarstw, w 
maszyny i narzędzia rolnicze. Wyso» Trudności na rynku materiałów 
ki stan posiadania tych dóbr miał budowlanych Wynikające z hledo- 
mlejsce zarówno w gminach, o ko- statecznej podaży są, często pogłębla-

rzystńej strukturze wielkościowej 
gospodarstw i jednocześnie wysokiej 
kulturze rolnej (Pępowo, Złotniki), 
jak i w gminach o rozdrobnionym, 
ale intensywnym rolnictwie (Krza­
nowice, Branice). Poza wielkością 
gospodarstwa inne czynniki różni­
cują także stan posiadania. Najwyż­
szym' wskaźnikiem umaszypowienia 
(wartość maszyp w .gospodarstwie) 
charakteryzują 'się gospodarstwa rol­
nicze, najpiżsżym chłopo-robót- 
nicze. Biorąc jednak pod uwagę wy­
posażenie w;; piaszyny „w/ przelicze­
niu Pa . jednostkę powierzchni, róż­
nice między posźczęgólnyińi typami 
gospodarstw są mniejsze.

- Największe zróżnicowanie- , stanu 
posiadania maszyn i narzędzi -miało 
miejsce w grupie gospodarstw chło- 
po-robotniczych.. Istotne znaczenie 
posiada „staż prapy pozą-rolnictwem 
oraz upowszechnienie.’ łąćzgnią . pra­
cy w--rolnictwie i' poza rolnictwem 
wśród ludności wiejskiej. Wszędzie 
tam, gdzie gospodarstwa dwuzawó- 
dowe stanowiły trwały element 
struktury przestrzennej rolńictwa, 
ich wyposażenie w dobźa produkcyj­
ne jest wysokie (Krzapowice, Bra- 
nice). .Dotychczasowe : uwagi- wska­
zują ńa szybko pogłębiającą się seg­
mentację rynku maśzyn i narzędzi 
rolniczych. Jest ona jeszcze większa 
niż w odniesieniu do konsumpcyj­
nych dóbr „trwałego użytku. Istnieje 
tu znacznie więcej kryteriów seg­
mentacji rynku. Tak np. wraz z wiel­
kością gospodarstwa zmienia się w 
tym samym kierunku stan posiada­
nia maszyn.

Podstawową jednaik przyczyną 
segmentacji jest zróżnicowanie prze­
strzenne wyposażenia (nawet w tych 
samych typach gospodarstw i kla­
sach wielkościowych). Jeśli weźmie- 
my pot} uwagę wskaźniki wartości 
maszyn rolniczych (zarówno na go­
spodarstwo, jak i na 1 ha). dla 1.970 r. 
obliczone w oparciu o statystykę 
masową w układzie województw i 
dla niektórych, województw w ukła­
dzie powiatów, zróżnicowania 
tych wskaźników są bez porównania 
większe w skali małych jednostek 
terytoriailnych - (gminy, wśiie). Tak 
np. różnica między ekstremalnymi 
wielkościami w badanych przez nas 
gminach była około ŹS^krotna, gdy 
tynjczasem między województwami 
była tylko 4,5-krotna.

ZAKUPY

r >Z badań ankietowanych Wynika, że 
2/5 gospodarstw zamierzało w naj­
bliższych dwóch latach nabyć maszy­
ny rolnicze. Wielkość planowanych 
inwestycji jest przestrzennie- zróżni- 

terminowane. poziomem kultury rol­
nej, wysokością dochodów oraz stru­
kturą wielkościową gospodarstw.

Podobnie jak dotąd, najwyższy po­
ziom sprzedaży będzie miał miejsce 
w najbliższych latach na terenach 
o relatywnie wysokim współczynni­
ku' umąszynowienia, Zjawisko to 
można uogólnić. Obliczony (w ukła­
dzie wojewódzkim) współczynnik ko­
relacji między wartością użytkowa­
nego sprzętu rolniczego, a rozmia­
rami obrotów maszynami i narzę­
dziami wyniósł 0,79. Oznacza, to, że 
w rolnictwie zasoby maszyn powo­
dują dalsze nakłady inwestycyjne na 
mechanizację. Zakupy sprzętu rolni­
czego charakteryzują się wysoką 
komplementarnością. Dlatego trudno 
oczekiwać wyrównywania prze­
strzennych dysproporcji wyposażenia 
rolnictwa w sprzęt rolniczy. Nie 
sprzyja temu także dotychcżasowa 
polityka alokacji sprzętu kółek rol­
niczych. Newralgicznym ogniwem 
obsługi mechanizacji rolnictwa' jest 
w dalszym ciągu zaopatrzenie w czę­
ści zamienne. Prawie 80 proc, re­
spondentów wskażało ha trudności 
W ich nabyciu.

Jedynie 7,7 proc, respondentów 
wskazało na . braki w . zaopatrzeniu 
w nawozy mineralne. Ponad 85 proc, 
respondentów stwierdziło natomiast 
duże trudności w zakupie materiałów 
budowlanych. Odnosi się to szczegól­
nie do cementu, cegły, drewna 1 ma­
teriałów wykończeniowych. W tej 
sytuacji obserwuje się w dalszym 
ciągu wykupywanie materiałów bu­
dowlanych „przy Okazji”, wtedy gdy 
można je nabyć, a nie w okresie kie­
dy są potrzebne do budowy. Prze­
ciętny czas gromadzenia materiałów 
budowlanych przed, rozpoczęciem 
budowy wynosił prawie 2 lata. Je­
dynie 14 proc, respondentów, groma­
dziło materiały krócej nip 6 miesięcy, 
a aż 26 proc, dłużej niż '31 miesięcy.

Trudności w otrzymaniu materia-
łów budowlanych mogą w poważ­
nym stopniu uniemożliwić realizację 
zamierzeń inwestycyjnych gospo­
darstw. Ponad 50 proc, bądanyęh. go­
spodarstw planuje w latach' 1974— 
—1978 budowę lub remont budynku. 
Biorąc pod. u wagę jedynie najbliższe 
2 lata, odsetek" goąjpodarstw zamie­
rzających podjąć wrtym ó^ie prace 
remontowo-budowlane wynosił 27 
proc. Wśród nich tylko 1/8 gospo­
darstw posiadała zgromadzony już 
pewięn asortyment materiałów..
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ne przez niewłaściwą, ich alokację 
w przestrzeni. Rozdział materiałów 
zbyt często jeszcze .opierany jest na 
wskaźniku ' dotychczasowych! obro­
tów. Nie bierze się natomiast pod 
uwagę faktycznych potrzeb wsi i rol­
nictwa. Przestrzenna analiza dostaw 
materiałów budowlanych na zaopa­
trzenie wsi w ramach woj. łódzkiego 
wykazała bowiem, że największe 
partie tych materiałów kierowane 
były na obszary o relatywnie dobrym 
stanie budynków.

USŁUGI

Znaczna część respondentów oce­
niła Krytycznie dotychczasowy roz­
wój usług produkcyjnych. Charakte­
rystyczne jest, że czym wyższy po­
ziom materialny i kulturalny wsi, 
tym większe wymagania ludności w 
stosunku dó sfery obsługi. Stąd też 
najbardziej krytyczni w swoich oce­
nach byli właściciele gospodarstw 
gmin: Krzanowice, Branice, Złotniki 
Kujawskie a nawet Pępowo (mimo 
relatywnie lepszego niż przeciętnie 
stańu.usług na tych terenach). Wska­
zuje to na konieczność większego niż 
dotychczas dostosowania usług do 
segmentu rynku (przy założeniu, że 
mają one stymulować produkcję rol­
ną).

Podstawowymi mankamentami
świadćzonycji usług są .— zdaniem 

. respondentów —1 wysoka cena!nie­
terminowość oraz zła ich jakość. Nie­
rzadko zdarzają się przypadki odmo­
wy realizacji zamówienia przez usłu­
godawcę. Niewłaściwe ułożenie sto­
sunków między dostawcą usług a ich 
odbiorcą wprowadza element braku 
zaufania, a co za tym idzie — nie­
pewność. Sfera działalności usługo­
wej zdaje się nie wywierać — jak 
dotąd — odpowiedniego wpływu na 
ogólny rozwój rolnictwa.

WNIOSKI

Przejdziemy obecnie do sformuło­
wania Kilku ogólnych wniosków.

• Przemiany społeczno-gospodar­
cze wsi przyczyniać się będą do 
stwarzania okoliczności sprzyjają­
cych nie niwelowaniu, a raczej po­
większaniu różnic w zapotrzebowa­
niu na handlową obsługę wsi. Po­
głębiać się więc będzie segmentacja 
rynku wiejskiego.

O W odniesieniu do konsumpcyj­
nej obsługi, zdecydowanej zmiany 
wymaga zaopatrzenie wsi w towary 
pierwszej potrzeby, szczególnie w ar­
tykuły żywnościowe oraz niektóre 
usługi. Braki w zaopatrzeniu stano­
wią podstawowy czynnik ogranicza­
nia relatywnie wysokiego spożycia 
naturalnego.
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— w. szczególnym rozwijaniu tych 
usług, których ceny są konkurencyj- 
ne w stosunku do cen oferowanych 
przez, prywatnych usługodawców 
względnie kosztów tych prac wyko­
nywanych w ramach gospodarstwa 
rolnego lub pomocy sąsiedzkiej. To 
ostatnie odnosi się szczególnie’ do u- 
sług remontowo-budowlanych, które 
budzą obecnie powszechne wątpliwo­
ści;

— w poprawie zaopatrzenia wsi w 
usługi komplementarne w stosunku 
do środków produkcyjnych (i od­
wrotnie). Jako przykład można tu 
podać usługi chemizacyjne. Wiąże się 
to z koniecznością bardziej niż do­
tychczas kompleksowego zaopatrze­
nia wsi, w środki i usługi produk­
cyjne, a także realizacji inwestycji 
interwencyjnych. Na przykład ne­
gatywna ocena stosowanej ostatnio 
interwencyjnej polityki sprzedaży 
nawozów mineralnych Wynikała 
m. in. z tego, że polityka ta nie uw­
zględniała dostatecznie zróżnicowa­
nych warunków miejsca i czasu, nie 
była dostatecznie powiązana ze 
szkoleniem robotników a także nie­
którymi inwestycjami (np. meliora­
cje) oraz usługami (np. usługi che­
mizacyjne).

* Istotnym warunkiem realizacji 
zadań stojących przed aparatem 
konsumocyjnej i produkcyjnej ob­
sługi rolnictwa jest poprawa pozio­
mu bazy imaterialno-technicznej na 
rynku wiejskim. Należy sobie przy 
tym koniecznie uświadomić, że zja­
wiskiem nieodwracalnym jest wzrost 
kapitałochłonności obrotu. Dla pra­
widłowego rozwoju rolnictwa, baza 
materialno-techniczna oraz organi­
zacja instytucji, zajmujących sie jego 
zaonhtrżeniem powinny wvnrzedzac 
temno jego rozwoju. Podejmując de­
cyzje dotyczące dalszego rozwoju,ba­
zy. należy uwzględniać, że poszuki­
wanie nowych rozwiązań- w tym za­
kresie powinno być ściśle związane 
z ogólnym długofalowym programem 
rolnictwa i przebudowy społeczno- 
-gospodarczej wsi.

Występowanie na rynku wiejskim 
wielu instytucji i organizacji wyma­
ga. aby. program rozwoju bazy ma­
terialno-technicznej był komplekso­
wy i nie stanowił zwykłej sumy in­
dywidualnych. instytucjonalnych 
programów. Szczególnie preferowa­
nym kierunkiem inwestowania w 
sferze obsługi wsi i rolnictwa winien 
być transport.

Baza transportowa (w odróżnieniu 
od bazy magazynowej) nie stanowią­
ca trwałego elementu przestrzeni 
może się stosunkowo łatwo dostoso­
wać do zmian W produkcji rolnej, 
wynikających z jej koncentracji 
i specjalizacji, a także przemian w 
dziedzinie zaopatrzenia wsi, będą­
cych następstwem poprawy warun­
ków komunikacyjnych oraz rozsze­
rzania się asortymentu towarowego.

Należy liczyć się w przyszłości ze 
znacznym wzrostem kosztów handlu 
wiejskiego; mimo poważnej jego ra­
cjonalizacji. Przyrost ten jest zjawi­
skiem nieuniknionym i wynika z 
rozszerzenia, spełnianych przez han­
del usług, a także z podniesienia 
cech użytkowych towarów (poprawa 
jakości, opakowania, zwiększenie u- 
sług transportowych, nowoczesne 
formy snrzedaży itp.). Wzrost kosz­
tów w sferze obrotu powinien jedno­
cześnie spowodować obniżenie (bez­
względne a szczególnie relatywne) 
kosztów w poszczególnych ogniwach 
produkcji i przetwórstwa.

. *)  .Rozważania, oparte są na,fragmentach 
badań uzyskanych W ramach realizacji 
podtematu: „Wpływ produkcyjnej Łknn- 
sumpcyjnej obsługi- wsi na strukturę 
przestrzęnhą- rolnictwa”, wchodzącego w 
skład koordynowanego przez Instytut O- 
brotu Towarowego UŁ tematu: „Wpływ 
zewnętrznych czynników pozaprzyrodni- 
ezych na. przestrzenną strukturę rolnic­
twa w Polsce" (grupa tematyczna 0;3. 
problem węzłowy .11.2.1. — „Podstawy 
przestrzennego -zagospodarowania kra­
ju”).

’) .Branice, Krzanowice (woj. opolskie), 
Garbów (Woj. lubelskie), Nowogród (wdj. 
zielonogórskie), Pępowo (woj. poznańskie) 
Piwniczna (woj< krakowskie), Sztabin 
(woj. białostockie), Wolbórz-(woj. łódz­
kie), Złotniki ■ Kujawskie (woj. bydgo­
skie). W próbie znalazło się: 48 proc, go­
spodarstw typowo rolniczych,' 28 proc. 
— ehlopo-robotuiezyclj i 28 proc.' — za­
robkowych. ;
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raport w sprawie transportu samochodowego
W obszernym artykule nt. „Kolos na dmuchanych nogach” (Ż.G. nr 41/74) 

Wyc*esany krytycznie ocenił sytuację w naszym transporcie sa­
mochodowym. Doceniając celnośc spostrzeżeń i ostrość pióra publicysty, trze- 
ba sprawę uznać za ważną na-tyle, aby podjąć próbę głębszej analizy za- 
gadntema, bardziej zresztą pod kątem konstruktywnych rozwiązań, niż na­
świetlania obecnego niezadowalającego stanu. Zarys takiej analizy zamie­
rzamy przedstawić w kilku artykułach.

zajmujący się od kilku lat zastoso­
wań ™ transportem, mamy ukształtowany po-
7 7. na Krąg żagadnien poruszony w artykule red. Wvczesaneeo 
SmaMwin^ Przed Jednostronnością spoj-

1 : , gronie zespołowy charakter pracy i mnogość reure-
ekonome“rvLSP^^ r ? ~ ekonomisty i inżyniera transportu poprzez 
cepcją iednolitpmd c1^f°rrnatyIkT Fakt. Że zespół ten pracował nad kon- 
T”AKT) a nhlo s.yste.mu. Informatycznego transportu (makrosystem 
zal£S’wv™d?^ - ę Projektami i wdrożeniami pilotowymi w tym 
rio źa na >,ogolno-tranśportowe” widzenie spraw. Fakt wresz-
wdrażańienrlkommif bąda" 1 Paktowania zajmujemy się również 
myśleć ścisłym? 1» ,ryzowanych systemów informacyjnych, każę nam
riami „ i, . ym* kategoriami tego, co jest realne, osiągalne, a nie katego­
riami pobożnych zyczen i ogólnoteoretycznych postulatów.
noSJh^nrJ^J? naś\”R*P0rt” idący śladem „Kolosa na dmuchanych 
ny prlwam realny’ a r6wnocześnie naukowo uzasadnio-
element7r?nf™ transportu samochodowego w sprawnyprz?dstaXio^ Pań8twa- Mamy też żePna tle

rozwinie się dyskusja, która autorom pozwoli 
cZ tranZrtem niek.‘Óre a organom zarządzają­
cym transportem da materiał do podjęcia konkretnych, działań.

Za zespół autorów: TADEUSZ WIERZBICKI 
■ Kierownik Zakładu Organizacji Przetwarzania Danych 

Wydziału Inz;-Ekonomicznego Transportu Politechniki Szczecińskiej

ZAANGAŻUJMY KOMPUTER TADEUSZ WIERZBICKI

TRANSPORT samochodowy na­
szego kraju staje się rzeczy- 
; wiście kolosem. 300 tysięcy cię­

żarówek1) ustawione ciasno jedna za 
drugą, ciągnęłyby się wężem o dłu­
gości ponad tysiąca kilometrów, nie 
ińieSzcząc się tym samym na naj­
dłuższej nawet przekątnej trasie 
kraju. Obawa, czy mieszczą się w je­
go możliwościach ■ ekonomicznych, 
jest tylko pozornie.' paradoksalna: 
powszechnie odczuwany brak taboru 
i wołanie ,;Dajcie transport!” —rów­
norzędne wołanie o ludzi, i materiały 
— to tylko jedna Strona zagadnienia; 
strona druga, to szerokie niewyko­
rzystywanie taboru posiadanego, się­
gające skali trudnej do wyobraże­
nia si\bie. . , .

OcerXam, że tylko ok. połowy po­
tencjału naszego transportu samo- 
ćhódowego jest wykorzystywana,, 
a nie zdziwiłbym sfę, gdyby udo­
wodnione wykorzystanie na 'przy­
kład 1/3 lub 1/4 tego potencjału. Urzę­
dowa statystyka wykazuje, że:

-— tylko .70 proc. , taboru ' samo­
chodowego wyjeżdża'1' codziennie" do 
pracy (jakże często zresżtą tylko po­
zornie),"-.-1---.

— tylko połowa ■■ z 'tego (czyli 35 
proc. potehcjalu)-jeźd-żi, reszta czeka, 

; y- niewiele' ponad pdłowa z ' tego 
■jeździ ; z ładunkiem,,* reszta pusto,

—- tylko’ około połowa z tego jeździ 
W pełni naładowana.2) ... „

Wielu, wyliczone w -ten sposób 11 
procent taboru w pełni wykorzysta­
nego. zapewne zechce podważyć — 
jedni'w górę, drudzy,-w dół. Nie o to 
jednak chodzi w tym miejscu; istotne 
jest , to, że potencjał naszego tran­
sportu śrmochodowego jest obecnie 
niewątpliwie słabo wykorzystany, ,że 
w naszym tysiącfeilo.meitr.owym sznu­
rze, połowa ciężarówek i ponad sto 
tysięcy ludzi stoi: lub jeździ bezuży­
tecznie, że kosztuje to naszą- gospo­
darkę — drobiazg, najostrożniej zre^- 
sztą liczony ■— kilkadziesiąt milio­
nów' złotych dziennie.

. Pamiętajmy,, że te symboliczne kil­
kadziesiąt milionów, złotych kosztuje 
nas niewykorzystywanie taboru. 
Równie wysokie lub wyższe — choć 
tego nikt nie liczy?)—; są ' chyba 
straty wynikające z braku taboru: 
zepsute płody, nie dbstśrczene na 
czas materiały, nie . dowiezione to­
wary itp; straty zresztą zupełnie nie­
potrzebne, bo przecież taboru nam 
nie brak Grupa trzecia,.tb przewozy 
nieracjonalne, krzyżujące się. 
Czwarta wresżcie grupa strat, moim 
zdaniem równie poważna, choć nie 
poddająca się liczeniu to spustosze­
nie w psychice, morale tych setek 
tysięcy ludzi, którzy np co dzień jed­
nym okiem muszą oglądać tabor sto­
jący czy jeżdżący bezużytecznie, 
a drugim — marnotrawstwo czasu 
i majątku społecznego wskutek bra- 
k’i 'transportu.

SIĘGAJĄC przyczyn tego stanu 
rzeczy, twierdzę, że przeważa­
jąca część wykazanych wyżej 

strat ma'swoje źródło i wynika z nie- 
ćlomagań w procesach informa­
cyjnych:. informacja nie dociera 
w odpowiednie miejsce, jest nie­
strawna lub nieczytelna", bywa często 
przekłamana lub zakłamana4), albo 

w cgóle emitowana ze

swoich potencjalnych źródeł. Chodzi 
tu przede wszystkim o informację 
dotyczącą stojącego be z pracy lub 
jaidącego bez ładunku taboru oraz 
przeznaczonych do przewozu ładun­
ków;.'nieocenioną wagę mogą mieć 
jednak także informacje wszelkiego’ 
innego i-odzaju — na przykład o czę­
ściach zamiennych, których w jed­
nym miejscu jest nadmiar, a w dru­
gim ich brak unieruchamia tabor; 
informacje o przewozach nieracjo­
nalnych, krzyżujących się; których 
Wbgól.e nie powinno się dokonywać; 
o niedoborach i nadwyżkach poten­
cjału obsługowo-naprąwczego; 'o go­
dzinie i miejscu oczekiwania ładunku 
lub podstawienia taboru itd. itp. Ta 
ułomność systemów informacyjnych, 
wyrażająca się w braku potrzebnych 
ipformacji, ich opóźnieniu, niepraw­
dziwości, złym zaadresowaniu lub 
ukierunkowaniu5) itp. — wlaśriie ona 
jest główną przyczyną tego, że co­
dziennie tysiące sprawnych techni­
cznie. zatankowanych i obsadzonych 

. pojazdów w ogóle nie ruszają do 
tpracy, dziesiątki, tysięcy' innych 
'wiecznie czeka, tyleż dąlśzych. jeździ

’ 'gusto*'. * ‘. V ' '. ■
Wniosek z’ prżędstawiÓńej sy­

tuacji jest taki, że n a równi z za­
silaniem w tabor, materiały, kadrę 
i energię, trzeba zasilać nasz tran­
sport samochodowy w odpowiednie 
informacje; trzeba też zapewnić 
sprawne przekształcanie danych (in­
formacji) źródłowych w trafne od­
powiednio szybkie decyzje. Trze­
ba wreszcie zapewnić odpowiednio 
szybkie przekazanie i dotarcie tych 
decyzji, dyispozycji i poleceń do 
właściwych, adresatów.

Sformułowane w ten sposób zada­
nie bynajmniej nie jest łatwe do rea­
lizacji w naszych warunkach, a to 
źe względu na:

1. Potężne rozmiary strumieni in­
formacji o taborze, ładunkach i oko­
licznościach przewozów, wyrażające 
się milionami danych?) w skali dnia 
i regionu7); przy tych rozmiarach 
trudno jtiż mówić o „strumieniach”; 
trzeba mówić raczej o „rzekach” in- 

. formacji, wymagających skanalizo­
wania i odpowiedniego przetworze­
nia.

2. Niewłaściwe, wypaczone ukie­
runkowanie tych strumieni informa­
cyjnych, o czym już wspomniano, to 
głównie kwestia mechanizmu za­
rządzania — niemniej jednak jest to 
kwestia, bez której rozwiązania 
sprawa nie ruszy do przodu;

3- Wyjątkowo wysokie wymagania 
pod adresem przetwarzania masy da­
nych, scharakteryzowańej w p.l. Cha­
rakterystyczne dla transportu samo­
chodowego jest to, że informacje wy­
nikowe (dyspozycyjne) trzeba mieć 
i przekazać szybko w bardzo nieraz
zróżnicowane odległe miejsca.
Transport samochodowy jest po-, 
nadto bardzo podatny na stosowa­
nie metod optymalizacyjnych i sy­
mulacyjnych, co jednak wymaga 
operowania skomplikowanym apa­
ratem matematycznym i niepomier­
nie zwiększa wymagainia pod adre­
sem przetwarzania masy danych 
źródłowych.
,4. Niską wydajność przetwarzania 

tej masy danych przez jakże tra-

dycyjny aparat dyspozytorski, urzęd­
niczy i zarządzający naszym tran­
sportem samochodowym. Ogólna 
przymiarka masy danych i wydol­
ności człowieka wyposażonego w 
długopis, liczydło i z rzadka w kal­
kulatorek wykazuje, że dla zupełnie 
elementarnego ich przetwarzania — 
bynajmniej nie szybkiego, nie wielo- 
przekrojowego i nie zmatematyzo­
wanego — potrzeba u nas aparatu 
sięgającego stu tysięcy ludzi. Tylu 
ich byśmy się doliczyli obecnie w na­
szym transporcie samochodowym, 
ale to — jak wiemy — załatwia nam 
sprawę księgowości i sprawozdaw- . 
czości GUS-owskiej, natomiast w 
żadnej mierze nie załatwia sprawy 
zarządzania przedsiębiorstwami, kie­
rowania przewozami i sterowania ta­
borem.

NIE trzeba, na szczęście, kończyć 
tego artykułu wnioskiem o jed­
nej globalnej niemożliwości, co 

np. trzeba by było uczynić 15 lat 
temu. Od stosunkowo bowiem nie­
dawna współczesna technika obli­
czeniowa — informatyka8) postawiła 
do naszej dyspozycji narzędzie zdol­
ne. do ? rozwiązania» ■ w/: określórty ch 
warunkach całości przedstawionych 
problemów: komputer, wraz z 
całym bogatym asortymentem urzą­
dzeń towarzyszących (m. in. telein­
formatycznych— co umożliwia kom­
pleksowe załatwienie spraw przeka­
zywania informacji).

Współczesny sprzęt informatyczny 
jest na tyle doskonały, że może roz­
wiązać, realizować każde zadanie 
z zakresu obróbki informacji, odpo­
wiednio sformułowane ,i przygotowa­
ne pod względem techniczno-orga­
nizacyjnym. Komputer z rzędu tych, 
które już u nas są szeroko do­
stępne"), liczy z szybkością rzędu stu 
tysięcy do miliona operacji na se­
kundę, zapamiętuje dziesiątki do 
setek milionów danych, drukuje wy­
niki w żądanym układzie z szybkością 
tysięcy znaków na sekundę, a pra­
cując w sieciach wielodostępnych, 
może przyjmować dane i przekazy­
wać wyniki do wielu stacji nadaw­
czo-odbiorczych, rozmieszczonych w 
znacznej nawet odległości.

Zauważmy, że cechy te w uderza­
jący sposób korespondują z charak­
terem procesów transportowych, do 
zarządzania którymi pragniemy 
współczesny sprzęt informatyczny 
wykorzystać:
• szybkość obliczeń i w ogóle 

przetwarzania umożliwia dostroje­
nie procesów informacyjnych do 
stale i szybko zmieniającej się sytua­
cji w procesie transportowym,
• wielodostępne i rozbudowane 

terenowo sieci komputerowe odpo­
wiadają rozbudowie systemów ko­
munikacyjnych na duże obszary,

O trzeba właśnie ogromnej, pa­
mięci komputerów, aby pomieścić 
masywy informacji o sieci komuni­
kacyjnej, macierze odległości, dane 
taryfowo-kpsztowe, charakterystyki 
środków transportowych itp. dane, 
których używanie w. coraz to innych 
kombinacjach jest tak charaktery­
styczne fila transportu.

Zastosowanie komputerów w pro­
cesach informacyjnych transportu

samochodowego powinno pójść w 
trzech zasadniczych kierunkach:

I — przetwarzania masowych da­
nych o zaszłościach, z okresowym in­
formowaniem kierownictwa różnych 
szczebli i równoczesnym tworzeniem 
bazy danych statystycznych dla

II — optymalizacji przewozów, 
badań korelacyjnych itp. w oparciu 
o ścisłe kryteria i odpowiednie me­
tody matematyczne, a także wyko­
rzystania metod symulacji,

III — dążenia do racjonalnego 
wykorzystania taboru, jego ładow­
ności i przebiegu, w drodze wspoma­
ganej komputerowo koordynacji 
działań różnych podmiotów tran­
sportu samochodowego.

PIERWSZY kierunek działania 
trzeba podjąć od za>-az — za­
równo jako nieodzowną bazę 

obliczeń wymienionych pod II,dla 
jak i podstawę ograniczenia praco­
chłonności procesów informacyj­
nych. O tym, że ten drugi czynnik
może być decydującym, świadczy 
przykład Węgier, gdzie kompleksową 
komputeryzację VOLAN-u (węgier- 
,ski..odpp;wiednilę,/ paszego Pjęs-ii), 
rązpoczęto :na "skiitek dotkliwego 
braku ? ludzi do nieodzow­
nych przecież czynności obróbki in­
formacji. Nas podobna sytuacja cze­
ka za lat najdalej kilka, ale nie było­
by mądre czekanie na ostatni 
dzwonek...

Największe jednak nadzieje budzi 
trzeci z wymienionych kierunków, 
który:

O jest nakierowany na wyzwole­
nie największego ze źródeł re­
zerw w transporcie samochodowym 
na zwiększenie wydajności posiada­
nego taboru;

O pomija mocno już wyeksploa­
towaną ■ problematykę „wewnątrz- 
obiektową” transportu zorganizowa­
nego, wchodząc w świeże u nas 
i obiecujące kwestie styków mię- 
dzybranżowych oraz włączenie tran­
sportu nie zorganizowanego w tran­
sportowy krwiobieg państwa;
• jest rozwiązaniem „na jutro” w 

tym sensie, że wymaga przygotowań 
wprawdzie znacznych, ale nie za­
krojonych na okresy wieloletnie, zaś 
nakłady — zresztą niemałe — powin­
ny się niemal natychmiast zwracać.

Co mogą zrobić komputery zaan­
gażowane w tym kierunku zastoso­
wań, pokazuje np. funkcjonujący od 
dwóch lat i ogólnie dostępny na te­
renie całej . RFN system ’ DATA- 
FRACHT Od strony użytkowej
sprowadza się on do tego, że w każ­
dym miejscu' RFŃ można w ciągu 

odpo- 
czeka- 
telefo-

kilkudziesięciu sekund (lub 
wiednio dłużej w wypadkach 
nia na .połączenie) uzyskać 
niczną informację o:
• najbliższych ładunkach czeka-

jących na przewiezienie zgłoszonych 
przez zapytującego pojazdem,
• albo o najbliżej zlokalizowa­

nych przewoźnikach, gotowych do 
wykonania zgłoszonego zlecenia na 
przewóz,
• jedno i drugie w czterech ko­

lejno najkorzystniejszych dla pyta­
jącego wariantach.

Nie trzeba dodawać, że system ta­
ki załatwia — nawet o tym nie mó­
wiąc — ogromną większość możli­
wych do rozwiązania problemów: 
wykorzystanie taboru i jego czasu 
pracy, przebiegu i ładowności oraz 
uzyskanie możliwie najkorzystniej­
szych w danej sytuacji i to dla 
obydwu stron — warunków prze­
wozu. Pamiętajmy też jednak o tym, 
że z punktu widzenia sprzętu i sieci 
transmisji danych oraz samej sieci 
telefonicznej w Polsce, o tego typu 
systemie będziemy mogli myśleć źa 
lat kilkanaście. Zmusza tó do szuka­
nia rozwiązań prostszych, i to w try­
bie „na zaraz”, ponieważ trudno go­
dzić się z cgromną obecnie skalą nie­
wykorzystania naszego . transportu 
samochodowego.

Próby stworzenia komputerowych 
systemów koordynacji przewozów 
podejmuje się również w Polsce — 
np. regionalny system TRANSFER 
dopracowany do etapu projektu 
technicznego przez Politechnikę i 
ZETO Szczecin, czy opracowywany 
obecnie międzyregionalny system za- 

_ .gęsppdąrowąnia ,, powrotnych.. prze-, 
. biegów- w. PKS,, pomyślany .'zresztą! 

docelowo jako otwarty dla wszyst­
kich branż i form organizacyjnych 
transportu samochodowego. Wyśo- 
kie1 zainteresowanie okazane tym 
projektom przez wiodące organy na­
szego transportu samochodowego — 
Departament Komunikacji Drogowej 
MK, Instytut Transportu. Samocho­
dowego, Zjednoczenie PKS — poz­
wala mieć nadzieję, że doczeka się u 
nas realizacji ponadobiektowy sy­
stem koordynacji j sterowania prze­
wozami ładunków, pomyślany doce­
lowo jako informatyczne wsparcie 
funkcjonowania podsystemów prze- 
.wozowych transportu samochodowe­
go.

System tego typu, realizowany w 
skali kraju w istniejącej już i tylko 
odpowiednio dooosażonej' sieci -obli­
czeniowej (np. ZETO lub resortowej) 
wymagałby jednorazowych nakła­
dów inwestycyjnych rzędu 1 mld zł i 
rocznych nakładów na eksploatację 
rzędu 0,25 mld zł. Wysokie efekty 
systemu powinny jednak zapewnić 
zwrot nakładów inwestycyjnych w, 
okresie nie dłuższym niż 2 lata ”). 
Przyjmując więc odpowiednią stra­
tegię wdrażania systemu (np. co rbku 
w kolejnych dwóch województwach), 
można by, sprowadzić początkowe 
nakłady inwestycyjne do. 1710 glo­
balnej kwoty, dochodząc po dwóch 
latach do samofinansowania teryto­
rialnych poszerzeń systemu, a pó 
dalszych kilku latach — do ogrom­
nych czystych efektów dla całej go­
spodarki narodowej.

Mimo wysoce orientacyjnego cha­
rakteru tych wyliczeń, zasadność 
gruntowej przebudowy i komputery­
zacji systemu informacyjnego w 
transporcie samochodowym nie po­
winna budzić wątpliwości. Nie ma 
bowiem szans podołania gwałtownie 
wzrastającym zadaniom. przewozo­
wym (podwojenie -przewozów w nad­
chodzącej 5-latce) przy obecnym uk-

nych kanałów poziomych 1 brak 
szans gwałtownego skoku w techni­
ce przetwarzania i przesyłania infor­
macji — wszystko to każę się wprost 
obawiać „informacyjnej śmierci” 
transportu samochodowego, jako al­
ternatywy rychłej i szeroko pod-, 
jętej komputeryzacji jego głównych 
procesów informacyjnych.

NIESTETY, trzeba sobie ’powie­
dzieć, że do tej wielkiej akcji 
rekonstrukcji i modernizacji sy­

stemu informacyjnego naszego tran­
sportu samochodowego — akcji cze­
kającej nas wkrótce, nieodwracalnie 
i nieprzesuwalnie — jesteśmy dale­
ce nie przygotowani szczególnie, jeśli 
idzie o zastosowania ponadobiekto- 
we. W chwili obecnej sprawą tą wła­
śnie nikt się nie zajmuje, ponieważ 
wskutek półtorarocznych już targów 
kompetencyjnych (czy problem jest 
„aż” węzłowy, czy „tylko” resorto­
wy) i trwającej już blisko 2 lata cał­
kowitej blokady finansowej, istnie­
jące ongiś zespoły badawczo-projek- 
towo-wdrożeniowe całkowicie się 
rozpadły, a do tworzenia nowych 
nikt nie przystąpił.

Mimo więc tego, że zaangażowanie 
komputera do realizacji procesów'in­
formacyjnych w transporcie samo­
chodowym jest i nieodzowne, i wyso­
ce efektywne, „angaż” dotychczas nie 
został ani wystawiony, ani nawet 
przygotowany. W ostatnich dosłow­
nie dniach zarysowały się wyraźniej­
sze tendencje do zaliczenia omawia­
nego tu kręgu zagadnień, do węzło­
wych tematów badawczo-rozwojo­
wych, co' może oznaczać, że istnieje 
wreszcie szansa pozytywnego roz­
wiązania problemu.

ładzie i technice obróbki strumie-

’) Łącznie z pojazdami dostawczymi. 
Pomijamy natomiast w tych rozważa­
niach wszystko, co służy przewozom osób: 
autobusy, mikrobusy, samochody oso­
bowe.

!) Por. W. Bakowski — Życie Gospo­
darcze nr 39/1973 r.

’) A warto by raz i drugi wycinkowo 
przeliczyć — wdzięczne zadanie dla eko­
nomistów i statystyków transportu.

*) Źródłowe badania dokumentacji i 
sprawozdawczości z zakresu przewozów 
samochodowych przeprowadzone przez 
Koło Naukowe Motoryzacji Politechniki 
Szczecińskiej na terenie jednego z woje­
wództw, doprowadziły np. do udokumen­
towania wniosku, że w.i ę k s z o ś ć za­
wartej w nich informacji jest w sposób 
oczywisty błędna lub fałszywa, z tenden­
cją zresztą dó pomyłek na swoją korzyść.

*) Złe zaadresowanie, to skiero­
wanie informacji nie tam, gdzie można 
wywrzeć rzeczywisty,. wpływ na dane 
zjawisko; złe ukierunkowanie to 
przede wszystkim powszechne u nas kie­
rowanie informacji w pionowe kanały u- 
kładu hierarchicznego, podczas gdy gros 
możliwości efektywnego wykorzystania 
taboru leży na linii poziomych powiązań 
— z klientami, dostawcami, spedytorami 
Oraz innymi przewoźnikami.

"1. Przyjmijmy w uproszczeniu „dane” 
jako liczby, słowa lub symbole, charak­
teryzujące rzeczywiste zjawiska i proce­
sy.

'> Te dwa układy przyjmuje się jako 
podstawowe w rozważanych tu sprawach.

•) Pojęcie to jest nieco szersze i obej­
muje Informację + autoMATYKĘ (stąd: 
INFORMATYKA).

*) Nie . mówimy tu o szczytach techni­
ki światowej, lecz o sprawach całkowicie 
realnych i dostępnych u nas.

■*) Charakterystyka oparta nie na au­
topsji, a na materiałach z fachowej pra­
sy RFN.

**) Bliższe wyliczenie nakładów i efek­
tów systemu zaprojektowanego dla woj. 
szczecińskiego zawiera praca zbiorowa: 
System sterowania taborem samochodo­
wym w regionie TRANSTER. ZETO 
Szcze"’n. 197:. r.

- —--—.auŁ.c i icuiuiu: uuiuuKi suumie-
V potwierdzane natychmiast, pi- niem informacji. Bardzo prawdopo- 

semme, po wybraniu przez pytają- dobne zatkanie pionowych kanałów 
cego określonego wariantu.ln) jnfo-m-cvjnvrh
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JAK 
BUDOWAĆ?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

atępu. Wystarczy powiedzieć, że 
produkcja cementu zwiększyła się 
na przestrzeni bieżącego pięciole­
cia bez mała dwukrotnie. Ruszyła 
produkcja nowych ■ asortymentów 
wyrobów w przemyśle szklarskim, 
betonów, ceramicznym, okuć i stój? 
larki budowlanej. Pojawiły się też 
nowoczesne produkty z innych 
przemysłów, a w fazie inwestowa­
nia są już fabryki, które dać mo­
gą nowe materiały dla potrzeb bu­
downictwa. Np. przemysł ciężki 
wzbogaca poważnie asortyment ar­
matury i urządzeń instalacyjnych, 
sanitarnych i grzewczych. Prze­
mysł chemiczny rozpoeżął produk­
cję tapet i wykładzin podłogowych. 
Przemysł elektromaszynowy produ­
kuje nowe urządzenia i materiały 
jak np. osprzęt elektryczny, urzą­
dzenia niezbędne1 do sterowania za­
sileniami, a także liczne inne wy­
roby służące dla wyposażenia mie­
szkań. Przemysł drzewny dostarczy 
nowe materiały - drewno-póćhodne i 
drewniane używane do podłóg i 
ścian a także konstrukcji niskiego 
budownictwa. Jest tó oczywiście 
początek ale początek rokujący na­
dzieje ńa poważne zwiększenie i- 
lości budowanych mieszkań jak 
też i poprawę ich jakości.

E. SADOWSKI: Dlaczego mimo 
uznania i zaakceptowania wysokiej 
rangi społecznych potrzeb mieszka­
niowych, postęp przychodzi tąk wol­
no? Żeby odpowiedzieć na to pyta­
nie, trzeba zdać sobie sprawę ze skali 
przedsięwzięcia jakim jest konsek­
wentne przekształcanie budownictwa 
mieszkaniowego z rękodzieła w prze­
mysł.

Kilkanaście lat temu podstawo­
wym dostawcą tworzywa budowla­
nego był klasyczny przemysł mate­
riałów budowlanych, nadzorowany 
przez ten sam co i wykonawstwo re­
sort. Z innych resortów wykonawca 
otrzymywał zaledwie 20 do 30 proc, 
materiałów. Nie było przy tym prob­
lemów ż produkcją narzędzi i sprzę­
tu, zgodnie z panującymi wówczas 
poglądami, że wystarczy wyposażyć 
wykonawstwo w kielnie i łopaty. 
Uprzemysłowione metody wykonaw­
stwa zmieniły całkowicie ten układ. 
Tradycyjny przemysł materiałów bu­

dowlanych dostarcza dziś już tylko 
ok. 40 proc, ogólnej wartości wyro­
bów, składających się na obiekt mie­
szkalny. W dodatku są to materiały, 
z których wznosi się konstrukcję, 
a więc w gruncie rzeczy nie intere­
sują one tak bardzo użytkownika. To 
co go najbardziej interesuje — wy­
posażenie mieszkania z reguły pro­
dukowane jest dziś poza resortem 
budownictwa.,

W ten sposób wykonawca budow­
lany stał się kooperantem wielu 
przemysłów. Od tego, jak rozwinie 
się całą bazę wytwórczą gospodar­
ki, pracującą na rzecz budownictwa, 
zależy wielkość programu inwesty­
cyjnego i postęp w podnoszeniu ja­
kości mieszkań. Budownictwo odpo­
wiedzialne jest dziś za wykonanie 
programu ilościowego i za postęp ja­
kościowy. Ale skoro tak jest, musi 
stawiać określone wymagania swoim 
kontrahentom i kooperantom. Do­
magać się musi wyraźnie materiałów 
i wyrobów w takich ilościach i takiej 
jakości, aby móc z nich zrobić no­
woczesny produkt finalny — miesz- 

• kanie. • ' uj" '

J. BRĄZERT: Ciągle nie możemy 
wyzwolić śię ze starego sposobu my­
ślenia o budownictwie mieszkanio­
wym, jako o inwestycjach drugopla­
nowych. Jeszcze trudniej przełamać 
te złe tradycje w praktycznym dzia­
łaniu. Producent z przemysłu 
ciężkiego inaczej traktuje nadal swo­
je zobowiązania wobec stoczni, czy 
budującej się rafinerii, niż zadanie 
dostarczenia budownictwu określo­
nej liczby wanien. Podobnie wyglą­
da to w innych przemysłach, nie mó­
wiąc już o tym, że dbałość o unowo­
cześnienie wyrobów produkowanych 
na rzecz mieszkaniówki pozostawia 
również sporo do życzenia.

A to jest sprawa podstawowa. Od 
tego jakim materiałem dysponuje 
wykonawca zależy w dużym stopniu 
również architektura osiedla czy ja­
kość wykonawstwa. Przykładem tego 
może być hotel „Polonez” w Pozna­
niu. Projektowali go i budowali ci 
sami ludzie, którzy wznoszą osiedla 
mieszkaniowe. Większy jednak wy­
bór materiałów przygotowany na po­
trzeby tej inwestycji, trochę środków 

dewizowych — a były one rzeczy­
wiście niewielkie — na zakup bra­
kujących na rynku wyrobów, i oto 
mamy obiekt nowoczesny, podobają­
cy się ogólnie, a w dodatku zbudo­
wany w czasie nie dłuższym, niż 
sławne szwedzkie hotele. Budowni­
ctwo uprzemysłowione nie musi więc 
oznaczać, że skazaliśmy się na bu­
dowę monotonnych, koszarowych 
osiedli. W NRD np. wyglądają one 
nieporównanie lepiej, dzięki zasto­
sowaniu różnokolorowych elewacji 
i zróżnicowanej ich strukturze. Ta 
drugoplanowa pozycja inwestycji 
mieszkaniowych, o której mówiłem, 
nie jest tylko dziełem producentów 
materiałów. W samym wykonaw­
stwie — powiedzmy sobie szczerze — 
budownictwo mieszkaniowe w dal­
szym ciągu nie jest traktowane na 
równi z inwestycjami przemysłowy­
mi. Za budowę fabryk odznaczani są 
inwestorzy, projektanci, budujące je 
załogi. A ilu projektantów, czy wy­
konawców otrzymało odznaczenia 
np. za budowę osiedli mieszkanio­
wych. Jednym z nielicznych chyba 
wyjątków jest inicjatywa Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu, 
który w ubiegłym roku wystąpił o 
odznaczenia dla wykonawców miesz­
kaniówki. Podobnie nie udało się w 
budownictw'. mieszkaniowym wpro­
wadzić zasady nagradzania za skró­
cenie cyklów inwestycyjnych, która 
z dobrym skutkiem wykorzystywa­
na jest w budownictwie przemysło­
wym. Nie mówiąc już o tym, że in­
westor przemysłowy, ma większe 
możliwości wspomagania potencjału 
budowlanego poprzez pomoc w trans­
porcie, sprzęcie itp. Układ ten od­
bija się m. in. na kadrowej sytuacji, 
przedsiębiorstw budownictwa miesz- ■ 
kaniowego. Zrozumiałe, że inżynier, 

■ technik, czy wykwalifikowany robot­
nik chętniej podejmuje pracę w 
przedsiębiorstwie budownictwa prze­
mysłowego. A to również decyduje 
i będzie decydować o randze budow­
nictwa mieszkaniowego.

J. SOKOŁOWSKI: W całym pro­
cesie przygotowawczym i realiza­
cyjnym budownictwa mieszkaniowe­
go mamy do czynienia z licznymi 
kontrahentami. W tej sytuacji, nie­
zwykle istotną rolę odgrywać bę­
dzie zawsize dobra organizacja. W 
budownictwie przemysłowym po­
stęp w tej dziedzinie jest widoczny. 
Dysponuje ono odpowiednim zaple­
czem, dobrym sprzętem i dzięki te­
mu jest w stanie znacznie spraw­
niej wykonywać zadania. Niestety 
w budownictwie ogólnym jest jesz­
cze wiele do zrobienia i te dyspro­
porcje muszą być jak najszybciej 
nadrobione.

Nauczyliśmy się już szybko ze­
stawiać budynki mieszkalne w, sta­
nie surowym. Ale roboty wykończe­
niowe, bardzo pracochłonne są na­
dal wykonywane tradycyjnie. Wo­
bec braku ludzi, braku dobrych 
rzemieślników jakość ich jest też 

przeważnie nie najlepsza, co w re­
zultacie obniża również standard 
oddawanych miesizkań. Wielki już 
czas, aby odejść od tych metod, od 
tradycyjnych materiałów wykończe­
niowych i uruchomić produkcję ma­
teriałów nowoczesnych.

Niedostateczne jest ciągle uprze­
mysłowienie budownictwa mieszka­
niowego. W regionie krakowskim 
np. metodami uprzemysłowionymi 
realizuje się zaledwie 11 proc, o- 
gólnej liczby wznoszonych obiek­
tów, podczas gdy w kraju ich za­
sięg obejmuje średnio 55 proc. Dla­
tego też w regionie krakowskim 
borykamy się na razie z wykona­
niem bieżących planów nie myśląc 
o dodatkowych realizacjach. W 
końcowym etapie budowy są obec­
nie dwie fabryki domów, a pięć 
następnych chcemy jeszcze wybu­
dować na terenie województwa.

W sposób • bardziej zorganizowany 
trzeba również podejść do budow­
nictwa indywidualnego. Jak wiado- 
mo. uzyskało. ono preferencje 
maine, ale brak materiałów 
dowlanych staje się barierą 
rozwoju. Realizuje się je przy 
prawie wyłącznie tradycyjnymi 
todarni. a to kosiztuje drogo.

for- 
bu- 

jego 
tym 
me- 
Bu­

dowy ciągną się latami, ludzie 
chomikują materiały budowlane 
przez kilka lub kilkanaście lat. Wy­
kańczają często np. parter, a piętro 
czeka swojej kolejki. W rezultacie 
zamrażane są ogromne ilości ma­
teriałów. Moim zdaniem — nie­
zbędne jest tu centralne uregulo­
wanie sprawy wprowadzające rygo­
ry czasu trwania budowy.

Na terenie Krakowskiego usiłuje­
my ująć ten ródzaj budownictwa • 
w zorganizowane ramy. Wojewódz­
ki Związek Spółdzielni Budownic-

wyszedł z
Spółdzielni

twa Mieszkaniowego 
inicjatywą powołania
Mieszkaniowej Budownictwa Jedno­
rodzinnego. Spółdzielnia ta powsta­
ła miesiąc temu i dysponuje włas­
nymi grupami wykonawstwa. W ro­
ku 1975 według zamierzeń zbudo­
wać ma pierwszych 100 domków, 
tyleż zamierza wybudować w roku 
1976, a w ' całej pięciolatce 1976— 
1980 — według planu zbudować za­
mierza 1000 domków.

E. FIJAŁKOWSKI: Była tu już 
mowa o konieczności nadania więk­
szej rangi budownictwu mieszkanio­
wemu w poczynaniach poszczegól­
nych resortów. Słyszeliśmy też przed 
chwilą, że w samym resorcie bu­
downictwa — ranga budownictwa 
mieszkaniowego jest niższa, aniżeli 
budownictwa przemysłowego. Zgódź­
my się więc jeszcze, że rangi nie 
zbudują same tylko apele. Potrzebne 
są do tego konkretne działania. Do­
brze byłoby, gdyby resort budowni­
ctwa zaczął od siebie. Zaopatrzenie 
w sprzęt i materiały, system nagra­
dzania za efekty pracy — w tych 
dziedzinach budownictwo przemysło­

we jest w porównaniu z mieszkanio­
wym wyraźnie preferowane. Decy­
dujące jednakże znaczenie ma miej­
sce i rola budownictwa mieszkanio­
wego w Narodowym Planie Społecz­
no-Gospodarczym. Powinien on 
określić konkretne zadania w zakre­
sie budownictwa mieszkaniowego dla 
wszystkich resortów i organizacji 
uczestniczących w realizacji tego 
programu. Jest to sprawa zbyt wiel­
kiej wagi, aby opierała się na ape­
lach. Wszystko można przecież poli­
czyć i zbilansować. Ile nam czego 
trzeba, aby zrealizować program 
mieszkaniowy. I to powinno znaleźć 
się' w zadaniach planu, żeby nie do­
chodziło do sytuacji, że przemysł 
tylko w ramach wolnych mocy i 
nadwyżek produkcyjnych zrobi coś,

, dla mieszkań.

E. SADOWSKI: Bilanse, o których 
pan mówi istnieją.

E. FIJAŁKOWSKI: Rzecz w tym, 
aby się znalazły w postaci ściśle 
określonych zadań dla resortów, 
zjednoczeń 
ważniejsze, 

Zgodzicie
wpływ na

i przedsiębiorstw i co 
aby były egzekwowane, 
się Panowie, że duży 
kształtowanie kultury 

miejsca zamieszkania ma jakość sa­
mego mieszkania. Trudno ludziom 
mówić o kulturze mieszkania, kiedy 
się niekulturalnie buduje. Kiedy po­
pękane są schody, nierówny tynk, 
parkiet odstaje, sufit przecieka, okna 
się nie . domykają.. A jakość miesz- się nie domykają.. A jaKosc miesz- gze wykonawstwo. jeśn chodzi nato- 
kań w , skali-, kraju, ję^ delikatnie ■ miast o bardziej, luksusowe wyposa- 
mówiącp nie! najlepsza. J to. nie tylko: żenie — myślę o tapetach, wykładzi-
dlatego, że budowlani fusżerują. W 
większym stopniu, moim zdaniem 
wynika to z kiepskiej jakości mate­
riałów. Mieszkańcy osiedli spółdziel­
czych, a myślę, że nie tylko spół­
dzielczych dążą na własną rękę do 
poprawy wyposażenia swych miesz­
kań. Wykładają łazienkę glazurą, 
kładą terakotę, wymieniają krany, 
instalują dodatkowe meble kuchen­
ne. Z tego wniosek, że trzeba budo­
wać mieszkania o różnym standar­
dzie i stworzyć do tego system wy- 
koriawstwa, bo dziś przedsiębiorstwa 
nie bardzo są w stanie różnicować 
standard, gdyż nie mają wystarcza­
jących mocy przerobowych.

J. ANUSZEWSKI: Wyższy stan­
dard kosztuje.

FIJAŁKOWSKI: LudzieE.
skłonni zapłacić, tylko nie ma 
im wykonać tego co chcą.

J. BRĄZERT: Założymy panu 

są 
kto

na­
wet złote krany, jeśli pan zapłaci.

E. FIJAŁKOWSKI: Złote krany 
może, ale gdybym w tej chwili zlecił 
panu wyłożenie glazurą łazienki, to 
ani nie dostanie pan glazury, ani 
nie będzie miał ludzi, którzy by ją 
porządnie położyli.

J. BRĄZERT: To też racja.

FIJAŁKOWSKI: To, żeE.
dwóch budynkach w Warszawie po­
kazano, co chemia dać może budow­
nictwu — to trochę za mało.

J. ANUSZEWSKI: Te budynki po­
stawiliśmy celowo. Chcieliśmy poka­
zać społeczeństwu, władzom i innym 
resortom co można zrobić, jak się 
ma „taką” wykładzinę, „taką” podło­
gę, „taki” zlewozmywak. Było to jed­
nocześnie nasze żądanie wobec pro­
ducentów i tworzenie swoistej presji 
społecznej.

E. FIJAŁKOWSKI: Gwoli jasno­
ści — eksperyment ten oceniam po­
zytywnie. Pokazał on dysproporcje 
między rzeczywistością a możliwo­
ściami, a zarazem rozbudził apetyt. 
Należałoby sobie życzyć, aby powie­
lano go w całym kraju.

T. ŻARSKI: Trudno nie zgodzić 
się, że mieszkania o wyższym stan­
dardzie nie powinny więcej koszto­
wać. Ale nie zapominajmy, że nie 
wszyscy takie będą nabywać. W 
spółdzielniach lokatorskich zasadni­
czą drogą do polepszenia standardu 
mieszkań jest podnoszenie przecięt­
nej wielkości mieszkania i solidniej- 

nach, .glazurze itp. — to należałoby 
je stosować na życzenie i koszt przy­
szłego lokatora. Tu dodatkowa uwa­
ga na marginesie, choć niemargine- 
sowego znaczenia. Uważam, że w 
przyszłości należałoby w przypadku 
mieszkań lokatorskie! obniżyć wyso­
kość wkładu początkowego, który 
dziś wynosi przy M-5 ok. 50 tys. zło­
tych. To za dużo, jeśli zważyć, że 
lokatorami są, a przynajmniej chcie- 
libyśmy, aby nimi byli młodzi ludzie. 
Więżę się to z możliwością regulacji 
czynszów i opłat bieżących w spół­
dzielniach.

J. SOKOŁOWSKI: Oglądałem kie­
dyś w Warszawie budynek z wielkiej 
płyty, z wykładziną, tapetami itd. 
Bardzo to elegancko wyglądało. 
Oglądałem, też bardzo ładny, nie­
rdzewny zlewozmywak produkowa­
ny na ziemi krakowskiej — a w Kra­
kowie ani jednego takiego zlewo­
zmywaka. Dlaczego? Bo drożej ko­
sztuje. Inwestor liczy się z cenami.

J. GÓRNICKI: Wydaje mi się, że 
o kosztach budownictwa .powinny 
głównie decydować różnice standar­
dów wyposażenia co nie znaczy, że 
różnica ta jest równoznaczna z różni-
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■ logii. Chcemy pójść znowu krok na­
przód, np. wprowadzając do przemy­
słowych metod budownictwa miesz­
kaniowego strop o rozpiętości 12 m, 
czyli mówiąc inaczej, stworzyć wa­
runki budowy mieszkania elastycz­
nego. Wprowadzenie takich strop,ów 
pozwoli na uzyskanie 120 m kw. po­
wierzchni bez przegród konstruk­
cyjnych; dzięki .czemu można na niej 
usytuować jedno duże i jedno małe 
mieszkanie, albo dwa’większe. Przy 
tej koncepcji można będzie W' przy­
szłości przebudować wnętrza miesz­
kań w miarę , zmieniania się Struk­
tury potrzeb beż naruszania podsta­
wowej konstrukcji.

Z. NQWAK: Niepokoje wokół 
wielkiej płyty pojawiają, się ■ nie 
pierwszy raz. Musimy zdać ' sobie 
jednak sprawę z faktu, że • wielka 
płyta wczoraj, dziś i jutro, to nie 
to samo. Wczoraj z; wielkiej płyty 
nie, zbudowano by w Poznaniu ho­
telu.

W. ZARZYCKI: Skoro mowa o 
produktach fabryk domów, to, wy­
daje mi się, trzeba zwrócić Uwagę 
ną jeszcze’inną sprawę. Szybkiemu 
budowaniu mieszkań o wysokim 
standardzie stoi na ; przeszkodzie 
również fakt, że fabryki domów są 
oceniane nie za wybudowanie całe-r 
go.domu — lecz na podstawię dostar­
czonych metrów sześciennych ele­
mentów. Nie kompletują one urzą­
dzeń wykończenia wnętrz. Obserwo­
waliśmy jak te sprawy są rozwiązane 
przez fabryki domów z Leningradu. 
W Szczecinie powstało . jedenaście 
budynków pochodzących z tej fabry- 

c ki/ Dostawy' prefabrykatów'i ""wypo­
sażenia ^wnętrz przebiegały zgodnie 
z harmonogramem. Budowlani bar­
dzo chętnie wykonywali roboty wy-' 
kończeniowe. Cykle realiźacji obiek­
tów zostały skrócone. Jakość odda? 
wanych mieszkań była również' wy - 
soka-. Myślę, żę. to. doświadczenie 
wskazuje, iż warto, aby resort bu­
downictwa wprowadził nowy system 
ocen dla fabryki domów, rozliczania 
ich z wykonania kompletnego obiek­
tu. .

J. GÓRNICKI: Radykalnie zmienić 
istniejące trudności .na polu mate­
riałów budowlanych oraz wykonaw­
stwa może tylko kompleksowy plan 
rozwoju budownictwa. Konieczne 
jest uruchomienie na szeroką' skalę 
przeż przemysł produkcji pełnego 
asortymentu elementów . konstruk­
cyjnych, izolacyjnych', wykończenio­
wych,’ instalacyjnych, wprowadzenie 
nowych technologii budowlanych 
opartych na systemach prefabfyka: 
cji otwartej,, dających zróżnicowany 
zestaw typorózmiarów w dużych se­
riach. Jest to, moim* zdaniem, pod­
stawowy warunek osiągnięcia .z jed­
nej strony wyższej jakości materia­
łów budowlanych, z drugiej zaś 
wprowadzenie bardziej współczes­
nych technologii, dających większe 
możliwości wykorzystania' w różnych 
typach budownictwa oraz możliwo­
ści różnicowania architekitury i ur­
banistyki.

J. BRĄZERT: Eliminowanie złych 
materiałów i zastępowanie, ich no­
wymi nie jest takie proste.. Nowy 
materiał cechuje najczęściej wyższy 
standard, ale też, jest, on przeważnie 
znacznie droższy. Inwestor chętnie 
akceptuje doskonalenie rozwiązań 
materiałowych, pod warunkiem jed­
nak, że nie będzie to wpływało na 
cenę obiektu. Jest to poważny anty- 
bodziec w unowocześnianiu budow­
nictwa mieszkaniowego. Tym bar­
dziej, że — co nie jest dla nikogo 
tajemnicą — koszty budownictwa są 
znacznie wyższe niż ceny, po których 
sprzedaj e ono swój produkt. Inwe­
stor nie wnika tu oczywiście w ra­
chunek pełnej efektywności ekono­
micznej proponowanego. rozwiązania. 
Nie bierze rip. pod uwagę, że tzw. 
elewacje strukturalne, prefabryko­
wane są wprawdzie w jednorazowym 
rachunku droższe, ale biorąc pod u- 
wagę ich trwałość, w eksploatacji 
okażą się znacznie tańsze.

Poza tym życie nauczyło .wyko­
nawców ostrożności w stosowaniu

cą standardów technicznych. Te po­
winny być zapewnione przez norma­
tywy. Natomiast różnica wyposaże­
nia powinna zawierać się w sferze 
producenta-inwestora kierowanej do 
grup społecznych o różnym poziomie 
dochodu rocznego. Wymaga to od in­
westora, w tym przypadku od spół­
dzielczości, stworzenia możliwości 
szybkiej wymiany mieszkań. Trzeba 
określić zasady organizacyjne, które 
by pozwoliły w miarę rozwoju rodzi­
ny i wzrostu jej zamożności na za­
mianę mieszkań uwzględniając za­
równo ich standard powierzchnio­
wy jak wyposażenia.

J. ANUSZEWSKI: We współcze­
snym świecie urządzenie mieszkania 
to poważny koszt. Dlatego dążymy 
do tego, aby część łączących się z 
tym problemów została rozwiązana 
już w trakcie budowy mieszkań. Do­
tyczy to przede wszystkim ścian we­
wnętrznych, sporządzonych ż mate­
riałów lekkich, umożliwiających 
kształtowanie mieszkania zgodnie z 
indywidualnymi potrzebami. To’ sa­
mo dotyczy wszelkiego rodzaju mebli 
wbudowywanych, armatury, okien, 
wykładzin ściennych i innych mate­
riałów.

J. GÓRNICKI: Fabryki domów 
miały się okazać środkiem uniwer­
salnym zarówno na zwiększenie pro­
dukcji budowlanej, podwyższenie 
standardów wykończenia, zmniejsze­
nia pracochłonności na budowie jak 
również na wprowadzenie dużej róż­
norodności rozwiązań funkcjonal­
nych i przestrzennych. Czy w isto­
cie spełniły się wszystkie nadzieje 
wiązane z tym systemem-1 tećhnolo- - 

” gicznym? Niestety jesteiń pesymistą.
Wzrost efektów budownictwa oparty 
jedynie na technologiach uprzemy­
słowionych, wielkowymiarowych 
doprowadził w obliczu wzrastają­
cych zadań do pogłębienia się defi­
cytu kruszywa, nadmiernego zużycia 
cementu i stal., do koniecznościprze- 
inwestowania bazy transportowej. 
W sytuacji, w której tereny uzbro­
jone w granicach administracyjnych 
miast bądź się wyczerpały, bądź są 
na wyczerpaniu przestrzenne roz­
mieszczenie programu inwestycyjne­
go. będzie stale ulegać zmianom w 
poszczególnych ckresach pięciola­
tek, stąd też stacjonarna baza prze- 

I mysłu modelu anno domini 1968-70 
musi doprowadzić do powstania sze­
regu napięć wynikłych z konieczno­
ści stworzenia sprawnego systemu 
transportu loco-budowa. Bieżące re­
alizacje jak również doświadczenia 
z zakresu przygotowania inwestycji 
dowodzą, że monopolizacja ■ jednej 
technologii w rękach przedsiębiorstw 
budowlanych ogranicza serię typo- 
rozmiarów elementów, uniemożliwia­
jąc przez to samo .różnorodność roz­
wiązań przestrzennych i funkcjonal­
nych. Krańcowym przysiadem tej 
działalności jest stosowanie typo­
wych projektów segmento-budyn- 
ków w technologii szczecińskiej, 
użytych w przypadku zabudowy 
przyszłych terenów rozwojowych 
Warszawy w Legionowie.

T. ŻARSKI: Nie jestem entuzja­
stą wielkiej płyty, ale przyznają, że 
ogromną zaletą fabryk domów jest 
fakt, że nikt nie przeznaczy ich po- 
tecnjału na inne cele. Czy jest to 
jednak jedyny sposób unowocześnia­
nia budownictwa? W świetle staty­
styk i ja mam wątpliwości. W RFN 
tylko 7 proc, powstałych w ubieg­
łym roku mieszkań zbudowano z 
wielkiej płyty. W Wielkiej Brytanii 
80 proc, mieszkań w tymże roku zbu­
dowano z materiałów tradycyjnych.

J. ANUSZEWSKI: Statystyka jest 
mocno nieadekwatna. To co u nas 
nazwano by budownictwem uprze­
mysłowionym w krajach,, ó których 
Pan mówi nie podciąga się pod-to 
pojęcie. Budynki wielorodzinne two­
rzone są zwykle z monolitu, ale 
oprzyrządowanie jest typowo prze­
mysłowe, stropy prefabrykowane, 
wykładziny fabrycznie przygotowane. 
U nas za wielką płytą przemawia 
czas i jeszcze raz czas. Z wielkiej 
płyty buduje się po prostu szybciej. 
Barierą' budowania większej ilości 
mieszkań bez wielkiej płyty byłaby 
także s!ła robocza. Te kłopoty, które 
mieliśmy dotychczas są niczym wo­
bec trudności, które wynikają z 
przyszłej sytuacji demograficznej. 
Jedynym wyjściem jest uprzemysło­
wienie budownictwa. I to dwojako. 
Z jednej strony poprzez mechanizo- 
wanie prac, a z drugiej — poprzez 
wprowadzenie nowoczesnych techno- 

innowacji. Zdarzyło się bowiem, i to 
nieraz, że za stosowanie nie dość 
wypróbowanych materiałów przed­
siębiorstwo ponieść musiało konsek­
wencję w postaci kosztownych i bar­
dzo kłopotliwych przeróbek. Sprawa 
więc wnikliwego atestowania wszel­
kich nowości — a coraz to pojawia­
ją się one na rynku — jest warun­
kiem ich upowszechnienia.

E. FIJAŁKOWSKI: Przedsiębior­
stwa budowlano-montażowe natra­
fiają wciąż na szereg barier: barierę 
zatrudnienia — stąd potrzeba lep­
szego ich wyposażenia w narzędzia 
i sprzęt, barierę organizacyjną — do­
tychczasowymi metodami zwiększo­
nych zadań wykonać nie zdołamy 
i' wireiszcie — talk gorąco tu dysku­
towaną barierę materiałową. Równie 
zasadniczą jest sprawa terenów uz­
brojonych. Ze wszystkimi fazami 
przygotowawczymi, łącznie z projek­
towaniem, dzięki rozbudowie wła­
snych biur projektowych i służb in­
westycyjnych spółdzielczości miesz­
kaniowej — poradzimy sobie. Jeste­
śmy w stanie nawet przygotować się 
z odpowiednim wyprzedzeniem do­
kumentacyjnym, do znacznie zwięk­
szonego programu budownictwa 
mieszkaniowego. Natomiast barierą, 
i to w skali krajowej staje się brak 
terenów uzbrojonych. Na Lubelsz- 
czyżnie zapas tych, terenów już się 
wyczerpał.

W. ZARZYCKI: W najbliższym 
czasie w Szczecinie będzie się bu­
dować osiedla na 12 tys. mieszkań­
ców i na 60 tys. mieszkańców. Roz­
poczęcie "tak dużych przedsięwzięć 
wymaga.przygotowania terenów: 
wywłaszczeń, wyburzeń itd. Sprawa 
byłaby dużo prostsza, gdyby nie brak 
kotłów rur i innych komunalnych 
urządzeń. Inna kwestia to możliwo­
ści produkcyjne przedsiębiorstw in­
żynieryjnych. Już w tej chwili led­
wo, ledwo nadążają za potrzebami 
budownictwa mieszkaniowego.

J. ANUSZEWSKI: Już utrzymanie 
istniejącej substancji komunalnej, 
przy obecnych jej rozmiarach, będzie 
poważnie absorbowało przedsię­
biorstwa inżynieryjne gospodarki te­
renowej. Dla podołania rosnącym 
potrzebom w dziedzinie uzbrojenia 
terenów będziemy się więc starać 
jak najszybciej rozwijać zdolności 
produkcyjne przedsiębiorstw inży­
nieryjnych resortu budownictwa.

J. GÓRNICKI: Zadania jakie nas 
czekają przerastają nasze najśmiel­
sze - wyobrażenia. Celem pełnej ilu­
stracji problemu przytoczę fakt, że 
w okresie najbliższych lat dwudzie­
stu na terenie aglomeracji warszaw­
skiej (w planie krajowym przewidu­
je się ich ponad dwadzieścia) będzie­
my musieli uzbroić nowe tereny 
■wielkości istniejącej Warszawy. 
Uważam, że możemy to osiągnąć je­
dynie w warunkach pełnej koncen­
tracji potencjałów przedsiębiorstw 
inżynieryjnych. Niezbędne będzie 
wprowadzenie nowych rozwiązań w 
kierunku zmechanizowania robót 
i prefabrykacji elementów. Koncen­
tracja potencjałów przedsiębiorstw 
inżynieryjnych powinna również do­
prowadzić do budowy wspólnego 
systemu infrastruktury dla miasta 
i dla przemysłu.

Z. NOWAK: Nie mniej ważne od 
uzbrojenia samych obiektów są in­
stalacje w budynkach. Niedługo za­
potrzebowanie na energię elektry­
czną w przeciętnym mieszkaniu 
•wzrośnie 3-krotnie. Wzrośnie bo­
wiem wyposażenie naszych miesz­
kań i urządzenia konsumujące e- 
nergię. I wówczas może się zdarzyć, 
że nie pozwoli na to aktualnie 
montowana instalacja elektryczna. A 
nie zawsze łatwo będzie ją wymie­
nić. Warto już dziś zdać sobie z te­
go sprawę.

W. ZARZYCKI: Następstwa braku 
terenów uzbrojonych odczuwa już 
dzisiaj szczególnie dotkliwie budow­
nictwo jednorodzinne.

BOHDAN SAAR: Wszystko zaś 
wskazuje na to, źe domy jednoro­
dzinne będą się musiały w nadcho­
dzących latach (jeśli myśllmy o 

przekroczeniu planów budownictwa 
mieszkaniowego) stać się tym „dru­
gim frontem budowlanym”. Ludzie 
chcą kupić działki. Spółdzielnie też 
chcą je kupować za środki wpłacone 
przez ludność. Ale dostać działkę pod 
budownictwo mieszkaniowe, to 
niełatwa sprawa. Gdyby wyznaczyć 
tereny, uzbroić je, uporządkować ich 
stan prawny, zrobić podział geode­
zyjny — wówczas byłby to towar, 
zdolny zaangażować niemałą część 
środków nabywczych ludności.

J. SOKOŁOWSKI: Mimo wszyst­
kich trudności ludzie budują bardzo 
dużo. Rokrocznie wydaje się w 
Krakowskiem kilka tysięcy pozwo­
leń,

W. ZARZYCKI: Brak’ jest przede 
wszystkim organizacji dostaw mate­
riałów i urządzeń dla tego odbiorcy. 
Uważam, że sprawą tą powinien za­
jąć się handel, który nie tylko przyj­
mowałby zamówienia i je realizo­
wał, ale także dostarczał na miejsce 
budowy całości potrzebnych materia­
łów. Przykładem może być tu wieś. 
WZGS jakoś tę sprawę rozwią­
zały. Krępują też indywidualnych 
budowniczych domków jednorodzin­
nych typowe projekty.

B. SAAR: Sądzę, że w naszej dy­
skusji nie doceniliśmy znaczenia 
planu dla rozmiarów i realizacji bu­
downictwa mieszkaniowego, który 
ma tu przecież rolę decydującą. Ro­
zumiem bowiem, że podstawową 
przesłanką dla konstruowania planu 
powinny być potrzeby w konfronta­
cji, oczywiście z możliwościami orga­
nizacyjno-technicznymi oraz środka­
mi'jakie społeczeństwo jest w sta­
nie przeznaczyć na realizację budo­
wnictwa mieszkaniowego w określo­
nym czasie. W toku dyskusji mó­
wiono o przekraczaniu planu. Zga­
dzam się, że jest to jedna z dróg 
uzyskiwania większych efektów i w 
tym kierunku należy również 
działać, ale nie można drogi 
tej przeceniać. O ile plan można 
przekroczyć?. Sięgnijmy do historii 
i okaże się, że można go przekroczyć 
o kilka procent. Ale to w decydu­
jącym stopniu nie może przyczynić 
się do rozwiązania problemu miesz­
kaniowego. Plan buduje się uwzglę­
dniając z jednej strony skalę po­
trzeb, z drugiej możliwości. V Ple­
num stworzyło klimat dla mieszkal­
nictwa w Polsce i ten klimat przy­
niósł już konkretne rezultaty. Na­
stąpił zasadniczy rozwój bazy pro­
dukcyjnej budownictwa, wzrost pro­
dukcji materiałów budowlanych, 
rozbudowano urządzenia komunalne. 
W konsekwencji plan bieżącej 5-lat- 
ki będzie przekroczony o kilka pro­
cent, a co ważniejsze powstaje baza 
dla budowania więcej w przyszłym 
5-leciu. Wydaje się, że z punktu wi­
dzenia możliwości program mieszka­
niowy może być znacznie zwiększo­
ny.

J. ANUSZEWSKI: Pod warunkiem 
że baza wykonawstwa 1 produkcji 
nadal będzie się rozwijać.

B. SAAR: To rozumie się samo 
przez się.

K. CHWALIBOG: Co można wy­
nieść z konfrontacji naszego pozio­
mu budownictwa mieszkaniowego z 
tym, jak się buduje gdzie indziej? 
Na ogół wrażenia niezbyt dla nas 
korzystne. A przecież w końcu kon­
frontacje nas czekają. Nie żyjemy 
w kraju, który jest odizolowany od 
świata, którego obywatele nie mają 
możliwości dokonywania tego rodza­
ju porównań. '

Istnieje telewizja, coraz bardziej 
masowa turystyka zagraniczna, ist­
nieje szereg innych czynników, któ­
re przybliżają nam nie tylko Europę, 
ale i świat. To wszystko sprawia, że 
potrzeby społeczne rosną znacznie 
szybciej, niż tego byśmy się moglj 
spodziewać przedtem. Dlatego wie­
dząc, że mamy 5-latkę niemalże cał­
kowicie przesądzoną ilościowo po­
winniśmy się zastanawiać nad ja­
kością, która jest zdominowana przez 
zadania ilościowe. Skala tego, co wy­
budujemy w ciągu tych 5 lat, bę­
dzie' tak kolosalna, że nie zdajemy 
sobie w tej chwili sprawy, jak ostra 
reakcja powstanie w momencie, gdy 
to co będziemy budowali stanie się 
rzeczywistością. Kiedy będziemy, 
mieli całe 100 czy 160-tysięczne 
dzielnice, stojące w polu, poza mia­
stem, w odległości 10 czy 15 km 

od centrum i od najbliższego domu 
zbudowanego 5 czy 10 lat temu.

Mówiąc o porównaniach zagrani­
cznych, nie mam na myśli, jedynie 
wysoko rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych. Od szeregu lat pró­
buję sobie odpowiedzieć na py­
tanie, dlaczego w Rumunii mo­
żna mówić o architekturze, dla­
czego na Węgrzech mogą istnieć 
małe spółdzielnie mieszkaniowe, któ­
re realizują budynki według -wła­
snych, zróżnicowanych projektów, a 
dlaczego u nas nawet w nielicznych 
przypadkach trudno byłoby dopat­
rzyć się elementów porównywalnych 
z tymi krajami. Sądzę po prostu, że 
koszarowość, jaką stworzyliśmy w 
Polsce, i jaką będziemy jeszcze two­
rzyli przez najbliższe lata, jest wy­
nikiem szczególnie głębokiego kryzy­
su myślenia z lat 1950—1970.

W budownictwie mieszkaniowym 
postawiliśmy na jedną technologię, 
której; przydatności nie można ne­
gować — ale która zastosowana jako 
jedyne rozwiązanie stwarza sytua­
cję niepokojącą. Chodzi tutaj nie 
tylko o kwestię nieelastycznośći mie­
szkań, o niemożliwość przystosowa­
nia ich struktury do nowych po­
trzeb, ale również o wygląd miasta, 
który ma znaczenie szersze, niż tylko 
estetyczne. Jest to moim zdaniem 
zjawisko w zakresie‘ideologii ma­
jące ogromny wpływ na świadomość , 
społeczeństwa, co do celowości swo­
ich .osiągnięć, co do kierunku swego 
rozwoju i wizji przyszłości-,!

Zbudowaliśmy bardzo dużo osie­
dli, o których można powiedzieć, że 
są smutne, brzydkie i pozbawione 
radości ..życia. Powszechnie przez 
społeczeństwo używane argumenty, 
że są to. betonowe bunkry, czy szafy, 
że są to pustynie kamienne (nawet 
biorąc pod uwagę, że jest w tym 
trochę przesady) — trafnie określa­
ją środowisko, które jeszcze w tej 
chwili tworzymy.

Jeżeli w Warszawie, osiedlem, 
które się pokazuje zagranicznym tu­
rystom są Sady Żoliborskie, pow­
stałe w latach 1957—58 — to dowo­
dzi, że coś jest niedobrze w półtora- 
milionowym mieście, które w do- 
daitku ma sytuację, znacznie lepszą 
niż szereg ośrodków prowincjonal­
nych. Bo jeżeli porównać to, co bu­
dujemy w Warszawie z tym, co bu­
dujemy w Krakowie czy Kielcach, 
tó wystąpi ogromna różnica. Nie mó­
wiąc już o Polsce ■ powiatowej.

Wiedząc jakie mamy możliwo, 
działania w ciągu najbliższych la' 
i że istnieje szereg ograniczeń - 
sądzę, iż istnieją jeszcze bardzo wie­
le rzeczy, które by można było zmie­
nić.

Sprawa pierwsza to potrzeba do­
brej roboty. Można dyskutować nad 
tym, czy lepszy jest system wielkiej 
Płyty, czy system monolityczny. 
Natomiast zarówno w jednym jak 
1 w drugim systemie, jakość roboty 
jest sprawą zasadniczą.

Nie można powiedzieć, żeby ele­
ment produkowany przez nas' obec­
nie jako wielka płyta, był należyty 
w kategoriach technicznych. Dużo 
jest_ niestaranności. Brakuje naroż­
ników, są kilkucentymetrowe różni­
ce w wymiarach. Słowem nie ma 
jeszcze tej niezbędnej' precyzji, jaką 
powinniśmy osiągać, działając w 
systemie, o którym mówiliśmy, że 
jest przemysłowy. Działalność prze­
mysłu, przynajmniej nowoczesnego 
polega na maksymalnej precyzji. 
Jeśli można było krzywo ustawić, 
mur z cegieł, to w momencie kiedy, 
operujemy elementami wykonywa­
nymi w warunkach fabrycznych — 
złej roboty powinno być znacznie 
mniej.

Drugim istotnym problemem jest 
sprawa elastyczności. Kiedy archi­
tekt przystępuje do projektowania 
budynku czy '. osiedla z elementów, 
wielkowymiarowych — to staje 
przed dylematem: albo jakość, albo 
ilość. Plany produkcyjne wytwórni 
zakładają najłatwiejszą sytuację — 
produkcję maksymalnej ilości jedna­
kowych elementów. Mamy więc naj­
mniejszą ilość kombinacji, łączenia 
tych elementów w momencie proje­
ktowania. Żeby uzyskać jakąkolwiek 
możliwość zróżnicowania trzeba do­
prowadzić do tego, aby producent 
zgodził się zrezygnować z linii naj­
mniejszego oporu. A to nie jest 
sprawą łatwą. Obecnie w Warszawie 
— jak mi wiadomo — udało się to ha

szerszą skalę właściwie tylko jed-' 
nemu zespołowi projektantów, któ­
rzy mannują przy tym tak wiele 
energii, że nie przypuszczam, żeby, 
się znalazło wiele innych zespołów, 
zdolnych do takiego fizycznego i 
psychicznego wysiłku.

Jeżeli więc zakładamy, że nasi 
architekci są w końcu normalnymi 
ludźmi, tak samo jak nasi realizato­
rzy, to nie możemy się od nich spo­
dziewać cudów, jeżeli nie wstawimy 
tego w plany produkcji elementów, 
w plany fabryk domów.

Następna sprawa, moim zdaniem 
niesłychanie istotna — to wzorni­
ctwo przemysłowe. Mówimy ó nim 
od lat pięćdziesiątych, natomiast o- 
siągnięcia w tym zakresie -są na­
prawdę, najłagodniej mówiąc nie­
wielkie. To, co wmontowujemy jako 
stolarkę w elementy z fabryk do­
mów jest substandardem, jeżeli po­
równywać z tym co normalnie można 
oglądać w Europie. To jest riie tyl­
ko sprawa jego proporcji, kształtu, 
wielkości, jakości szyby, ale również 
sprawa technicznej sprawności okre­
ślonego typu stolarki. Mając do czy­
nienia z produkcją masową, bo prze­
cież okien produkujemy setki ty­
sięcy, nie można dopuścić do sytuacji 
w której wyrób służący tak ogrom­
nej ilości użytkowników jest 
substandardowy. A przecież wystar­
czy popatrzeć . na wielkość tych o- 
kien, ich nieudolny podział," żeby 
mieć świadomość, że coś jest niedob­
rze. Sprawa ta ma tak ogromne 
znaczenie społeczne. W naszej sy­
tuacji jednym z zasadniczyph wa­

runków jest, dostarczanie -masowe­
mu odbiorcy wyrębów przemysło- 

"'wych.o odpowiednim poziomie. . ....
Tym bardziej, że wrażenie ‘ beto­

nowych bunkrów wynika właśnie z 
tego, że okna są zbyt małe. Nie cho­
dzi tu zresztą jedynie o okna ale o 
drzwi, klamki, poręcze, armatury. 
Słowem, wszystko co wstawiamy w 
budynki, a co niezależnie cd ich pod­
stawowej konstrukcji, powinno re­
prezentować określoną jakość.

Dalej sprawa skali. Zdaje się,' że 
sytuacja do jakiej doszliśmy w War­
szawie pod względem wielkości po­
szczególnych budynków, ich długości, 
ilości kondygnacji, jest sytuacją cho­
robliwą. Powinna ona przekonywać 
projektantów i realizatorów,’ że spo­
łeczeństwo jednak nie chce najdłuż­
szych i najwyższych domów, dlatego 
że nie są to domy, w których się 
mieszka najlepiej i najprzyjemniej. 
Kiedyś licytowaliśmy _się w- Polsce 
gdzie zbudujemy najdłuższy mro- 
wiskowiec, falo wiec ćzy coś w tym 
rodzaju. Natomiast obecnie' powin­
niśmy doceniać, że realizując ze­
spół mieszkaniowy musimy uwzglę­
dniać skalę człowieka. To co je‘st 
w zasięgu jego wzroku, co wiąże 
się z gabarytem drzew, co . pozwala 
mu odróżnić swoje okno pomiędzy 
innymi. Musi więc zelżeć nacisk na 
wykorzystanie terenu za ‘wszelką 
cenę. Zresztą nowy normatyw już 
ten nacisk znacznie zmniejsza. 
Wśród projektujących konieczne jest 
większe zrozumienie, że skala jest 
elementem podstawowym. Wymaga 
ona zarówno utrzymania określonej 
wysokości jak i różnicowania saniej 
bryły budynku, aby nie tworzyć 
wrażenia przygnębiającego. ■ gigan­
ty zmu. • ‘

Zęby jednak w tych wszystkich 
sprawach mogły zajść jakieś rzeczy­
wiście wyczuwalne zmiany riie Wy­
starczy jednak ewolucja pąglądów 
projektantów. Konieczne jest pod­
porządkowanie projektowania inte­
resom użytkownika a nie interesom 
Wykonawcy. Typ organizacji w któ­
rej służby projektowe wiąźą się z 
agendami spółdzielczości, jest Zna­
cznie i bardziej właściwym modelem 
niż ten, w którym przydzielamy pra­
cownie projektowe do przedsię­
biorstw budowlanych czy KBM. 
Wiadomo, że projektant przywiąza­
ny do określonego KBM nie jest 
poparty interesem użytkownika, ale 
ustawiczni szachowany trudnościa­
mi produkcyjny mi. Nie projektuje 
więc dla odbiorcy ale tak jak woli 
producent. Powinno się dlatego dą­
żyć do takiego modelu, w którym 
użytkownik reprezentowany .. przez, 
spółdzielczość posiada swoją ' służb’’ 
projektową i stawia wymagania rr 
alizatorowi. Sądzę, że dopiero tr" 
typu ustawieni może dóprowed' 
do jakiejś, bardziej radykalnej zm-”' • 
ny. Bo przecież ..budujemy nie db 
wykonania plami izbowego, a dla 
ludzi.

Dyskusję opracował: 
JERZY DZIĘCIOLOWSKI
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WSPÓŁCZESNE
BARBARZYŃSTWO
CZY ODWIECZNA
GŁUPOTA?

polemiki i dyskusje

STANISŁAW
Maciaszek

WŻYCIU Gospodarczym nr 46 z 
1974 r. p. Zbigniew T. Wierz­
bicki W rubryce . „Polemiki 

i dyskusje” zamieścił wypowiedź pt.: 
„Współczesne barbarzyństwo” — a- 
takując w niewybredny sposób mój 
list do Redakcji Ż.G. na temat ochro­
ny środowiska. Wydaje się, że Autor 
wykorzystał wymieniony list jedynie 
jako' pretekst do swego żywiołowego 
ataku, nie ustosunkowując się do 
meritum poruszonych przeze mnie 
spraw.

Sz. Polemista skraży się, że nie 
przeczytał mojego listu do Redakcji 
przed Krakowskim Zjazdem.na te­
mat „Ochrona zdrowia przez ochro­
nę środowiska w społeczności wiej­
skiej”. A,szkoda. Byłbym bardzo cie- 
kawy, czy Zjazd uchwaliłby na Jego 
wniosek zakaz wyjazdu mieszkań­
com Śląska -na cotygodniowy odpo­
czynek w góry. A to właśnie postu­
lowałem w swym liście.

Głównym, a praktycznie jedynym 
wnioskiem na dziś, wynikającym z 
mojego listu było domaganie się do­
puszczenia wszystkich do konsum­
pcji świeżego powietrza Bronić tej 
racji nie będę się wstydził nawet 
przed obliczem samego profesora A- 
leksandrowićza. nawet na forum na­
stępnej konferencji n/t „Ochrona 
zdrowia przez ochronę środowiska

szający bardzo infantylnie często ro­
zumianą równowagę, proponuje Po- । 
lemis ta wyeliminować.

„Równowaga biologiczna” to nie I 
petryfikacja jakiegoś stanu, to stale ; 

■ zmiany ewolucyjne i przystosowaw­
cze. Właściwie „prawdziwsze” jest 
stwierdzenie, że nie istnieje coś ta- 
kiegajak równowaga biologiczna ani l 
w ujęciu statycznym, ani dynamicz- I 
ńym, gdyż oznaczałoby to, że wszy­
stkie jej elementy są stałe.

Znane mi’ są poglądy niektórych 
grup uczonych przepowiadających 
marną przyszłość, czy też apokalip­
tyczny koniec ludzkości. Nie podzie­
lam tych panikarskich poglądów. Uf­
nie patrzę w przyszłość, tak jak czyni 
to zresztą znaczna większość miesz­
kańców naszego globu.

W tym, dążącym do apokaliptycz­
nego końca świecie ludzie żyją lepiej 
i dłużej. Polska młodzież, pomimo 
zachwiania równowagi biologicznej

Fot. WTF MAŁE FORMATY 1971

SKAZANI
NA BRAK

i degradacji środowiska biologiczne­
go, jest bardziej rosła, prawie jak 
skandynawska. Gdyby jeszcze cała 
polska młodzież, a nie tylko wybrań­
cy mogła korzystać z Tatr, gór, nart, 
tenisa, pływania.

Wiem o tzw. kryzysie środowiska, 
lecz jak p. Z.T. Wierzbicki chce przy­
wrócić zachwianą równowagę?' Rów­
nowaga ani statyczna, ani nawet dy- 
nąmiczna nie jest łatwa do osiągnię-

w społeczności wiejskiej”. A swoją 
drogą, jako iż środowisko wiejskie 
wydaje się. jest może najmniej 
szkodliwe dla Zdrowia, proponował­
bym zjazd (chyba, że taki już był) 
na temat: „Ochrona zdrowia przez 
ochronę środowiska w społecznoś­
ciach aglomeracji przemysłowych”, 
np. śląskiej. I tematów do narady 
wj-starczyłoby na tydzień ,i wnioski 
byłyby zapewne inne. Ale proszę o 
odpowiedź Sz. Polemisty, czy taka ■ Cla z teg0 P°wodu- ze istnieje zbyt 
narada już się odbyła lub czy się1 dużo czynników, współuczestniczą- 
odbędzie? - -cych w tej równowadze, nie podda- 

jących się działaniu człowieka. Poza 
„‘dym sama natura niszczy swoje żywe- 

■ dzieła, swój krajobraz.
.z/^Nie znam francuskiej ustawy ko-

■ Autor pisze, że istnieje niewątpli­
wa zależność między chorobami'; a 
postępującymi zanieczyszczeniami 
i degradacją środowiska przyrodni-1 
czego. Prawda, a prawda ta jest m&i 
że i g.oźniejsża, niż przedstawia. ją?, 
p. Z.T. Wierzbicki. Jak jednak temu^j,. - - - ...
zapobiec? Otóż wyjście jest niestety”W®ćzenie przekształcania krajobrazu p-i- 
tylko, ale tp. tylkp jg^o^^ . ograniczenie jego cywilizowania.

imasacyjnej mającej na celu ograni-

wa nowocześM§b“'pfzemysłu" takie­
go. który będzie w stanie, wypro­
dukować tyle dóbr, że wystarczy go 
i dla spożycia w celu utrzymania
przy życiu ludzkości, jak i dla 6za-.,. 
tarcia” ujemnych .skutków własnego?: 
— przemysłu — istnienia. Zamiast 
pociągów o trakcji parowej — po­
ciągi elektryczne, zamiast milionów 
domowych pieców (główne źródło 
zanieczyszczeń) — centralny system 
grzejny, zamiast elektryczności z e- 
lektrowni węglowych — elektrycz­
ność z elektrowni jądrowych itd. itn.

Przemysł był groźny dla otoczenia 
w swych pierwocinach rozwojowych, 
obecnie problemy te zostały rozwią-, 
zane przez naukę i technikę. Jest ra­
czej sprawą możliwości .ekonomicz­
nych zastosowanie ich w praktyce, 
dnia codziennego Ne^ży sobie ży­
czyć, aby kraj był tak zamożny, iżby 
mógł to uczynić jak najszybciej'. Tyl­
ko jeszcze niski poziom przemyśłu 
w krajach na dorobku nie pozwala 
na pełne rozwiązanie tych proble­
mów. Inne bogate kraje problem ten 
albo rozwiązały, albo rozwiązują, o 
czym, świadczy czyste niebo w Ho­
landii lub przysłowiowe, już ryby w 
Tarpizie (kiedy będą w Odrze?).

Autor nie' zdefiniował, co rozumie 
przez przywrócenie zachwianej rów­
nowagi biologicznej. Mam do niego 
nytańie i bardzo proszę o odpowiedź. 
Do jakiej równowagi biologicznej 
chciałby Polemista przywrócić 
świat? Czy tej, która była 10, 100 czy 
tysiąc lat temu? I czy uzasadniona 
jest teza o degradacji środowiska 
biologicznego? Przed wojną 1 ha da­
wał 10—12 q zbóż, obecnie już około 
trzy razy więcej u nas, a w Holandii 
nawet cztery razy. W owym czasie. 1 
km kw kraju żywił 60—70 osób, któ­
re- i tak nieraz przymierały głodem, 
a dzisiaj — cokolwiek można by po­
wiedzieć o brakach np. w dziedzinie 
nowoczesnego wyposażenia tury­
stycznego dla alpinistów (słynne ha- 
k’) — to w Polsce nikt głodny nie 
chodzi, mimo iż na 1 km kw. przypa­
da 100 mieszkańców. Skąd zatem 
ta’"a apokaliptyczna wizja przy­
szłości?

•Człowiek naruszył tzw. równowagę’
biologiczna wówczas gdv:

— pojawił się na Ziemi,
— ustrzelił pierwsze zwierzę 

swego wyżywienia,
dla

— wykarczował pierwsze drzewo 
do wysiania zboża,

— zaczął mordować i nadal mor­
duje bakterie chorobotwórcze (może 
jeden z najistotniejszych czynników 
tej tzw. ..równowagi”),

— zaczął nawadniać piaski pu­
stynne,

— palić ogniska,
— budować domy, drogi, szosy,, 

autostrady... ’ .
Więc który element działalności 

człowieka w sposób oczywisty naru-

Wiem natomiast, że w tej „przecy- 
wilizowanej” Francji' śmiertelność 
niemowląt jest dużo niższa niż w 

,■ 'Polsce, a- przeciętna liczba lat trwa- 
--nia dalszego życia u 60-letniej kobie­

ty wynosi 20,8 lat (u nas 19,3).
Jeżeli idzie o krajobraz, to, jak 

donosi prasa, Szach Reza Pahlawi 
kazał wysadzić w powietrze wierz­
chołki gór Elburs . i od tej pory 
chmury znad morza bez przeszkód 
ciągną nad obniżonymi, tępymi 
szczytami gór (p., Prawo i Życie nr 
47/1974) W tym miejscu można przy­
pomnieć miliardowe straty wywoła­
ne brakiem decyzji budowy zapory 
w Pieninach, oraz nieszczęścia połą­
czone z powodziami. Dlaczego więcej 
mamy cenić góry, krajobraz aniżeli 
człowieka? Przyszłe pokolenia roz­
strzygną, co im będzie potrzebne w 
dziedzinie parków, rezerwatów. My 
powinniśmy następnemu pokoleniu 
zostawić autostrady i lotniska, a do­
piero zaczynamy, regulować rzeki, a 
nawet dobudowywać linie kolejowe, 
bo nikt za nas tego nie chciał zrobić.

Autor pisze, że jestem „niewątpli­
wie zwolennikiem konsumpcji za 
wszelką cenę w myśl znanego hasła: 
po nas choćby i potop”. Nie — jestem 
tylko zwolennikiem równych praw. 
Ciekawe byłoby dowiedzieć się, ilu 
uczestników konferencji w Krakowie 
przyjechało własnymi samochodami 
lub ich używało. Kogo, jakie war- 
.stwy społeczne proponuje Sz.' Pole­
mista wyeliminować z „konsumpcji” 
samochodów, aby po nas nie było 
potopu?

Podsumowując chciałbym stwier­
dzić:

— zmiany w biocenozie (ekosyste­
mie) są immanentnym następstwem 
istnienia i wzrostu populacji ludz­
kiej, oprócz oczywiście innych czyn­
ników, częstokroć o znacznie więk­
szej sile oddziaływania,

— jednym z czynników- wpływa­
jących na otoczenie jest przemysł; 

• ujemny, wpływ przemysłu ogólnie 
biorąc ma miejsce nie przy zbyt du­
żym jego rozwoju, lecz przy jego 
niedorozwoju i nienowoczesności,

— człowiek ma prawo korzystać z 
darów natury dla swych celów, może 
przekształcać biocenozę np. w agro- 

• cenozę wg swoich potrzeb, byle nie 
" powstawały w ich wyniku' nawet 

chwilowo i ograniczone strefy abio­
tyczne.
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CZĘŚCI?
JERZY BENGOM

JEDNĄ z dziedzin gospodarki ma­
teriałowej, w której szczególnie 
dotkliwie odczuwane są chroni­

cznie deficyty przy występujących 
równocześnie poważnych zapasach 
nadmiernych i zbędnych — jest bo­
gata i złożona dziedzina części za­
miennych do wszelkiego rodzaju ma­
szyn i urządzeń. Pisałem na ten te­
mat w 2. G. nr 38 z 1972 roku, 
proponując wytyczenie generalnego 
kierunku usprawnienia polityki go­
spodarczej w tym zakresie. Usiłowa­
łem wykazać,< iż zapotrzebowanie^a- 
sortymentowe na oęęśpk zątpienpe .do 
samochodów, maszyn rolniczych, o- 
brabiarek, sprzętu gospodarstwa do­
mowego itp. ma w dużym stopniu 
charakter awaryjny, losowy ,i dlate­
go trudno jest, nawet przy zastosowa­
niu Współczesnych metod ekonome- 
trycznych (stochastycznych) dokład­
nie sprecyzować konkretne zapo­
trzebowanie na dziesiątki tysięcy a- 
sortymentów w rocznych planach 
produkcji;

Starałem się dowieść, że produko­
wanie „na zapas”, na wszelki wy­
padek, nawet astronomicznych ilości. 
nie może uchronić od braków kon­
kretnych pozycji asortymentowych, 
na których obecnie skupił się po­
pyt, a równocześnie jest źródłem po­
wstawania zapasów zbędnych i nad­
miernych, powodując poważne mar­
notrawstwo materiałowe.

Wyjściem jest jedynie uelastycz­
nienie produkcji, które można uzy­
skać drogą:
• oparcia programu produkcji 

części zamiennych na systemie krót­
kookresowych (kwartalno-miesięcz­
nych) zamówień aparatu zbytu.
• typizacji, unifikacji i normali­

zacji podzespołów oraz poszczegól­
nych elementów i detali,
• utworzenia określonych rezerw 

mocy produkcyjnej w zakładach wy­
twarzających części zamienne, umo­
żliwiających operatywne przystoso­
wanie się do wzmożonego okresowo 
popytu na określone asortymenty 
części zamiennych.

Omawiany artykuł wywołał oży­
wioną dyskusję w kręgach zaintere­
sowanych pracowników służb zao- • 
patrzenia i zbytu. Przytoczę tylko 
fragment jednej reprezentacyjnej 
wypowiedzi:

„...Przeprowadzony w artykule 
wywód jest logiczny i przekonywa­
jący, dlatego wniosek z niego wypły­
wający jest pesymistyczny: Jesteśmy 
krajem dynamicznie się rozwijają­
cym i utworzenie „rezerw” mocy

rzyłoby uelastycznienie produkcji i 
■ gospodarki materiałowej.

Części zamienne do maszyn i u- 
rządzeń trwałego użytku konsum­
pcyjnego oraz sprzętu gospodarstwa 
domowego stanowią specyficzną 
dziedzinę gospodarki materiałowej, 
których zużycie w procesie eksploa­
tacji nie ma, w przeważającej mie­
rze, charakteru „planowego”, lecz ma 
charakter awaryjny.

Planowe- więc przewidywanie 
Wielkości zużycia. poszczególnych a- 
sariymentów . »ęzęśoi -zamiennych, 
szczególnie zaś próby kwantyfiko- 
wania popytu konkretnych elemen­
tów wchodzących w skład poszcze­
gólnych podzespołów, na dłuższe, np. 
roczne okresy, nie zdaje egzaminu. 
Określone wielkości zużycia i po­
trzeb poszczególnych (dziesiątków 
tysięcy) asortymentów części za­
miennych na rok planowy zgłasza­
ne są przez jednostki zbytu zakła­
dom produkcyjnym na początku 
roku poprzedzającego rok planowy. 

■ Jest to więc niemal dwuletnie wy­
przedzenie do okresu faktycznego 
.zużycia i ujawnionego rzeczywistego 
popytu na konkretne części zamien­
ne. Rzeczywisty popyt ujawnia na­
stępnie, w konfrontacji wielkości 
wyprodukowanych z rzeczywiście 
występującymi w danym ókresie po­
trzebami, nadmiar wielu asortymen­
tów z równocześnie występującymi 
niedoborami. ■

; Uelastycznienie systemu produkcji 
może nastąpić przez odejście od a-- 
sortymentowego' precyzowania zapo­
trzebowania na części zamienne w 
planach rocznych, w których okre­
ślona być powinna tylko ogólna dy­
namika produkcji w wyrażeniu war­
tościowym, ewentualnie ze sprecyzo­
waniem niektórych strukturalnie de­
ficytowych asortymentów ze wska­
zaniem pożądanego poziomu wzro­
stu.

Natomiast szczegółowe, krótkook­
resowe asortymentowe ustalanie 
wielkości produkcji części zamien­
nych powinno odbywać się wyłącznie 
na podstawie konkretnych kwartal- 
no-miesięcznych zamówień jedno­
stek zbytu, zgłaszanych producento­
wi z możliwie skróconym wyprze­
dzeniem w stosunku dc miesiąca do- 
sta,wy. W tej ostatniej sprawie obo­
wiązują odpowiednie akty norma­
tywne opracowane w swoim czasie 
przez Radę Gospodarki Materiało­
wej, obowiązują one jednak tylko 
formalnie, gdyż stoją one w sprzecz­
ności ze stosowanym rocznym pla­
nowaniem asortymentowym produk­
cji, usztywniającym cały system za- 
onat rżenia materiałowo-techniczne­
go.

Asortymentowe programowani 
produkcji oparte wyłącznie na za­
mówieniach kwartalno-miesięcznych 
uelastyczniłoby cały system zaopa­
trzenia materiałowego w części 
zamienne, przybliżające produkcję 
do rzeczywiście • przejawionych ńa 
rynku, potrzeb przystosowując ści­
ślej podaż do popytu. Rzecz jasna 
do tego systemu musieliby dosto­
sować się dostawcy materiałów i 
półfabrykatów (odlewnie, kuźnie) 
oraz dostawcy gotowych podzespo­
łów i detali (kooperanci). Wymie­
nieni dostawcy często produkują po­
szczególne asortymenty, na określo­
nych agregatach raz do roku. Prze­
mawiają za tym względy ekonomicz­
ne polegające na nie rozdrabnianiu 
lecz kumulowaniu produkcji. Ale ta 
praktyka powoduje, iż jedne asor­
tymenty części zamiennych znajdu­
ją się na rynku na początku roku 
we względnym nadmiarze, a na po­
zostałe asortymenty trzeba często­
kroć czekać do końca roku, gdyż 
seria całorocznej produkcji tego a- 
sortymentu została rozpoczęta w u- 
stalonej kolejności według zaplano­
wanego harmonogramu produkcji 
poszczególnych serii w czwartym 
kwartale roku. Powstają wówczas 
względne deficyty, Jakkolwiek pro­
dukcja w skali planu rocznego po­
krywa wielkość zapotrzebowania. 
Dlatego też zasada uruchamiania 
serii produkcji skumulowanej do 
wielkości ‘-rocznego zapotrzebowania, 
skądinąd ekonomicznie — z punktu 
widzenia optymalizacji kosztów pro­
dukcji — uzasadniona, może być sto­
sowana’ tylko w tych przypadkach 
kiedy nie powoduje perturbacji na 
rynku w postaci okresowych wzglę­
dnych deficytów.

czywistego postępu technicznego. 
Uruchamianie produkcji nowych ty­
pów maszyn dla określonego przez­
naczenia może mieć jednak miej­
sce tylko wówczas, gdy jest to zu­
pełnie nowe, oryginalne rozwiązanie, 
obniżające koszt wytworzenia lub 
eksploatacji, zwiększające niewspół­
miernie efekty użytkowe maszyny w 
stosunku do dotychczasowych.

Odpowiednie decyzje spowodowa­
łyby wydłużenie serii produkowa­
nych poszczególnych typów maszyn, 
określoną stabilność na pewien prze­
ciąg cżasu elementów konstrukcyj­
nych, bez zaskakiwania rynku no­
wymi detalami zastosowanymi w da­
nej maszynie, do których rynek zby­
tu przez pewien okres nie jest przy­
gotowany (obecnie praktyka polega 
na tym, że gdy rynek zbytu już 
się przystosuje do powstałej zmiany 
konstrukcyjnej — następuje nowa 
zmiana). Racjonalna działalność w 
tym względzie to poważne źrpdło 
rezerw .wyniksjące z uniknięcia na­
gromadź" nia_ przestarzałych konstru­
kcyjnie zbędnych części zamiennych.

W krajach rozwiniętych premiuje 
się konstruktora za zastosowanie 
wdrożonych już rozwiązań konstruk­
cyjnych podzespołów i zespołów w 
nowym typie maszyny. W naszym 
kraju ciągle jeszcze pokutuje prze­
świadczenie, że tytuł do chwały ma 
konstruktor, który zastosował w peł­
ni nowe „oryginalne” rozwiązanie,
odmienne od już znanych i 
nych. Weryfikacja takich 
zań przy pomocy analizy 
jert u nas w powijakach.

stosowa- 
rozwią- 
wartości

produkcyjnej, umożliwiających
stworzenie warunków dla elastycz­
ności produkcji to chyba sprawa co 
najmniej 3—4 pięciolatek. A do tego

NOWOŚCI NA SILE

Jednym z najpoważniejszych środ­
ków uelastycznienia gospodarki ma­
teriałowej częściami zamiennymi 
jest typizacja sprzętu finalnego, uni­
fikacja zespołów i podzespołów oraz 
normalizacja poszczególnych ele­
mentów i detali. W ciągu ostatnich 
lat w większości gałęzi przemysłu 
maszynowego dokonana 'została pe--C.o praWda mówi się o uelastycz- -

nieniu asortymentowych planów wńa weryfikacja ilości odmian, jak 
rocznych, o konieczności dostósowy- ' 
wania planów operatywnych do u- 
jawnionych w trakcie ich realizacji
potrzeb i trzeba przyznać, że za­
kłady produkcyjne wkładają wiele 
wysiłków w spełnienie żądań jed­
nostek obrotu materiałowego,. wpro­
wadzając uzgodnione operatywne 
zmiany w kwartalnych pla.nach pro­
dukcji w.stosunku do planów rocz­
nych. Jednakże każda zmiana usta­
lonych’ planów rocznych, napotyka, na 
poważne trudności wynikające z ko­
nieczności dokonania zmian w pla­
nach zaopatrzenia.. materiałowego 
i kooperantów, ż których każdy z 
Ićolei uzależniony jest od swoich do­
stawców. Uruchomiona zostaje re­
akcja łańcuchowa, w której najsłab­
sze ogniwo może ulec pęknięciu. 
Każda więc zmiana w ustalonym 
rocznym programie produkcyjnym 
stwarza poważne zagrożenie wyko­
nania ogólnych zadań rocznych. Dla­
tego też, w usztywnionym z natury 
rzeczy systemie asortymentowych 
planów rocznych, tylko takie zmia­
ny postulowane przez aparat zbytu 
mogą być' spełnione, które nie. po­
wodują istotnych, naruszeń w ko­
operacji i zaopatrzeniu materiało­
wym. Najczęściej dokonywane są 
zmiany polegające na' przyśpiesze­
niu dostawy określonych asortymen-czasu wygląda na *to, iż „skazani . - __________

jesteśmy” na chroniczny brak części tów w. danym .kwartale w ramach
zamiennych...’

TEORIA SOBIE — PRAKTYKA 
SOBIE

Z tym właśnie, dosyć rozpowsze­
chnionym stanowiskiem 'chciałbym 
polemizować. Na elastyczność pro­
dukcji części zamiennych składają 
się przecież trzy (podane wyżej) 
czynniki, a nie tylko „rezerwy" mo­
cy produkcyjnych. Ogromne, daleko 
nie wykorzystane możliwości- stwo-

ilości globalnej planu rocznego, lub
stosunkowo niewielkie przekroczenia 
planów rocznych w określonych a- 
sortymentach, nie naruszające struk­
tury zaopatrzenia mrteriałowęgo 
i dostaw kooperacyjnych. Niezależ­
nie od tego z reguły zmiany są og­
raniczone do asortymentów produ­
kowanych na- tym samym agrega­
cie wytwórczym. Jak z tego wynika 
przy usztywnionym systemie powią­
zań w planach rocznych, pole ma­
newru zmian asortymentowych pro­
dukcji w okresach krótszych (kwar­
talnych) jest bardzo ograniczone.

również ilości typów maszyn o iden­
tycznym przeznaczeniu, spełniają­
cych tę samą funkcję'użytkową. Na­
stąpiła .pewna" komasacja ilości ty­
pów jnaszyn do rzeczywiście niezbę­
dnych; z punktu widzenia odmien­
nością warunków ich ■ działania w 
eksploatacji 1 wymaganych funkcji. 
Jednakże nie można jeszcze powie­
dzieć, by weryfikacja ta byłą doko­
nana z pełną konsekwencją i tru­
dno uznać ją za zakończoną. Tym 
bardziej, że co pewien czas tworzo­
ne są pod hasłem postępu technicz­
nego — nowe odmiany danego typu 
'tnaszyny, charakteryzujące się nie­
wielkimi zmianami przy niewspół­
miernie często wyższej cenie. Efekty 
'rentowności uzyskane przez zakład 
iprodukcyjny . nie zawsze odpowia­
dają efektom użytkowym w eksplo­
atacji danej maszyny czy urządze­
nia.' Metoda analizy wartości z tego 
punktu widzenia nie jest jeszcze u 
haś powszechnie stosowana. Również 
1 polityka importowa, gdzie najczę­
ściej sprowadzamy niewielkie serie 
Określonej maszyny, pociąga za sobą 
lostawy części zamiennych przez 
wiele lat.
. Typizacja maszyn o optymalnych 
rozwiązaniach .technicznych, spraw­
dzonych w eksploatacji i względna 
stabilizacja asortymentowa typów 
maszyn, które się sprawdziły w ek­
sploatacji i ‘ cieszą się dobrą opinią 
u odbiorców — to również droga 
do stabilności programowania pro.- 
dukcji części zamiennych. Nie ozna­
cza tó oczywiście zahamowania rze-

Problem unifikacji zespołów i pod­
zespołów wiąże się zresztą z typi­
zacją maszyn i urządzeń. Tworzenie 
„rodziny maszyn” określonego typu 
polega przecież na powtarzalnym 
stosowama systemem „klocek w 
klocek” zunifikowanych podzespołów 
i zespołów. Jest to znów czynnik 
wpływający na ograniczenie ilości 
stosowanych odmian elementów i 
detali, źródło wydłużania serii pro­
dukcji powtarzalnych części zamien­
nych, zmniejszania ryzyka błędu w 
programowaniu popytu, zwiększenia 
możliwości manewru w programo­
waniu produkcji i pokrywaniu po­
trzeb rynku zbytu.

Wreszcie o elastyczności w gospo­
darce materiałowej decyduje sto­
sowanie w konstrukcji maszyn ele­
mentów i detali znormalizowanych. 

, Tymczasem ciągle jeszcze . za 
„dyshonor w oryginalności - rozwią-. 
zania” uważa się stosowanie pow­
szechnie dostępnych riormalii. „Ory­
ginalność” rozwiązań konstrukcyj­
nych ciągle jeszcze polega, właśnie 
na tym, iż zamiast zastosowania ka­
talogowych części znormalizowanych 
(co niejednokrotnie wymaga dużego 
wysiłku projektowego) rozwiązania 
projektowo-konstrukcyjne najczę­
ściej idą w kierunku stosowania od­
miennych, specjalnych, nie stosowa­
nych detali. -

Nierzadko występują i odwrotne 
przypadki, gdy identyczne części za­
mienne występują w różnych ma­
szynach branżowych pod. różnymi 
symbolami. Bardzo często odbiorcy 
otrzymują informacje w jednostce 
zbytu o braku-danej części zamien­
nej do maszyny np.,typu A, podczas 
gdy ta sama część w nadmiarze wy­
stępuje w ewidencji pod innym oz­
naczeniem.

DALSZY WYRÓB, 
MNIEJ CZĘŚCI

Rynek części zamiennych stał się 
przysłowiową „beczką bez "dna”. Ni­
ska jakość wyrobów finalnych (w tej 
licznie niejednokrotnie również Im­
portowanych z niektórych krajów) 
stwarza ogromny nacisk na . pro­
dukcję części zamiennych, które an­
gażując moce produkcyjne obniżają 
poziom produkcji deficytowych ma­
szyn. Niska jakość części zamjen-
nych wzmaga popyt 
biając stopień ich 
Powstaje błędne koło.

Ogromne . moce

na nie," pogłę- 
deficytowóści.

produkcyjne
i środki surowcowo-materiałowe'za­
angażowane obecnie dla pokrycia 
potrzeb rynku na części zamienńe 
mogłyby być zwolnione dla wytwa­
rzania deficytowych ciągle wyrobów 
finalnych, gdyby te ostatnie, były 
jakościowo obliczone na. długotrwałą 
wieloletnią i niezawodną eksploata­
cję.

Przemiany w systemie zarządza­
nia gospodarką narodową powinny 
zmienić naszą mentalność w usta­
wianiu priorytetu jakościowego 
przed ilościowym. Rzecz w .tym, aby 
konsekwentnie kroczyć tą drogą 
1 nie zboczyć na utarty poprzednią 
wieloletnią praktyką, i wygodny 
przez to trakt. ;



CZAS PIOTR RACHTAN

RUCHOMY
DO Komitetu Powiatowego w 

Skierniewicach zaczęły napły­
wać ska.rgi i donosy z niektó­

rych zakładów: „W Zatrze nie ma 
dyscypliny”, „ogólne rozprężenie”, 
„anarchia”. Interwencje i naciski 
skończyły się niczym. W KP uznano, 
że wszystko w „Zatrze” .jest w po­
rządku. Tyle, że do „Zatry” zaczęli 
przenosić się pracownicy z innych 
skierniewickich przedsiębiorstw. To 
są ludzie, którym bardziej odpowia­
da nasze odformalizoioanie dyscypli­
ny — powiada wicedyrektor „Zatry” 
d/s technicznych, inż. MARIAN 
SIEKIERSKI.

O dyscyplinie pracy mówić można 
dużo i różnie, że dobra, na przykład, 
bo od niej produkcja i wydajność ro­
śnie, albo że zła, bo formalna i dla 
ludzi uciążliwa. Można też rozsądnie, 
tak jak w Zakładzie Transformato­
rów Radiowych „Zatra” w Skiernie­
wicach. Od półtora roku realizują 
tam eksperyment z dyscypliną pracy 
lub raczej z czasem pracy. Wpro­
wadzono tzw. ruchomy' czas pracy.

przez kierownika („zgadzam się”), 
dyrekcję (kolejne „zgadzam się”) 
i dopiero trafia do kadr. I specjalne 
przepustki. Dokumentacja zalewała 
wszystkich.

Następna sprawa: to nierówno­
mierne obciążenie pracą. Wiadomo 
przecież, że są takie działy, w któ­
rych pod koniec roku czy się chce, 
czy nie chce — to się po godzinach 
pracy zostać musi. Pod koniec każde­
go miesiąca też występują niestety 
takie spiętrzenia. Natomiast na po­
czątku miesiąca, na początku roku, 
pracy jest mniej. Gdy jest nawał ro­
boty i ludzie zostają po godzinach, 
to trzeba im płacić za godziny nad­
liczbowe. Kiedy pr^cy jest mniej, lu­
dzie i tak muszą „odsiedzieć” swoje 
godziny.

Wszystko to przemawiało za wpro­
wadzeniem jakichś zmian w podej­
ściu do dyscypliny pracy. Jakich?

________ PRZESŁANKI
W „Zatrze” mówią mi, dlaczego za­

stosowali ruchomy czas pracy: Czło­
wiek to nie maszyna, która stale 
z jednakową wydajnością pracuje. 
Ma on różne stany, zmienne samo­
poczucie, nieraz i stressy dają znać 
o sobie. Weźmy na przykład kon­
struktorów, pracują koncepcyjnie, 
a więc twórczo. Kto zagwarantuje, 
że będą mieli koncepcję, pomysły, że 
wena najdzie ich właśnie w godzi­
nach pracy? Że najlepsze rozwiąza­
nie jakiegoś problemu przyjdzie im 
do głowy między 7.00 a 15.00; a nie 
w domu po obiedzie? — komentuje 
zastępca dyrektora do spraw ekono­
micznych inż. TADEUSZ DĄBROW­
SKI. — Byłem wrogiem takiej dy­
scypliny, która polega na tym, że 
pracownik przyjdzie punktualnie 
i odsiedzi swoje osiem godzin. Czę­
sto uważa się, że taki pracownik jest 
dobry. Takie kryterium oceny jest 
dla kadrowca najłatwiejsze: „Prze­
cież w aktach ani jednego spóźnie­
nia, on jest wzorowym pracowni­
kiem. Co w tym czasie zrobił, tego 
i tak w aktach nie odnotowano. To 
nieprecyzyjne kryterium oceny było 
pierwszą przesłanką szukania lep­
szych rozwiązań. Chodziło też o całą 
dokumentację tej formalnej dyscy­
pliny. Ile kłopotów było z tzw. kore­
spondentką z pisemkami, jakie pisze 
pracownik, gdy chce 'wyjść' w swoich 
sprawach z pracy. Zanim uzyska 
zwolnienie, jego prośba przejść musi

________Z ROZWAGĄ________
— Problem znaliśmy z lektury, 

tylko wtedy, na początku 1973 nie 
słyszeliśmy, żeby ktoś w kraju flex- 
-timem pracował — mówi inż. 
Dąbrowski.

Zaczęli więc eksperyment. Ale nie 
od razu. Nie wiedzieli przecież, jakie 
wyniki im to może przynieść, woleli 
się najpierw ubezpieczyć. Wszystko 
uzgadniali więc z Komitetem Po­
wiatowym. „Baliśmy się — mówią 
dziś — że dostaniemy po uszach za 
takie pomysły."

Eksperyment na- początku był 
ograniczony do dwu wydziałów: 
spraw osobowych i wydziału kon­
strukcyjnego, a także w czasie — 
tylko na trzy miesiące. Dyrektor na­
czelny wydał specjalne zarządzenie. 
Określił w nim zasady ruchomego 
czasu pracy: każdy z pracowników 
zobowiązany był przepracować w 
ciągu tygodnia 46 godzin, zgodnie 
z normą, ale w zakładzie musiał być 
obecny codziennie tylko między 9 
a 13, wtedy, gdy jest zawsze naj­
więcej pracy. Pozostałe godziny 
można było sobie dowolnie rozkładać 
między 6 a 20. Codziennie przynaj­
mniej jeden z pracowników działu 
musiał być obecny od godziny 7.00.

Pracownicy zostali wyposażeni w 
specjalne karty, zainstalowano im 
zegary. Kiedy przychodzili do pracy, 
zegar odbijał na karcie godzinę 
przyjścia, gdy wychodzili, mieli na 
niej godzinę wyjścia. Teraz łatwo 
było już obliczyć czas przepracowa­
ny w przedsiębiorstwie.

Pod koniec lipca 1973, gdy ekspe­
ryment dobiegał końca w obu dzia­

łach zorganizowano anonimową an­
kietę na temat ruchomego czasu pra­
cy. Jej wynik miał zadecydować 
o przedłużeniu i rozszerzeniu ekspe­
rymentu na inne działy. I okazało 
się, że obecność obowiązkowa między 
godziną 9 i 13 wystarcza w zupełnoś­
ci do utrzymania rytmicznej pracy 
i nie ma żadnych zakłóceń w ko­
ordynacji z innymi komórkami or­
ganizacyjnymi przedsiębiorstwa. U- 
ważało tak 100 proc, ankietowanych.

Wszyscy uznali, że dzięki rucho­
memu czasowi pracy mogą pracować 
w okresie największej dyspozycji w 
ciągu dnia, i że to umożliwia im 
większą wydajność oraz lepsze wy­
konywanie obowiązków. Dalej 
stwierdzili, że gdy na przykład nie­
obecny jest kierownik, zmusza to 
pracownika do usamodzielnienia się, 
nieraz trzeba wszak podejmować 
szybkie decyzje. Zmusza to także do 
podnoszenia własnych kwalifikacji, 
do czytania podręczników, literatury 
fachowej, katalogów. Okazało się 
też, że praktycznie nie ma już po­
trzeby pobierania jednorazowych, 
przepustek, bo pracownik rozlicza się 
z czasu pracy a nie z formalnej dy­
scypliny.

WYDAJNOŚĆ WZRASTA
31 lipca 1973, po opracowaniu wy­

ników ankiety, na wspólnym zebra­
niu „kierownictwo, aktyw społeczno- 
-polityczny' i pracownicy działów, 
w których system ten wprowadzo­
no... — uznali, że ruchomy czas pra­
cy jest systemem korzystnymi nie 
stwarza zahamowań w pracy dzia-" 
łów, pozwala na zachowanie rytmi­
ki w zakresie koordynacji z innymi 
działami zakładu, eliminuje nerwo­
wość pracowników, wynikającą z 
trudności komunikacyjnych, i zwię­
ksza wydajność pracy...” (z proto­
kołu zebrania).

Postanowiono więc eksperyment 
kontynuować. Ale nie w identycznej 
formie

— Zliberalizowaliśmy jeszcze sy­
stem — powiada wicedyrektor inż. 
Marian Siekierski.

W kolejnym zarządzeniu dyrekto. 
ra naczelnego („woleliśmy, żeby to 
było formalnie w porządku, dlatego 
nadaliśmy formę zarządzenia") obok 
dotychczasowych zasad, znalazł się 
punkt mówiący, że tygodniowa 
i miesięczna pula czasu jest pod­
stawą, ale jeżeli na przykład ktoś 
pracuje więcej godzin, to w na­
stępnym miesiącu może sobie ode­
brać ten czas (zamiast płatnych go­
dzin nadliczbowych). Jeśli natomiast 
ktoś pracował mniej, może sobie od­
pracować w następnym miesiącu, 
nikt go ża to pręmii nie pozbawi.

Zarządzenie dyrektora nie obligo­
wało nikogo do przechodzenia na 
nowy system. Kierownicy działów 
sarni zgłaszali, po konsultacjach ze 
swoimi pracownikami, gotowość 
przejścia działu na ruchomy czas 
pracy. I dlatego dopiero od 1 listo­
pada 1974 ostatnie dwa działy prze­
chodzą na ten system. Jeden z nich 
tó zaopatrzenie. '„Wiadomo, zaopa­
trzeniowcy nie siedzą w swoich po­
kojach, tylko krążą po dostawcach, 

po magazynach i hurtowniach i szu­
kają potrzebnych materiałów. Było 
to dla nich wygodne, mogli mówić, 
że idą do jakiejś spółdzielni zaopa­
trzenia i zbytu, podczas gdy szli do 
domu. Nikt ich nie mógł skontrolo­
wać. Ale dali się przekonać, że tak 
będzie dla nich lepiej, gdy naprawdę 
będą w tej czy innej instytucji i 
udokumentowany czas wizyty oraz 
czas dojazdu wliczy się im do cza­
su pracy.”

W Zatrze zniknęły spóźnienia, mi­
mo że 40 proc, zatrudnionych to do­
jeżdżający, nieraz z daleka. „Każdy 
w końcu zdoła dojechać do pracy do 
godziny dziewiątej.”

Nie ma też problemu z wychodze­
niem z pracy, choć około 50 proc, za­
trudnionych w Zatrze, w admini­
stracji i niektórych działach produk­
cyjnych, jakie przeszło na ruchomy 
czas pracy, to kobiety, przeważnie 
młode, a więc z małymi dziećmi. 
I wyjścia z chorym dzieckiem do le­
karza, potwierdzonego pieczątką le­
karską, nie trzeba odrabiać. Podob­
nie traktuje się wezwanie do WKR 
czy do sądu. „I ludzie mają też czas 
na załatwienie różnych spraw oso­
bistych (często urzędy otwarte są tyl­
ko w tych samych godzinach — gdy 
my pracujemy). Robią to, w rezul­
tacie, bez szkody dla wyników pracy. 

‘ A to przecież jest najważniejsze.
I wydajność pracy w niektórych 
wydziałach pionu technicznego za 
rok pracy nowym systemem wzro­
sła nieraz o 40, a nawet o 50 proc. 
To się chyba liczy przede wszyst­
kim.”

I dlatego Komitet Powiatowy 
uznał wpływające skargi i donosy 
jako bezpodstawne; uznał, że w „Za­
trze” wszystko jest w najlepszym 
porządku.

A MOŻE SZERZEJ
W tej chwili w „Zatrze” myślą 

(tylko może lepiej o tym na razie 
nie pisać?, bo a nuż dostaną po 
uszach) o zmianach czasu pracy na 
wydziałach produkcyjnych.

— Ale to dopiero przyszłość — za­
strzegają się.

— Na razie udostępniamy doku­
mentację naszego eksperymentu z 
ruchomym czasem pracy zakładom, 
które tym się interesują. Byli tu 
przedstawiciele chyba już dziesięciu 
przedsiębiorstw.

Dotychczas na ruchomy czas pracy 
przeszły tylko te działy, które nie 
mają taśmy produkcyjnej. A więc 
narzędziownia, a więc prototypow- 
nia. Natomiast cała produkcja pracu­
je dwuzmianowym, tradycyjnym sy­
stemem taśmowym. I w „Zatrze” 
myślą, czy by nie można czasem 
przejść na samodzielne gniazda mon­
tażowe, w których pracownicy nie 
wykonywaliby poszczególnych, stale 
powtarzających się czynności, ale 
montowaliby „dzieło” od początku 
do końca. Być może wtedy praca 
byłaby przyjemnością, wyzwalałaby 
inicjatywę dawałaby satysfakcję 
tworzenia, jakiej — nieraz na próżno 
— szukają młodzi, wysoko kwalifi­
kowani ludzie przekraczający dziś 
bramy zakładów. Fot. S. ZUBCZEWS1

UBEZPIECZENIE STEFAN ZUBCZEWSKI

SAMOCHODÓW

PIERWSZEGO stycznia 1975, 
wszedł w życie nowy system 
ubezpieczeń komunikacyjnych. 

Dotyczy on pojazdów samochodo­
wych będących w posiadaniu osób 
prywatnych i jednostek gospodarki 
nieuspołecznionej.

Istotną zmianą w stosunku do do­
tychczasowych przepisów jest roz­
szerzenie obowiązku ubezpieczeń: 
obok obowiązkowego ubezpieczenia 
od następstw nieszczęśliwych wy­
padków (NW), ubezpieczenia od od­

powiedzialności cywilnej (OC), wpro­
wadzono również obowiązkowe ubez­
pieczenie pojazdów samochodowych 
od uszkodzeń — „auto-casco” (AC).

Obowiązkowym ubezpieczeniem 
„auto-casco” nie będą objęte pojaz­
dy jednośladowe oraz samochody 
używane do celów niezarobkowych, 
mające za sobą 15 lat eksploatacji, 
lub samochody osobowe, używane do 
celów zarobkowych (taksówki), auto­
busy, samochody ciężarowe 1 ciągftl- 
ki, mające za sobą 10 lat eksploata­

cji. Jednakże właściciele tych pojaz­
dów będą mogli ubezpieczać je na 
podstawie indywidualnych umów 
z PZU.

Jednocześnie obniżone zostają 
składki w części dotyczącej auto-ca­
sco (AC), przy zastosowaniu pozo­
stałych elementów (NW i OC) bez 
zmian (750 zł rocznie). Wysokość 
składek z tytułu AC została oparta 
na układzie 5 grup pojazdów (wed­
ług pojemności silników). W zależno­
ści od grupy został również zróżnico­

wany finansowy udział właścicieli 
pojazdów przy likwidacji szkód. Po­
glądowe zestawienie nowych skła­
dek, wraz z ustaleniami udziału wła­
snego podaj emy w tablicy.

Zagadnienie obniżek i zwiększeń 
składki z obowiązkowego ubezpie­
czenia rozwiązano następująco:

— posiadaczowi samochodu osobo­
wego, który w okresie ostatnich 
dwóch lat kalendarzowych nie otrzy­
mał świadczenia z obowiązkowego 
ubezpieczenia AC, ani nie był spraw­
cą wypadku, w związku z którym 
PZU wypłacił świadczenie z obowiąz­
kowego ubezpieczenia OC, przysłu­
guje na następny rok kalendarzowy 
obniżka w wysokości 20 proc, „skład­
ki podstawowej" (OC — NW — AC); 
dotychczas obniżka dotyczyła tylko 
auto-casco;

— posiadacz samochodu osobowe­
go, nie korzystający z obniżki skład­
ki, który w ciągu roku kalendarzo­
wego otrzymał świadczenia z AC, lub 
był sprawcą dwóch wypadków, na 
następny rok opłaca „składkę pod­
stawową” zwiększoną o 20 proc, 
a przy trzech świadczeniach (lub wy­
padkach) — zwiększoną o 50 proc.

Przy ustaleniu obniżek lub dodat­
ków do składki nie bierze się pod 
uwagę szkód pokrywanych z AC, 
które powstały bez winy właściciela, 
(jak np. kradzież lub rabunek pojaz­
du, albo jego części, użycie pojazdu 
bez zgody właściciela, powódź, zato­
pienie, pożar czy wybuch, wreszcie 
umyślne uszkodzenie przez osoby 
trzecie). Ponadto, nie brane są pod 
uwagę szkody spowodowane w oko­
licznościach uzasadniających wyłącz­
ną odpowiedzialność posiadacza lub 
kierowcy, których tożsamości nie 
ustalono ani nie zidentyfikowano po­
jazdu samochodowego.

Bardzo Istotnym novum jest roz­
szerzeni? ubezpieczenia na zniszcze­
nie pojazdu w związku z przewozem 
osób, którym ma być udzielona po­
moc lekarska. Odszkodowania z tego 
tytułu nie są brane pod uwagę przy 
ustaleniu obniżek czy podwyżek 
składki. Również w tym przypadku 
nie potrąca się udziału własnego po­
siadacza pojazdu. Jest to uzasadnio­
ne humanitarnym charakterem po­
mocy, udzielanej przez posiadacza 
pojazdów przy przewozie osób, wy­
magających pomocy lekarskiej.

„Składkę podstawową” podwyższa 
się o 50 proc, dla samochodów, prze­
znaczonych dla zarobkowego prze­
wozu osób. Natomiast ulgę 50 proc, 
przewiduje się dla inwalidów I i II 
grupy, Inwalidów III grupy, którzy 
są dopuszczani do kierowania samo­
chodem, oraz dla Inwalidów wojen­

nych 1 wojskowych — członków 
ZBoWiD.

Opłaty za ubezpieczenia w pełnym 
zakresie będą opłacane w dwóch ra­
tach, płatnych w okresie od 1 do 31 
marta i od 1 do 30 września. Nato­
miast opłaty w ograniczonym zakre­
sie — tylko jednorazowo w okresie 
od 1 do 31 marca.

W okresie przejścia ze starego sy­
stemu ubezpieczeń na nowy, obo­
wiązkowe ubezpieczenie AC będzie 
pobierane tylko za pełne miesiące 
kalendarzowe, w których pojazd nie 
będzie objęty dotychczasowym ubez­
pieczeniem dobrowolnym. Innymi 
słowy, o ile mamy ubezpieczony po­
jazd w dotychczasowym systemie, 
z ważnością ubezpieczenia, przykła­
dowo do 5 września 1975,‘to nową 
opłatę obowiązkową na ten rok, na­
liczy się tylko za 3 miesiące. (paź­
dziernik, listopad, grudzień). Trzeba 
też wyjaśnić, że aczkolwiek pierwsze 
opłaty prze^ dotychczas nieubezpie- 
czonych będą wniesione dopiero w 
marcu (pierwsza rata!), to ubezpie­
czenie będzie już działać od 1 stycz­
nia 1975 r.

Uprawnienia do obniżek, nabyte 
w związku z bezszkodowym prze­
biegiem dobrowolnego ubezpieczenia 
AC będą uwzględnione przy wymia­
nie ubezpieczenia na obowiązkowe.

Pozycja 
taryfy

GRUPA POJAZDÓW WEDŁUG TYPU, ŁADOWNOŚCI 
I PRZEZNACZENIA

GRUPA POJAZDÓW WEDŁUG POJEMNOŚCI SILNIKA W CM3
1 
2

do 900 
powyżej 900 do .1250 400? 1700

1800
750
7503 powyżej 1250 do 1500 50M 2000 7504 powyżej 1500 do 1800 6000 23005 powyżej 1300 7000 2600 750

GRUPA POJAZDÓW WEDŁUG MOCY SILNIKA 
W KONIACH MECHANICZNYCH

1S do 30 KM MM 700 220
14 powyżej 30 do 45 KM 5000 800 220
15 powyżej 45 KM MM 900 220

9 Samochody ciężarowe o ladownojd
do ż ton i ciągniki z wyjątkiem 
wymienionych w poz. 10 oraz rol­
niczych 1 gąsienicowych 5000 2000 90010 Samochody ciężarowe o ładowności 
ponad 2 tony, w tym również za- 
mochody specjalizowane, ciągniki 
samochodowe-slodłowe i balastowa 
wraz z naczepami (pojazdy ■ erlo- 
nowe) 5000 3000 125011 Samochody specjalne (pojazdy prze­
znaczone do innego celu niż prze­
wozów osób lub ładunków) 1 samo­
chody pogrzebowe 5000 1500 55012 Przyczepy ciężarowe — uniwersalne 
i specjalizowane — do samochodów 
ciężarowych 1 ciągników (również 
rolniczych) 5000 400

Warto odnotować także unormo­
wanie sprawy rozszerzenia odpowie­
dzialności PZU przy ustalaniu wyso­
kości odszkodowania; wysokość 

’ kosztów przez użycie do napraw; 
pojazdu ulepszonych i zmodernizo­
wanych nowych części, których po­
jazd przed wypadkiem nie miał. Za­
sada ta będzie stosowana, gdy na­
prawa pojazdu bez tych części lub 
zespołów nie jest możliwa. W ten 
sposób rozwiązano pozytywnie dla 
właścicieli pojazdów problem poko­
nywania zwiększonych kosztów na­
prawy wskutek zaniechania przy­
kładowo produkcji nadwozi „Syrer 
104”, a produkowania zmodernizo­
wanego, lecz droższego nadwozi? 
„Syreny 105”.

Niezwykle ważne dla użytkowni­
ków jest przyspieszenie terminów 
wypłat odszkodowań. PZU zamierza 
wprowadzić zasadę jak najszybszego 
pokrywania szkód z AC, traktowa­
nych zaliczkowo dla obu poszkodo­
wanych stron bez czekania na orze­
czenie o winie. Dalsza regulacja na­
stępować ma później. Ustalenie oko­
liczności wypadku w mniejszym stop­
niu ma opierać się na urzędowym 
potwierdzeniu przez organa MO, któ­
re w zasadzie powinno być stosowa­
ne, gdy poszkodowany jest człowie’- 
lub rozmiar szkód jest bardzo wielk’

. Składka w z! przy
udział własny zakresie ubezpieczenia 
w ubezpiecza---------------------------------  
nlu AC 10%, pełnym osraniem- 

najmniej zł (NW, OC, riym (nv
AC) OC)
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MAREK REKOWSKI ROKU
WZROST gospodarczy uważany 

jest za zasadnicze remedium 
na. zlikwidowanie zacofania 

społeczeństw krajów rozwijających 
się (KRS). Obecna sytuacja, będąca 
m, in. wynikiem historycznego roz­
woju międzynarodowego podziału 
pracy, sprawia jednak, że wzrost ten 
nie może odbywać się bez pomocy 
zagranicznej. Ale jeżeli dotychczaso­
we powiązania gospodarcze krajów 
kapitalistycznych rozwiniętych 
(KKR) z krajami Trzeciego Świata 
rozpatrywać z punktu widzenia tej 
pomocy — to podział korzyści z nich 
wynikający stąwia pod znakiem za­
pytania jej efektywność. Pomoc 
przekształca się często w barierę 
wzrostu.

POLITYKA HANDLOWA — 
NOWE PROPOZYCJE

Rozpatrując stosunki gospodarcze 
pomiędzy KRS a KKR napotykamy 
przede wszystkim na problem handlu 
zagranicznego i związanej z nim po­
lityki handlowej. Rola handlu za­
granicznego w rozwoju gospodarki 
KRS jest ogromna. Wynika to głów­
nie z:

• międzynarodowego podziału 
pracy, którego efektem jest mono- 
produktowa struktura eksportu KRS

O niedorozwoju gospodarki we­
wnętrznej, a co za tym idzie rynków 
wewnętrznych w KRS, głównie w 
zakresie produkcji przemysłowej, co 
stwarza konieczność importu dóbr 
kapitałowych, przede wszystkim z 
KKR.

Ze względu na niską akumulację 
wewnętrzną, znaczenie akumulacji 
zewnętrznej dla rozwoju gospodar­
czego tych krajów jest olbrzymie, 
W tym układzie zależność sytuacji 
gospodarczej KRS od ich wymiany 
zagranicznej jest wyraźna. Szczegól­
ną rolę odgrywają tu wysokorozwi­
nięte kraje kapitalistyczne (wzajem­
na wymiana pomiędzy KRS zajmuje 
nadal miejsce marginesowe). Z liczo­
nych badań wynika, że eksport KRS 
pozostaje- w ścisłej zależności od 
zmian aktywności gospodarczej w 
KKR: zmiany eksportu KRS są wię­
cej niż proporcjonalne w stosunku 
do wahań koniunkturalnych w KKR.

A skoro rozwój gospodarczy KKR 
odbywa się w sposób cykliczny — 
stabilizacja dochodów eksportowych 
i wydatków importowych KRS staje 
się niemożliwa do osiągnięcia. W tym 
kontekście traci na realności pro­
pozycja zniwelowania różnic rozwo­
jowych w ten sposób, że rónice w 
rozwoju gospodarczym . pomiędzy 
KKR a KRS mogą być zniwelowane 
jeżeli stopa wzrostu tych pierwszych 
spadnie do 1,7 proc, rocznie przy je­
dnoczesnym jej wzroście w KRS do 
5 proc, rocznie.

Zauważmy, że byłoby to możliwe 
przy dwóch założeniach. Po pierwsze 
— rozwój gospodarczy KRS musiał- 
by opierać się głównie na wewnęt­
rznych czynnikach wzrostu (szcze­
gólnie na własnej akumulacji prze­
znaczonej na inwestycje). Po drugie 
— KKR musiałyby nadal przezna­
czać pewną część kapitałów na po­
moc dla KRS oraz na kompensatę 
wynikającą z nierównej wymiany 
handlowej.

Faktycznie jednak, przy zachowa­
niu obecnej wysokiej zależności roz­
woju KRS od akumulacji zewnę­
trznej, a tym samym od wymiany 
handlowej z KKR, oraz mając na 
względzie ekspansjonistyczne poczy­
nania kapitalistycznych przedsię­
biorstw międzynarodowych, pragną­
cych utrzymać istniejący podział 
pracy w skali międzynarodowej — 
spadek wzrostu gospodarczego KKR 
będzie oznaczał spadek, via handel 
zagraniczny, stopy wzrostu’KRS. W 
tych warunkach trudno przypuszczać 
że KKR zechcą przeznaczać dodat­
kowe kapitały celem pomocy dla 
KRS i to tak duże, aby mogły u- 
możliwić tym ostatnim osiągnięcie 
wymaganej 5 proc, -stopy wzrostu.

Nie tylko zmiany wolumenu han-, 
dlu zagranicznego mają dla KRS 
ważkie znaczenie. Niemniej ważne 
jest .kształtowanie się cen eksportu 
i importu. Dlatego też jakakolwiek 
dyskusja na temat polityki handlo­
wej powinna uwzględniać, problem 
cen, taryf celnych jak i innych ogra-: 
niczeń pozataryfowych.

Ponieważ przeważająca część han­
dlu zagranicznego KRS to wymia­
na z KKR — podstawowym celem 
polityki handlowej powinno tu. być 
stopniowe likwidowanie zacofania 
gospodarczego KRS. Mimo, że cał­
kowite zlikwidowanie niedorozwoju 

wymaga poważnych zmian struktu­
ralnych, niezbędne jest jednak po­
dejmowanie takich działań o krót­
szym horyzoncie czasowym. Wpraw­
dzie, dyskusje na ten temat toczą się 
już od dawna — to jednak brak im 
wspólnej płaszczyzny pozwalającej 
dojść do wzajemnie korzystnego po­
rozumienia.

Z jednej strony KKR nie są fak­
tycznie zainteresowane wzrostem po­
tęgi gospodarczej KRS, bowiem nie­
zależne i silne ekonomicznie KRS oz- 

"naczają znaczną utratę zysków dla 
przedsiębiorstw KKR. Widoczne jest 
to np. przy próbach stworzenia pla­
nów wymiany EWG z KRS. Kraje 
Wspólnoty nadal obstają przy stano­
wisku, że KRS należy przekazywać 
jedynie kapitały w postaci pienięż­
nej a nie rzeczowej.

Argumentacja pozostaje ciągle ta­
ka sama i bazuje na zasadzie tzw. 
swobodnego wyboru. Twierdzi się, że 
KRS, otrzymując określone sumy 
pieniędzy, mogą swobodnie dokony­
wać wyboru najtańszych miejsc za­
kupu. Celowo zapomina się jednak­
że o dwóch czynnikach, których ist­
nienie stawia pod znakiem zapyta­
nia pozytywne oddziaływanie tego 
typu polityki handlowej na wzrost 
stopy życiowej społeczeństw KRS.

Po pierwsze, KKR zawsze obwa- 
rowują tego rodzaju przepływy kapi­
tałowe licznymi ograniczeniami — 
tak aby faktycznie stały się one bar­
dziej stymulantem gospodarki KKR 
aniżeli KRS. Po drugie, środki pie­
niężne są często wykorzystywane, za 
zgodą rządów KRS, na powiększenie 
luksusowej konsumpcji rządzących 
grup w KRS lub też na cele mili­
tarne. W tym układzie przekazywa­
nie KRS konkretnych transferów 
rzeczowych, tak jak to czynią w wię­
kszości kraje socjalistyczne, pozwo­
liłoby bardziej na ich wykorzysta­
nie. dla dobra całego społeczeństwa 
W KRĘ. t. . ■

Z drugiej strony KRS nie posia­
dają własnych strategii rozwojo­
wych, które .mogłyby stopniowo 
i konsekwentnie realizować. Brak 
również wspólnego stanowiska, któ­
re praktycznie, a nie tylko formal­
nie, KRS prezentowałyby podczas 
negocjacji z KKR. Znaczny party­
kularyzm interesów rządzących grup 
w KRS popycha je nawet do walki 
przeciwko sobie. > .

Np. słabsze gospodarczo KRS o- 
skarżają inne KRS o to, że wzrost 
ich powiązań z KKR (chodzi tu m. in. 
o rokowania ponad 40 KRS z EWG) 
oznacza, że stają się one częścią sy­
stemu kapitalistycznego KKR i tą 
drogą wyzyskują te spośród KRS, 
które nie osiągnęły jeszcze tego eta­
pu powiązań. Inaczej mówiąc, trak­
tuje się pewną grupę KRS jako część 
systemu neokolonialnego, eksploatu­
jącego pozostałe KRS.

PRZEDSIĘBIORSTWA 
MIĘDZYNARODOWE

Stosunkowo nowym zjawiskiem w 
rozwoju KRS jest działalność firm 
międzynarodowych^ Podstawowym 
problemem jest rzeczywisty. wpływ 
przedsiębiorstw ' międzynarodowych 
na gospodarkę KRS. W tym znacze­
niu można mówić o bilansie, zawie­
rającym po jednej stronie korzyści 
a po drugiej ich brak.

Jedni twierdzą, że Istnieją zarów­
no korzyści, jak i niekorzyści dzia­
łalności przedsiębiorstw międzyna­
rodowych w KRS. Bilans jest jed­
nak wysoce ujemny. Inaczej mówiąc, 
jest to działalność hamująca rozwój 
KRS.

Do korzyści zalicza się zazwyczaj 
perspektywę szybszej industralizacji, 
rozbudowę infrastruktury gospodar­
czej, poprawę sytuacji zatrudnienia, 
rozszerzenie rynku wewnętrznego 
KRS, wprowadzenie nowoczesnej 
technologii ,i. metod zarządzania. W 
sumie ma to umożliwić szybszy- 
wzrost gospodarczy KRS.

Niekorzystne strony działania 
przedsiębiorstw międzynarodowych 
to przede wszystkim:
• odpływ znacznej części zysków 

(np. w krajach Ameryki Łacińskiej 
zaledwie 30 proc, zysków przedsię­
biorstw zagranicznych jest inwesto­
wane na miejscu),

Fot. ARCHIWUM

• dużą część produkcji przedsię- 
<biorstw międzynarodowych wytwa­
rzanej . na terenie KRS stanowią 
produkty niepotrzebne na ograniczo­
nym rynku wewnętrznym tych-kra­
jów,

D przedsiębiorstwa międzynaro­
dowe, tworząc możliwości zatrudnie­
nia przyczyniają się jednocześnie do 
wzrostu przepływu ludności ze wsi 
do miast; w tej sytuacji bezrobocie 
wiejskie przekształca się w bezrobo­
cie miejskie, bowiem przepływ siły 
roboczej jest zazwyczaj większy ani­
żeli popyt na nią. Ponadto wiejska 
siła robocza może być. zatrudniona 
w przedsiębiorstwach międzynarodo­
wych jedynie po gruntownej eduka­
cji zawodowej, a tego oczywiście nie 
chcą finansować przedsiębiorstwa 
międzynarodowe,

D działalność przedsiębiorstw 
międzynarodowych pogłębia istnieją­
cy W; KRS nierówny ^podział docho­
du narodowego: grupy rządzące o- 
trzymują o wiele więcej aniżeli po­
została, większa część społeczeństwa,

D wzrasta zależność od zagranicz­
nej technologii, co również może o- 
kazać się, w dłuższym okresie zja­
wiskiem niekorzystnym,

D przedsiębiorstwa międzynaro­
dowe stanowią realne niebezpieczeń­
stwo dla przedsiębiorstw narodo­
wych KRS, zwiększając znacznie 
możliwość bankructwa tych ostat­
nich,

D krótkookresowe korzyści, jakie 
mogą wypływać z działalności przed­
siębiorstw międzynarodowych, 
sprzyjają postawie odkładania dłu­
gookresowych przemian struktural­
nych.

W sumie przedsiębiorstwa między­
narodowe ograniczają znacznie moż­
liwość rozwoju gospodarczego KRS 
bazującego na czynnikach wewnę­
trznych, na własnych wysiłkach spo-~ 
łeczeństw tych krajów. Tak. więc 
przedstawiciele tego poglądu opo­
wiadają się za całkowitą- i natyćhr 
miastową relegacją przedsiębiorstw 
międzynarodowych z KRS.

Istnieje również pogląd, że choć w 
długim okresie, powstanie socjalizmu 
w KRS jest nieuniknione — to jed- 
nak ze względu na długie tradycje 
powiązań pomiędzy KKR ą KRS,’ w 
okresie krótkim i średnim rządy ’ 
KRS powinny dążyć do przejmowa­
nia tzw. kontrolnych pakietów akcji 
w przedsiębiorstwach zagranicznych, 
rozszerzając jednocześnie współpracę 
z krajami socjalistycznymi. W celu 
przejmowania przedsiębiorstw za­
granicznych KRS powinny kształcić 
własnych specjalistów.

I wreszcie trzecia grupa poglądów 
opiera się na założeniu, że niereal­
ne i potencjalnie niebezpieczne by­
łoby podejmowanie przez KRS prób 

interwencji w działalność przedsię­
biorstw międzynarodowych, jako że 
są one integralną częścią istniejącej 
struktury społeczno-gospodarczej w 
tych krajach. Występują oczywiście 
niekorzyści działalności przedsię­
biorstw międzynarodowych, lecz jed­
ną realną polityką dla rządów KRS 
jest polityka współpracy. W tym 
przypadku zyski będą rosły zarówno 
dla przedsiębiorstw międzynarodo­
wych, jak i KRS.

Przeważa jednak pogląd o zdecy­
dowanie negatywnym,., wpływie 
przedsiębiorstw ■ międzynarodowych 
na rozwój gospodarczy KRS. Stąd 
też proponuje się bądź to rewolucję 
socjalistyczną, bądź też długookre­
sowe działanie polegające na stop­
niowym nacjonalizówaniu tych 
przedsiębiorstw.

ROLA SIŁ POSTĘPU

Główną rolę powinny tu odegrać 
wszystkie siły postępowe ,w KRS 
walczące o utworzenie rządów so­
cjalistycznych. Jedynie silne rządy, 
poparte przez większość społeczeń­
stwa mogą zapobiegać lesser fairy- 
zmowi przedsiębiorstw międzynaro­
dowych.

Rządom takim proponuje się na- 
stępujący program:
• dokonać nacjonalizacji gospo­

darki, f -
D zbudować silną gospodarkę na­

rodową zdolną przeciwstawić się ka­
pitalizmowi międzynarodowemu dro­
gą mobilizacji wszystkich sił i środ­
ków danego kraju.

D opierać się na politycznej i 
Ideologicznej linii socjalizmu, drogą 
ciągłej edukacji politycznej 1 pełnej 
współpracy x krajami socjalistycz­
nymi.

Jednocześnie, ze względu na swą 
wysoką zależność gospodarczą, na 
kruchóść.i zmienność własnych pod­
staw ekonomicznych — KRS muszą 
walczyć, ażeby pomoc zagraniczna, 
polityka handlowa itp. stały się fak­
tycznie czynnikiem rozwoju, a nie 
jego hamulcem. Jest to zarówno pro­
blem -podziału korzyści z obustron­
nych stosunków gospodarczych po­
między KRS i KKR, jak i właściwe­
go zastosowania gromadzonych przez 
KRS. środków z nich wynikających. 

• Niezwykle pozytywnym zjawi­
skiem ; . jest . niewątpliwie ciągły 
wzrost świadomości - społecznej w 
KRS. O tym, że rozwiązania czą­
stkowe polegające ńa krótkookreso­
wych kompromisach , są- niewystar­
czające, mówi się' coraz głośniej w 
krajach Trzeciego Świata. Podkreśla 
się jednocześnie, że likwidacja zaco­
fania społeczno-gospodarczego wy­
maga radykalnych i rewolucyjnych 
rozwiązań, które cechować powinien 
sprawiedliwy podział osiąganych ko­
rzyści. A to może zapewnić jedynie 
socjalistyczna droga rozwoju gospo­
darki.

NA grudniowej sesji Rada Naj­
wyższa ZSRR przyjęła uchwalę 
o Państwowym Planie Rozwoju 

Gospodarki Naroaowej Związku Ra­
dzieckiego na rok 1975. Prezentując 
projekt planu, przewodniczący 
GOŚPŁAN-u, wicepremier ZSRR, 
Nikołaj Bajbakow, przedstawił jed­
nocześnie WYNIKI GOSPODARCZE 
ROKU 1974.

W ubiegłym roku dochód narodo­
wy wzrósł o 5 proc., zaś w ciągu 
czterech pierwszych lat bieżącego 
pięciolecia łącznie o 23,6 proc. Sza­
cuje się, że produkcja przemysłowa 
zwiększyła się w 1974 roku o 8 proc, 
wobec 6,8 proc, przewidzianych w 
planie. W przemyśle radzieckim po­
stępowały istotne zmiany struktural­
ne, odznaczające się wzrostem u- 
działu gałęzi uważanych powszech­
nie za nośniki nowoczesności. Udział 
przemysłu maszynowego, chemii, pe­
trochemii oraz energetyki w całości 
produkcji przemysłowej kraju 
zwiększył się z 31 proc, w 1976 roku 
do 35 proc, w roku 1974.

W rolnictwie pomimo trudnych 
warunków pogodowych zebrano 
195,5 min ton zboża. Więcej, bo 222,5 
min ton udało się zebrać jedynie rok 
wcześniej. Miniony rok przyniósł na­
tomiast rekordowy urodzaj baweł­
ny. Zebrano 8,4 min ton tego cen­
nego surowca, znacznie więcej ani­
żeli przewidywał plan. Oczekuje się, 
że na poziomie wyższym od plano­
wanego ukształtuje się również skup 
produktów zwierzęcych. Nie w pełni 
zrealizowano zadania w dziedzinie 
Zbioru buraków cukrowych, nasion 
oleistycli i .niektórych innych kul­
tur. W ciągu czterech lat pięciolat­
ki, pomimo dwóch lat o wyjątkowo 
niesprzyjającej aurze, globalna pro­
dukcja rolna wzrosła w porównaniu 
z analogicznym okresem poprzednie­
go pięciolecia o 15 proc.

Poważnie wzmocniła się rola in­
tensywnych czynników rozwoju. 
Wyraża się to m. in. w tym, że w la­
tach 1971-^-1974 aż 84 proc, przyro­
stu produkcji przemysłowej osiąg­
nięto w rezultacie wzrostu wydajno­
ści pracy. W ciągu ostatnich czte­
rech lait wydajność pracy w prze­
myśle wzrosła o 26,4 proc., -w bu­
downictwie — o 22,6 proc., w rol­
nictwie — o 14,6 proc.

Dobre wyniki produkcyjne umoż­
liwiły dalszy wzrost stopy życiowej 
społeczeństwa. W okresie 1971—1974 
przeciętna płaca robotników i urzęd-. 
ników zwiększyła się o ponad 15 
proc., a .wynagrodzenie kołchoźni­
ków o 22 proc. Realne dochody na 
głowę mieszkańca wzrosły niemal o 
19 proc.

Jak to podkreślił ,N. Bajbakow, 
PLAN NA 1975 ROK wyraźniej niż 
plany poprzednich lat precyzuje za­
darcia w zakresie wzrostu efęktyw- 
noścl gospodarowania. W wyniku ob­
niżenia kosztów własnych produkcji 
przemysłowej zamierza się zaoszczę­
dzić ok. 3,5 mld rubli. Plan prze­
widuje wzrost wydajności pracy w 
przemyśle o 5,7 proc., co przyniesie 
86 proc, przyrostu produkcji prze­
mysłowej.. W rolnictwie i robotach 
budowlano-montażowych cały przy­
rost .produkcji uzyskany zostanie bez 
dodatkowego zatrudnienia.

Tempo wzrostu dochodu narodo­
wego ma w 1975 roku wynieść 6,5 
proc.

Przemyśl: Zakłada się, że produk­
cja przemysłowa wzrośnie o 6,7 proc. 
W grupie „A” tempo wzrostu kształ­
tować się będzie na poziomie 7 proc., 
a w grupie „B” — 6 proc. Wiele uwa­
gi plan, poświęca gałęziom paliwo­
wo-energetycznym. Produkcja ener­
gii elektrycznej wyniesie 1035 mld 
kWh, wydobycie ropy naftowej i 
skroplonego gazu — 489,4 min ton., 
gazu — ponad 285 mld m sześć., węg- 
la — 700 min ton. Zgodnie z założe- 
.nlami planu produkcja stali przekro­
czy 142 min ton, prędukcja wyro­

bów walcowanych wzrośnie o 5 proc., 
rur stalowych o 6,2 proc. Hutnictwo 
metali kolorowych skoncentruje swą 
uwagę na rozwoju bazy cynku, oło­
wiu i miedzi, przede wszystkim w 
Kazachstanie. W dalszym ciągu pla­
nuje się utrzymać wysoką dynamikę 
przemysłu chemicznego i maszyno- 
.wego. W ciągu pięciolatki produkcja 
przemysłu maszynowego zwiększy 
się o 70 proc. Produkcja przemysłu 
lekkiego wzrośnie o 4.6 proc., prze­
mysłu spożywczego — o 4,7 proc.

Rolnictwo: W ciągu pięciolatki 
globalna produkcja rolna zwiększy 
się w porównaniu z poprzednią prze­
ciętnie rocznie o 16,5 proc. Dla 
■wzmocnienia materialno-technicznej 
bazy rolnictwo radzieckie otrzyma 
w obecnej pięciolatce m. in. ok. 30Ó 
min ton nawozów sztucznych, 1,7 
min traktorów, ponad 1,1 min cię­
żarówek. Po raz pierwszy w planie 
Federacji Rosyjskiej znajdzie się 
kompleks przedsięwzięć związanych 
z rolniczym zagospodarowaniem nie- 
czarnoziemnej strety RFSRR.

Inwestycje: W porównaniu z ubie­
głym rokiem nakłady inwestycyjne w 
całej gospodarce narodowej wzro­
sną o 7.3 proc. W celu koncentracji 
inwestycji i zapewnienia terminowe­
go oddawania do użytku wszystkich 
obiektów — ministerstwa ZSRR i ra­
dy ministrów republik związkowych 
otrzymały zalecenie znacznego ogra­
niczenia liczby rozpoczynanych in- 

_ westycji. Poważna część nakładów7 
przeznaczona zostanie na rozwój i 
modernizację istniejącego potencjału 
wytwórczego. Mówiąc o przeznacze­
niu nakładów inwestycyjnych, wice­
premier N Bajbakow7 na pierwszym 
miejscu wymienił rolnictw7o i zwią­
zane z nim gałęzie: produkcję nawo­
zów sztucznych, maszyn rolniczych 
elewatorów7 zbożowych.

Stopa życiowa: Realne dochody w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca wyro­
sną o 5 proc. Średnia płaca miesięcz­
na robotników i urzędników wzro­
śnie o 2.7 proc, i przekroczy 144 rub­
le. Średnie miesięczne wynagrodze­
nie kołchoźników zwiększy się o 5 
proc, i przekroczy 96 rubli (prócz 
tego kołchoźnicy czerpią dochody ze 
swych działek przyzagrodowych). 
Ważnym źródłem wzrostu standardu 
życiowego są świadczenia z fundu­
szów spożycia zbiorowego, które ■ w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca wzro­
sną w 1975 roku o 6.4 proc. Ludność 
otrzyma 107 min m kw. nowych 
mieszkań; w całym pięcioleciu 365 
min m kw7., wobec 361 min m kw. 
zakładanych w planie.

Stosunki gospodarcze z zagranicą: 
Obroty radzieckiego handlu zagra­
nicznego zwiększą się w7 1975 roku 
o’ przeszło 13 proc. Główne miejsce 
w tym handlu zajmować będą, jak 
dotychczas, kraje socjalistyczne, 
przede wszystkim kraje RWPG. Plan 
uwzględnia przedsięwzięcia związane 
z realizacją kompleksowego progra­
mu socjalistycznej integracji ekono­
micznej. Po raz pierwszy w praktyce 
współpracy gospodarczej z zagranicą 
szereg obiektów na terytorium Zwią­
zku Radzieckiego (np. gazociąg O- 
renburg — Zachodnia granica ZSRR 
długości 2 800 km), budować będą 
w pełni przedsiębiorstwa krajów 
członkowskich RWPG. Przewiduje 
się również aktywny rozwój handlu 
z krajami kapitalistycznymi.

Po raz pierwszy w radzieckim pla­
nie rozwoju gospodarki narodowej 
znalazł się odrębny rozdział zatytuło­
wany: „Ochrona przyrody i racjonal­
ne wykorzystanie zasobów natural­
nych”.

(AL)

12 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 2 (1217). 1211975 r.



nBHMHMR

odjęcia: ARCHIWUM

PIERWSI NA ZACHODNIEJ PÓŁKULI
ANDRZEJ LUBOWSKI

JEŻELI był na świecie raj, to 
mógł być, mówią, właśnie tam. 
Gdy w październiku 1492 Ko­

lumb dotarł na Kubę, nazwał ją 
„najpiękniejszym krajem, jaki kie­
dykolwiek widziało oko ludzkie”. 
Jeśli by miał .czas, aby zbadać wy­
spę, doszedłby do wniosku, że Kuba 
jest krajem . również bogatym, co 
pięknym.

„Pasożyty legną się i mnożą we 
wnętrzu ciał małych dzieci. Niektó­
re z tych robaków, wielkości zwyk­
łego ołówka, zbijają się w pęki lub 
kule, tamują ruch jelit, uniemożli­
wiają wydalanie i ^powodują. ^bple-w, 

_ sną śmierć. Pasożyty, te.. często da-: 
stają się do wnętrza ciała poprzez 
podeszwy dzieci chodzących boso po 
zakażonym gruncie. Po śmierci dzie­
cka pasożyty mogą wyśliznąć się . 
z ust i nosa, i poszukać sobie, innego 
żywego organi^nu. który będzie je 
nadal karmił. Jakie środki zastoso­
wano przeciw nim na przestrzeni 
lat? Żadnych”.

Tę pocztówkę z Kuby przesłał 
amerykański dziennikarz w roku 
1959.

Dziś wszystkie dzieci są obute 
i najedzone. Mięso jest wprawdzie 
racjonowane, ale jedzą je ci, którzy 
przed rewolucją mogli je co najwy­
żej oglądaA

1.
Przedwojenną Kubę nazywano bo­
gatym krajem biednych ludzi. Po­
łożenie geograficzne i potencjalne 
bogactwo raz po raz wpędzało wy­
spę w konflikty ekonomiczne i po­
lityczne ze światem‘ zewnętrznym. 
Dla „Perły Antylów”, jak nazywano 
Kubę, poszukiwanie identyfikacji 
narodowej było bardziej bolesne niż 
dla innych w Ameryce Łacińskiej.

Nie ma pod Słońcem drugiego ta­
kiego miejsca, które tak jak Kuba 
nadawałoby się pod uprawę trzciny 
cukrowej. Ale dla tego kraju stał się 
cukier przekleństwem raczej niż bło­
gosławieństwem. Zapanował niepo­
dzielnie nad wyspą. Wszystko obra­
cało się wokół niego. Czas „zafry", 
czyli trzcinowych żniw, był okresem 
prosperity. Na wsi ludzie kupowali 
żywność, aby nabrać sił do pracy, 
kupowali odzież, naftę do lamp. W 
miarę jak zbliżał się kres żniw, mię­
so, okraszony słoniną ryż, fasola co­
raz rzadziej pojawiały się na stole. 
Zafra trwa krótko. Czasem trzy, 
czasem cztery miesiące. Potem 
„tiempo muerto” — przychodził mar­
twy sezon. I znów setki tysięcy bez­
robotnych, głodnych, obdartych. A- 
by do następnej zafry.

Jose Marti, kubański bohater wal­
ki o niepodległość, kilkadziesiąt lat 
temu: Naród popełnia samobójstwo 
w dniu, w których zaczyna opierać 
swą gospodarkę na uprawie jednej 
tylko rośliny”.

Na cukier przypadało 75 proc, 
wpływów eksportowych kraju, w 
przemyśle cukrowniczym pracował 
co czwarty czynny zawodowo Ku- 
bańczyk. Monókulturowa deforma­
cja była tak silna, cała gospodarka 
na tyle podporządkowana cukro­
wi, ż? kraj o wymarzonej dla rolni­
ctwa glebie i klimacie nie mógł sam 
siebie wyżywić. Mieszkańcy wyspy 
otoczonej ciepłymi morzami nie po­
trafili jak należy łowić ryb. Ryby, 
najczęściej w puszkach, trafiały do 
nich ze Stanów. Jak niemal wszyst­
ko, czego Kuba potrzebowała, a co 
Amerykanie skłonni byli sprzedać. 

Pełna dominacja Amerykanów nad 
Kubą wynikała w głównej ■ mierze 
z tego, że cukier rządził Kubą, a cuk­
rem Amerykanie. Większości miesz­
kańców wyspy cukier smakował 
gorzko.

John F. Kennedy, w 1963 roku: 
„Myślę, że nie ma na świecie kra­
ju, w którym kolonizacja gospodar- 

, cza, poniżenie i wyzysk byłby, gor­
szy niż na Kubie, wskutek polityki 
mojego państwa w . czasie rządów 
Batisty; myślę, że nie zdając sobie z 
tego sprawy, myśmy przygotowali, 
zbudowali i ukształtowali ruch ća- 
strowiki;..”

Wkrótce po Obaleniu Batisty sta­
ło się jasne, że przewrót jakiego do­
konał Castro to bynajmniej nie - ko­
lejna, tyle że bardziej romantyczna 
rewolucja pałacowa. Charakter prze­
mian przeprowadzanych szybko, 
konsekwentnie i bezkompromisowo 
rozwiał ostatecznie złudzenia. Skoń­
czyła się dominacja wielkiego sąsia­
da. Ale raj nie nastał.

Dla organizacji samodzielnego by­
tu gospodarczego nie wystarczył za­
pał i entuzjazm. Raptowne zerwa­
nie rozlicznych więzi ze Stanami mu- 
siało wywołać perturbacje. Szczegól­
nie W pierwszym okresie blokady. 
W 1961 roku pracowała tylko poło­
wa i tak niewielkiej ilości masżyn 
zainstalowanych na Kubie. Brako­
wało surowców, części zamiennych, 
bazy remontowej. Znaczna .część fa­
chowców ticiekła przed „czerwonym 
Castro”. Na ulicach HaWańy Spot­
kać można było jeszcze 10 lat te­
mu sporo bezużytecznych Fordów, 
Chryslerów, Cadillaców.- Powoli zże­
rała je rdza; brakujących części nie 
było gdzie kupić.

Mocno zapóźnioną w rozwoju go­
spodarczym Kuba rzuciła się w po­
goń za utraconym czasem. Trudno 
jednak gonić niewprawnemu bie­
gaczowi, tym bardziej, gdy na dro­
dze coraz to wyrastają bariery. Jed­
ne dałoby się ominąć, gdyby wie­
dzieć jak, innych ominąć nijak nie 
było można. Wielkie ambicje, ogra- 
niczone możliwości w połączeniu 
z typowym dla Latynosów umiłowa­
niem improwizacji, nie zawsze przy­
nosiły dobre efekty.

Gdy na początku lat sześćdziesią­
tych skrystalizował się socjalistycz­
ny charakter rewolucji kubańskiej, 
jej przywódcy z inicjatywy Che. Gue- 
vary przyjęli koncepcję rozwoju po­
przez uprzemysłowienie wsparte 
programem .odejścia od monokultu­
ry cukru w rolnictwie. Zlikwidowa-. 
no część plantacji trzciny, a na tym 
miejscu posiano inne rośliny. Przy­
szło rozczarowanie. Kłopoty orga­
nizacyjno-kadrowe, spiętrżenie zbio­
rów nowych upraw, które zbiegły się 
w czasie ze zbiorami roślin trady­
cyjnych, wszystko to sprawiło, że 
cukru nagle zrobiło się mniej, a in­
nych płodów niewiele więcej niż 
poprzednio. Do tego doszła prawie 
rok trwająca susza i tragiczny w 
skutkach huragan „Flora”! Spadły 
wpływy z eksportu, a presja impor­
towa wzmagała się. Potrzebował im­
portu rozwijający się przemysł, po 
importowane dobra konsumpcyjne 
wyciągali ręce ci, którzy kiedyś nie 
mieli za co kupować, bo byli bez 
pracy.

Programom uprzemysłowienia bra­
kowało pełnego, rozeznania efektyw­
ności podejmowanych działań, Cza­

sem funkcjonowały w oderwaniu od 
rzeczywistych możliwości. Sprawia­
ło to, iż wysiłek przynosił wielokroć 
mizerne rezultaty. Ale zjawiły się 
i sukcesy. Rozwój energetyki, che­
mii i włókiennictwa, bazy mecha­
niczno-remontowej. Przystąpiono do 
rozbudowy przemysłów wydobyw­
czych.

W sumie jednak mniej pomyślna 
od oczekiwanej sytuacja gospodar­
cza kraju pociągnęła za sobą rewi­
zję dotychczasowej strategii rozwoju. 

. istotą nowdj stała się teza, iż w wa­
runkach kubańskich właściwą iń- 
dustriąliżąęję;. powinien , poprzedzić . 
rozwój - rolnictwa i gałęzi pracują­
cych na' jefeó potrzeby. Wpierw więć' 
—’ przyśpieszyć produkcję płodów 
rolnych, tak aby szybko zwiększyć 
eksport, Samemu się wyżywić, dać 
surowiec przyszłemu własnemu prze­
mysłowi przetwórczemu. Rozbudo­
wać infrastrukturę zwłaszcza w rol- 

. nictwie, stworzyć przemysł środków 
produkcji dla rolnictwa.

W dziedzinie społecznej najbar­
dziej liczyły się służba zdrowia 
i oświata. Na wsi, gdzie kiedyś trud­
no było spotkać trzydziestolatka ze 
zdrowym zębem zjawił się lekarz. 
Szybciej niż. w innych krajach Ame- 

■ ryki Łacińskiej likwidowano a-nalfa- 
. betyzm. Castro dobrze zapamiętał 
słowa Jose Martiego „Naród wy- 
kszałcony pozostanie zawsze naro­
dem silnym i wolnym”.

3. 
Nie bez wpływu na kubańskie • 

trudności ekonomiczne lat sześćdzie- 
. siątych pozostawały defekty w sy­
stemie planowania i kierowania go­
spodarką. Czasem bezkrytycznie ko­
piowano cudze wzorce, niespójne z 
kubańską specyfiką. Czasem zbyt da­
leko posuwano centralizację decyzji. 
Niekiedy nierealność zadań wynika­
ła z woluntaryzmu w ich formuło­
waniu.

Duma z ogromu osiągnięć rewolu­
cji nie przesłoniła kubańskiemu kie­
rownictwu świadomości szeregu nie­
dostatków. Winą za niejedną z błęd­
nych decyzji Castro obciąża samego 
siebie. Tak było w 1970 roku przy 
okazji „zafry 10 milionów". W ra­
mach nowej strategii rozwoju pierw­
sze miejsce na liście priorytetów u- 
zyskało doprowadzenie produkcji 
cukru do poziomu 10 min ton w 1970 
roku. Dwukrotnie więcej, niż wytwa­
rzano przeciętnie w latach pięćdzie­
siątych. Celowi temu podporządko­
wano wszystko. Zafra doprowadziła 
do dezorganizacji znacznej części 
gospodarki. Co prawda wyproduko­
wano rekordową ilość cukru, bo 8,5 
min ton, ale rekord ten kosztował 
zbyt wiele. I wówczas, na wielkim 
wiecu w Hawanie Fidel powiedział: 
„Tysiące razy łatwiej było unice­
stwić w ciągu niewielu godzin na­
jemników w Zatoce Świń, niż roz­
wiązać porządnie problemy jednej 
gałęzi przemysłu. Łatwiej wygrać 
dwadzieścia wojen, niż jedną batalię 
o rozwój kraju”. Jakich instrumen­
tów użyć, aby wygrać tę batalię? Jak 
mobilizować masy? Guevara powia­
dał, że dla zbudowania komunizmu 
trzeba zmienić człowieka w tym sa­
mym czasie, co i bazę ekonomiczną. 
Twierdził, że dla budownictwa no­
wego społeczeństwa dominujące zna­
czenie mą rozwój rewolucyjnej świa­
domości, że nie można tworzyć spo­
łeczeństwa socjalistycznego stosując 
stare kapitalistyczne motywacje.

Pojawiły się wówczas na Kuble 
teorie, w myśl których socjalizm oz­

nacza na tyle zasadniczą zmianę rze­
czywistości, że znosi prawa ekono­
miczne, rozumiane jako „relacje ko­
nieczności”. Kraj przeszedł okres, 
gdy kalkulację finansową zachowano 
jedynie w wymianie międzynarodo­
wej. Dziś Fidel godząc się z linią 
rozumowania" „Che” wyraża się jed­
nak ostrożniej: „Powinniśmy mądrze 
stosować bodźce materialne i wią­
zać je z bodźcami moralnymi”.

Obecnie w kubańskiej gospodar­
ce operacja Nr 1 to normowanie pra­
cy. Rzecz w tym, aby płacić za rze­
czywisty wkład pracy j jej jakość. 

■ Dopiero wówczas jćst śenś 'liczenia 
, rentowności, efektywności działania. 

A więc nie wszystkim równo, i na 
pewno jeszcze nie według potrzeb.

Fidel Castro: „Wiele jest dowodów 
na to, że nie jesteśmy jeszcze przy­
gotowani do życia w komunizmie — 
nie mówiąc już o tym, że aby żyć 
w komunizmie nie wystarcza komu­
nistyczna świadomość, potrzeba tak­
że obfitości dóbr,., będących wytwo­
rem ludzkiej pracy". Być może fakt 
racj onowania artykułów konsum­
pcyjnych ogranicza skuteczność 
wprowadzonego systemu bodźców, 
ale faktem jest to, że wydajność pra­
cy w przemyśle kubańskim wzrosła 
w 1972 roku o 12 proc.

4.
Statystyka mówi, że dochód naro­

dowy Kuby był w 1971 roku tylko 
o 18 proc, większy aniżeli w roku 
1958. Statystyka nie kłamie. Ale nie 
mówi wszystkiego. Statystyki nie in­
teresują przyczyny. To na przykład, 
że kraj całymi latami żył w okrą­
żeniu, że wróg był tuż tuż 1 wcale 
nie taił swych agresywnych zamia­
rów. Zaangażowanie znacznych środ­
ków materialnych i ludzi na cele 
narodowej .obrony nie sprzyjało roz­
wojowi narodowej gospodarki. 
Wpływ ten trudno skalkulować. Nie 
każdą armatę można by żamienjć na 
masło. Pewne jednak wyobrażenie 
co do obciążenia gospodarki kubań­
skiej kosztami obrony daje wymie­
niona przez Fidela kwota ok. 1 mld 
dolarów wydatkowana na te cele w 
1961 roku. A więc wówczas, gdy re­
wolucja już okrzepła i siłą rzeczy 
rachuby na restaurację „starego” 
muslały w USA mocno zwiotczeć.

Kiedyś pod naciskiem Waszyngto­
nu wyklęta i odizolowana od naj­
bliższych geograficznie sąsiadów Ku­
ba dziś odnawia swe stosunki z wie­
loma krajami Ameryki Łacińskiej. 
Csvaldo Dorticosa zaproszono na u- 
roczystość przejmowania władzy 
prezydenckiej przez peroni stę Hec- 
tora Camporę. W 1973 roku Argen­
tyna udzitliła Kubie kredytu w wy­
sokości 1,2 miliarda dolarów. Ha­
wana chciała wykorzystać jego część 
na zakup samochodów na rynku ar­
gentyńskim. Argentyńskie filie ame­
rykańskich koncernów General Mo­
tors, Ford i Chrysler odmówiły 
sprzedaży. Doszło do zaostrzenia sto­
sunków między Buenos Aires i Wa­
szyngtonem. Rząd Perona, uznając 
się, nie bez powodów, za gospodarza 
we własnym, kiju zagroził koncer­
nom nacjonalizacją. Rozpanoszeni 
i nietykalni skapitulowali. W skła­
dzie argentyńskiej misji gospodar­
czej, która z ministrem Gelbardem 
na czele zjawiła się w Hawanie zna­
leźli się skruszeni dyrektorzy wszy­
stkich trzech filii.

Tuż przed końcem minionego roku 
stosunki dyplomatyczne z rządem 

Castro nawiązał między innymi la- 
tynowski. potentat naftowy — czyli 
Wenezuela.

Z' poważnym, sięgającym kwoty 
900 min dolarów kredytem inwesty­
cyjnym dla Kuby wystąpiła przez 
nikogo o sympatie prokomuni- 
styczne nie podejrzewana Hiszpania. 
Kończy się izolacja Kuby. Miękną 
Stany Zjednoczone. Blokada to już 
karta całkiem przegrana. Nie wyklu­
czone,, że Waszyngton wkrótce sam 
poprze ideę zniesienia sankcji go­
spodarczych. Złośliwi, a może do­
brze poinformowani twierdzą, że za­
decydował cukier. Świat się zmienią,.

5.

Cukier nabiera słodyczy. Potencjal­
ne bogactwo, faktyczne przekleństwo 
staje się w okresie cukrowej hossy, 
znowu kubańską szansą; Kuba nale­
ży do ścisłej czołówki producentów 
i eksporterów. W 1973 roku wypro­
dukowała 5,3 min ton cukru, ostat­
nie plony szacuje się na ok. 5,8 min 
ton. Spożycie wewnętrzne jest sto­
sunkowo nieznaczne. Większość wę­
druje za granicę. W 1973 roku — 
4,8 min ton. Najwięksi odbiorcy to 
Związek Radziecki — ponad 1,5 min 
ton i Japonia — ok. miliona ton.

Ostatnio, władze kubańskie doko­
nały dwóch posunięć, których celem 
jest wyciągnięcie zysków ze zwyżki 
cen cukru. Po pierwsze obniżyły 
przydziały cukru dla ludności: z 1,84 
do 1,36 kg na osobę miesięcznie. Da 
to dodatkowe 50 tys. ton na eksport. 
Krokiem jednak ważniejszym, bo o 
znaczeniu międzynarodowym było 
spotkanie z dziewiętnastoma innymi 
cukrowymi krajami Ameryki Łaciń­
skiej i Karaibów na meksykańskiej 
wyspie Cozumel w listopadzie ub. 
roku, gdzie przy drzwiach zamknię­
tych omówiono plany powołania „or­
ganizacji koordynacyjnej broniącej 
interesów eksporterów cukru”.

Rynek światowy jest dziś w stanie 
wchłonąć więcej cukru niż wynosi 
jego produkcja. Kuba ma realne 
możliwości poważnie zwiększyć 
własną produkcję. I to nie takim 
kosztem jak w przypadku „Zafry 10 
milionów”. Przy zafrze, jako zasada, 
pracuje około pół miliona ludzi. Przy 
pełnej mechanizacji trzcinowych 
żniw wystarczyłoby 50 tysięcy. Po­
czątek przewrotu technologicznego 
Kuba ma już za sobą. Z pomocą ra­
dzieckich specjalistów skonstruowa­
no kombajn do zbiorów trzciny. W 
1972 roku kombajnami zebrano 6 
proc, trzciny, w ostatniej ‘ zafrze — 
20 proc. Przewiduje się, że w 1980 
roku’ wskaźnik ten wyniesie ponad 
60 proc.

6. ‘

Chęć wykorzystania cukrowej ko- 
niuktury nie oznacza powrotu do 
monokultury. Jest to już zresztą nie­
możliwe. Zbyt wiele nowego pow­
stało, zbyt wielu ludzi robi coś cał­
kiem innego. Szczególnie ostatnie 
trzy lata przyniosły widoczne zmia­
ny w kubańskiej gospodarce. Wy­
raźne przyspieszenie w przemyśle — 
wzrost produkcji o 30 proc. i. dy­
namiczny rozwój energetyki — w 
1973 roku — 5,7 mld kWh,- trzykrot­
nie więcej niż w 1959 roku. Procen­
tują już środki przeznaczone na roz­
wój górnictwa. Chodzi głównie o wy­
sokoprocentową rudę niklu, której 
bogate złoża w towarzystwie chro­
mu, kobaltu i żelaza zalęgają w pro­
wincji Oriente. Dziś Kuba produku­

je 36 tys. ton czystego niklu, dwa 
razy tyle ile przed rewolucją.

Kuba — najmłodszy. członek 
RWPG toczy wstępne rozmowy na 
temat ewentualnego udziału zainte­
resowanych krajów Wspólnoty w 
eksploatacji złóż niklu. Myśli- się o: 
podniesieniu poziomu wydobycia do 
120 tys. ton. Byłaby to jedna ż po­
ważniejszych inwestycji surowco­
wych RWPG Deklaruje również swą 
gotowość wspólnego wykorzystania 
odpadów trzciny cukrowej dla pro­
dukcji celulozy.

• Na własny użytek urozmaicają Ku- 
; bańczycy swą produkcję rolną. Aby 

lępięj się 'wyżywić, mniej być- zależ­
nym od impórtó' sadzą więcej ryzuj' 
kukurydzy, warzyw. Z myślą o eks­
porcie, głównie do RWPG rozsze­
rzają areał upraw cytrusów.

Niegdyś odwróceni plecami do 
mórz nauczyli się Kubańczycy łowić 
ryby. Budują przetwórnie, .kupują 
statki. Ich flota r; -acka. -już dziś 
nie , ustępuje latynowskim potenta­
tom morskim. Jednocześnie rozbudo­
wują i modernizują flotę . kabotażo- ’ 
wą, która odgrywa coraz większą 
rolę w transporcie przybrzeżnym 
wyspiarskiego kraju.

Można przypuszczać, że jeszcze 
trochę, a Kubańczycy znów zaczną 
robić pieniądze na turystyce. Kiedyś 
wśród północnoamerykańskich tury­
stów Hawana z powodzeniem kon­
kurowała z Las Vegas. Wspaniałe 
Warunki, w przeciwieństwie do. wielu 
innych działów gospodarki —liczna 
kadra fachowców. Dotychczas, na 
wyspę przybywały sporadycznie wy­
cieczki z Kanady i Włoch. Bardziej 
regularnie ze Związku Radzieckiego 
i NRD. Ostatnio jedno z kanadyj­
skich biur podróży urządza syste­
matycznie tygodniowe wycieczki sa-’ 
molotowe na Kubę. Wraz z politycz- 

■ ną odwilżą na Kubie pojawią się za-< 
pewne także, i obywatele Stanów 
Zjednoęzonych. Mają najbliżej. Nie­
gdyś lody do hawańskich ; lokali 
p-zywożono samolotami z 'Florydy.

7.

Ernesto „Che” Guevara, , jedyny 
spośród ścisłego kierownictwa rewo­
lucji kubańskiej, który już walcząc 
w górach Sierra Maestra uważał się' 
za komunistę, powiedział kiedyś: „Są' 
takie partie, które zrobiły rewolucję, 
ale są także rewolucje, które tworzą 
partie”.

Jest dziś Kuba pierwszym ną za­
chodniej półkuli krajem, którego 
rozwojem kieruje Partia Komuni­
styczna. Większość z tych ■ Kubań- 
czyków, którzy do partii nie należ?, 
określa siebie mianem „fidelistów”. 
Niewielu było w historii ludzkości 
przywódców, którzy byli symbolem 
rewolucji. Castro taki jest. .Wielo­
kroć powtarzał, że narodowi dać 
trzeba więcej, niż tylko abstrakcyj­
nie pojętą wolność i demokracje. 
Niewielu jest przywódców, którzy 
wraz ze swym krajem w tak krót- 
kim. czasie przeżyli tyle co on. Kn- 
bańczycy doświadczyli wielu, sukce 
sów, ale poznali i smak wyrzeczr-' 
Castro nie obiecuje im, że, jutrn 
przestąpią próg raju, choć jak- ra^ 
wyglądała Kuba, gdy odkrywał ja 
Kolumb. To co się dzisiaj dzieje na 
Kubie jest pewnie mniej romantycz­
ne, niż to co działo się przed pięt­
nastu laty. Ale jest bardziej racjo­
nalne.

■■■■■manor
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych

Data Londyn Zurych Paryż

6.XI 180,9 181,75 182,64
12.XII 175,75 175,25 181,62
30.XII 195,25 196,25 200,12
3.1.1975 174,0 171,0 178,0

CENA ZŁOTA W DOLARACH

ZA UNCJĘ

Tablica nr 1

KURSY WALUT
Tablica nr 2

G.xn 12. xn 30.XII 1.1.1975

Funt szterllng (w doi. za funta) 2,330 2,309 2,345 2,345
Gulden holenderski (w guld, za doi ) 2,566 2,536 2,501 2,489
Frank belgijski (we fr. za doi.) 37,18 36,82 36,05 36,03
Marka RFN (w mk. za dof.) 2,477 2,458 2,496 2,40
Lir włoski (w lirach za doi.) 664,0 653,4 649,4 —
Frank francuski (we fr. za doi.) 4,619 4,503 4,44G 4,425
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,657 2,609 2,525 2,527
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,255 4,208 4,060 4,07'
Jen japoński (w jen. za doi.) 299,7 299,9 300,25 300,75

W drugiej połowie grudnia ub. ro­
ku i w pierwszych dniach stycznia 
br. cena złota wykazała bardzo silne 
wahania. Wiązało się to ściśle z po­
prawką do ustawy finansowej USA, 
która z dniem 1 I 1975 roku.zniosła 
obowiązujący od 41 lat zakaz posia­
dania przez obywateli tego kraju 
złota w sztabach. W oczekiwaniu na 
wynikający stąd wzrost popytu na 
złoto jego cena zaczęła zwyżkować 
już w końcu października ub. roku. 
Tendencja ta, choć przejawiała się 
przez różne wahania, utrzymała się 
w istocie rzeczy do końca grudnia 
ub. roku. W dniu 30' grudnia cena 
złota osiągnęła nowy rekordowy po­
ziom przekraczając w Londynie. 195 
doi. za uncję, a w Paryżu nawet 200 
dolarów za uncję (por. tablica nr 1 

cji, które odbyło się 16 XII ub. roku 
na Martynice. Na spotkaniu tym 
uzgodniono, że banki centralne będą 
mogły przewartościować posiada­
ne z?soby zioła po cenie rynkowej. 
Warto podkreślić, że uzgodnienie to 
miało miejsce między Francją, któ­
ra od początku kryzysu Walutowego 
jest głównym rzecznikiem powiąza­
nia reformy tego systemu ze złotem 
oraz USA, które od początku kryzy­
su walutowego są głównym tego 
przeciwnikiem. Wspomniane wyżej 
uzgodnienie jest dalszym krokiem 
zmierzającym do likwidacji dwupo­
ziomowej ceny złota. Pierwszym wy­
łomem 'w tej dziedzinie było uzna­
nie przez USA w czerwcu 1974, w 
przeddzień sesji tzw. grupy 20 po­
wołanej do opracowania reformy sy­
stemu walutóWego, prawa banków 
centralnych do stosowania złota po 
cenie rynkowej, we wzajemnych 
rozliczeniach (uchwałę w tej spra­
wie podjęły wcześniej, .bo w kwiet­
niu ub. roku, kraje EWG na' sesji 
ministrów finansów w Zeist, zawie­
szając jednak jej wykonanie w zwią­
zku z negatywnym stanowiskiem 
USA).

Faktyczna likwidacja oficjalnej 
ceny_ złota, możliwość^ przpszącową- 
4iia "-wartości- żłóta, znajdującego się 
w rezerwach dewizowych krajów ka­
pitalistycznych po cenie rynkowej o- 
raz zastosowanie go po tej cenie we 
wzajemnych ‘ rozliczeniach między 
bankami centralnymi ma nie tylko 
poważne znaczenie dla finansowania 
deficytów płatniczych powstałych w 
związku ze wzrostem cen ropy naf­
towej. Oznacza to przede wszystkim 
przywrócenie złotu funkcji między­
narodowego środka płatniczego, któ­
rą przestało ono pełnić przy dwu­
poziomowej cenie złota. Równocze­
śnie z tym, w ramach prac nad re- 

' formą systemu walutowegcr (na sesji 
tzw. grupy 20-tu która odbyła się 
w czerwcu 1974) eliminuje się złoto 
jako miernik wartości, co znalazło 
wyraz w oderwaniu SDR(j(tzw Spe­
cjalne Prawa Ciągnienia) uznanych 
za nową kolektywną walutę krajów 
kapitalistycznych od złota i powią­
zaniu ich wartości z wartością ko­
szyka składającego się z 16 głównych 
walut. .W przeglądzie, rozbieżność tę 
można oczywiście tylko zasygnali­
zować, choć jak się wydaje, wymaga 
ona odrębnej interpretacji z punktu 
widzenia teorii pieniądza.

Dominantą rozwoju sytuacji na 
rynkach walutowych był nadal spa­
dek kursu funta szterlinga i dolara 
amerykańskiego w stosunku do wa­
lut innych, głównych krajów kapita­
listycznych (por. tablica nr 2). Nowy 
kryzys funta szterlinga, bo tak o- 
kreślić trzeba obecną sytuację walu­
ty brytyjskiej, wiąże się z sygnali­
zowaną już w poprzednich przeglą­
dach ucieczką kapitałów arabskich 
od tej waluty, i to zarówno jeżeli 
chodzi o rozliczenie za ropę, jak rów­
nież o lokaty bankowe i inwestycje 
w gospodarce brytyjskiej. Jest to 
jednak przede wszystkim przejaw 
braku zaufama. wynikaiacy z bar­
dzo niekorzystnej sytuacji gospodar­
czej Wielkiej Brytanii.

Słabcść funta szterlinga oraz po­
ważne .zmniejszenie • roli tej waluty 
w płatnościach za naftę czy wresz­
cie. przypadające w tym okresie ter­
miny płatności z tego tytułu powin­
ny działać wzmacniająco na pozycję 
dolara amerykańskiego. Mimo to do­
lar wykazał poważny snedek w sto- 
s”nk'i do walut innvch b^mw ka­
pitalistycznych, z wyjątkiem jena

na rynkach towarowych

Data Wskaźnik

2.XD 191,87
12.XII - 187,03
2i.xn 18543
3LXII 181,59
Przed miesiącem • 190,73
Przed rokiem 215,73

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES” 

(1.VI.1962 r. = 105)

Tablicą nr 3

W okresie objętym, informacją o­
gólny wskaźnik cen; Turowców ,.Fi<< 
nańcial Times?8*;... Wykazał wyraźną.? ? .f^la Wyjaśnienia ruchu'- ogólnego 
teńdencj ę żńjgkó^ąipife ' cen'’Siirowc6w§j^'.'drugiej
i wykres); W<seg$itaeiefe^^
ku 1974 wskaźnik ten bfónizył się nr 4. Z
34 punkty w stosunku d.o poziomu na 
jakim kształtował się na początku 
ub. roku i aż o 60 punktów w. stosun­
ku do najwyższego poziomu jaki o- 
siągnął w drugiej połowie lutego 

1974. Dla uzmysłowienia sobie tej 
zmiany, warto dodać, że zniżka do­
tyczyła większości surowców prze­
mysłowych. podczas gdy płody rol­
ne, w związku z niekorzystnymi wa­
runkami atmosferycznymi utrzymu­
ją się nadal na bardzo wysokim po­
ziomie, w wielu przypadkach wyż­

’!>
japońskiego (por. tablica nr 2). Istot­
ny wpływ na zniżkę kursu dolara 
miało opublikowanie przez Departa­
ment Handlu danych o bilansie płat­
niczym USA za listopad ub. roku 
(z danych tych wynika bowiem, że 
w skali całego roku 1974 bilans płat­
niczy USA wykaże saldo ujemne w 
granicach 4—5 mld dolarów), a tak­
że coraz bardziej niepokojące wieści 
o rozwoju koniunktury gospodarczej 
w Stanach Zjednoczonych. (Z danych 
opublikowanych 3 I br. wynika, że 
w grudniu ilość bezrobotnych wzro­
sła do 6,5 min osób, co stanowi 7,1 
proc, ogółu zatrudnionych i jest 
wskaźnikiem najwyższym od lat 
13-tu).

Sygnały o pogorszeniu koniunktury 
gospodarczej napływają jednak rów­
nież z innych krajów, w związku z 
czym obserwuję się uruchamianie 
pierwszego środka z arsenału instru­
mentów finansowych, stosowanych w 
celu ożywienia koniunktury gospo­
darczej, jaką jest obniżenie stopy 
dyskontowej banku centralnego. Oto 
tego przykłady: 9 XII System Rezer­
wy Federalnej, w USA obniżył stopę 
dyskontową z 8 proc, na 7,75 proc, 
a. w dniu 3 I 1975 zapowiedział jej 
ponowną obniżkę do 7,25 ' proc.; 
20 XII Bundesbank obniżył stopę 
dyskontową z 6.5 proc, na 6,0 proc.; 
w dniu 27 XIT Bank Wło-h obniżał 
swą stopę dyskontową z 9 proc, na 
8 prdc. Równocześnie z tym w pesz- 
cz^gólnych krajach przwotewu]'’ się 
dalsze środki zmierzające do oży­
wienia koniunktury.

Dotychczasowe pogorszenie sytua­
cji gospodarczej w krajach kapitali­
stycznych jest obecnie głównym 
czynnikiem determinującym tenden­
cje ruchu cen surowców.

szym nawet niż na początku ub. ro­
ku.' -

tablicy tej wynika, że: • 1

i wykres).
Po rozpoczęciu sprzedaży złota w 

USA okazało się jednak, że popyt 
na żółty kru^ec jest niższy niż o- 
czekiwano. W rezultacie w dniu
3 I 1975 cena złota spadła w Londy­
nie do 174 doi. za uncję, a więc aż 
o 21,25 dolara w ciągu trzech dni. 
Na kształtowanie się ceny złota w 
najbliższym czasie istotny wpływ bę­
dzie miało rozpoczęcie w dniu 6 I in­
terwencyjnej sprzedaży 2 min uncji 
złota z zapasów rządowych USA,, p 
czym infotmowaliiśft^^w^j^BB^W^ 
poprzednich przeglądów (por. ŻG nr 
50 z ub. roku).

Silne wahania ceny złota, przez 
które, przynajmniej do : końca ub. 
roku, przebijała wyraźna tendencja 
zwyżkowa, nie były jednak jedynym 
przejawem jego roli, jako czynnika 
rozwoju sytuacji na rynkach pie­
niężnych w okresie objętym infor­
macją. Na odnotowanie z tego punk­
tu widzenia zasługuje również ko­
munikat ogłoszony . po .spotkaniu 
między prezydentami USA i Fran­

© Ceriy^zbóż i pasz w tym okresie 
osłabły., choć utrzymują, się' nadal 
(z Wyjątkiem pszenicy) na poziomie 
wyższym piż przed rokiem. Na osła­
bienie cę.n zbóż wpłynęła informa­
cja, że areał uprawy pszenicy ' ozS 
mej w .USA został zwiększony o 
6 proc.' w stosunku do foku 1974, 
a więc do poziomu najwyższego od 
21 lat. Warto przypomnieć, że"‘na 
pszenicę ozimą' przypada około 75 
proc, łącznych zbiorów ;tej uprawy, w

ZBOŻA I PASZE

Jedn. 2.1. Przed Przed Przed W ciągu
pieniądza 1975 tygodn. mieś. rokiem roku
i wagi w proc.

pszenica ccnly/buszel 449,75 410.25 475,5 618,0 12,8
jęczmień 298,5 — 234,5 245,5 121,6
kukurydza 337,75 323,0 352,5 271,25 124,5
owies 189,5 — 193,0 156,0 119,9
ziarno soi dol/tona 275,5 296,5 304,0 245,0 112,2

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa ceniy/lb — . — 69,5
kakao f/szl/u.. 728,0 763,0 791,5 603,0 120,7
cukier centy/Ib 45,5 45,25 50,5 12,7 358,3

WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/Ib 44,0 44,25 48,4 83,0 53,0
wełna pensy/kg 164,0 165,(1 168,0 287,0 57,1
skóry ciężkie centy/Ib 12,5 ’ 13,5 16,0 29,0 43,1

(krowie)

METALE
złom stali dol/tona 76,83 76,83 103,83 77,83 98,7 .
miedź
(wire bars) f/szt/tona 523,9 533,0 587,0 901,0 58,1
cyna ■ ■ 3930,9 3030,0 3160,0 2960,0 102,4
cynk .. 304.5 322,0 328,0 603,0 50,5 -
ołów »» 229,5 228,5 228,5 264,0 86,9

INNE
kauczuk pensy/kg 25,5 25,75 28,0 58,0 44,0

[Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; 
Winnipcg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi. Nowy Jork — kawa, cu­
kier,. złom stali; Bradtord — wełna; Iivcrpool— bawełna; Londyn — kakao, miedź 
elekt:', (wire bars), cyna, cynk, kauczuk.

USA. Czynnikiem działającym na 
osłabi,enie cen pasz było natomiast 
dość wyraźne ograniczenie hodowli.

Znaczny wzrost podaży mięsa wo­
łowego w USA (w skali roku 1974 
ocenia się go na 8,5 proc, w stosun­
ku do roku 1973) sptwek ował że ce­
ny płacone za bydło rzeźne wykaza­
ły' tendencję spadkową, (natomiast 
ceny mięsa wołowego w sieci de­
talicznej utrzymują się nadal na wy­
sokim poziomic) W tej sytuacji rząd 
USA wystąpił do tradycyjnych do- 
Stawców zagranicznych o ogranicze­
nie eksportu mięsa wołowego do 
Stanów Zjednoczonych. Jeżeli apel 
ten nie przyniesie efektów, zamierza 
się ponownie wprowadzić kontyn­
gentowanie importu zawieszone w 
roku 1972. W krajach EWG znaczna 
nadwyżka podaży mięsa wołowego 
utrzymuje się nadal.

N'eco mniej napięta jest sytuacja 
na ■rynku mięsa wieprzowego. Spa­
dek produkcji tego mięsa w Danii 
i W. Brytami (głównie wskutek wy­
sokich cen pasz) umożliwił wchło­
nięcie wzrostu produkcji pozostałych 
krajów EWG. W I półroczu 1975 
przewiduje się, że produkcja mięsa 
wieprzowego w tych- krajach wzro­
śnie o 3 proc, a’ wiec nieco wolniej 
niż w analogicznym okresie roku 
1974. W USA w I półroczu 1975 prze­
widuje się spadek pogłowia trzody.

© Pewne osłabienie cen miało 
■mifejś&ę^lńwnięż wszakr^si'1 innych 

. artykttKiW żywnościÓWyth^Ceny ka- 
ograńićzetliąt wywczu 

przez" eksporterów z Południowej 
Ameryki utrzymują się • na niskim 
pozioniię. Ńad środkami przeciwdzia­
łania spadkowi ceń kawy radziło w 

■ grudniu, w Londynie, 19 krajów eks­
portujących (w tym również nad 
kóritrolą uchwał" o ograniczeniu eks­
portu; naruszanych przez kraje afry­
kańskie, które miały w tym roku 
bardzo dobre urodzaje) Ceny kekao 
wykazały także pewne osłabienie. 
■Wysokie zbiory tej uprawy w Gha­
nie pokryły bowiem straty, jakie po­
niosła Brazylia, a popyt w -głównych

Tablica nr i

krajach importujących spadł, .gdyż 
ceny kakao utrzymują się nadal na 
pcziomic wyższym niż przed rokiem. 
W grudmu pewien spadek wykazały 
rźwmeż ceny cukru. Są one jednak 
nadal przeszło 3 5 krotnie wyższe 
niż przed rokiem. Główną tego przy­
czyną są niższe zbiory. Według trze­
ciego szacunku dokonanego przez 
firmę Licht produkcja cukru suro­
wego w Europie wyniesie 25 min 
ton, podczas gdy drugi szacunek tej 
firmy zakładał 26 min ton, a pro­
dukcja w roku gospodarczym 1973/74 
wyniosła 27 min ton. Produkcję cu­
kru surowego w USA- ocenia się na 
2,7 min ton, wobec 3 3 min ton w 
reku gospodarczym 1973/74.
0 Dalszy spadek wykazały ceny 

surowców dla przemysłu .lekkiego, 
co zw:az-ne jest z wyraźną deko­
niunkturą w tym przemyśle. Ceny 
surowców dla przemysłu lekkiego 
krz’ałtują się obecnie na poziomie 
o 43—57 ,prcc. niższym niż przed ro­
kiem. Dalszy spadek wykazały rów­
nież ceny kauczuku naturalnego (sn 
one obecnie 0 56 proc, niższe niż 

■ P3"ł-rokem). co -wiązane jest z 
pogłębiającą się dekoniunkturą w 
pmemyśle samochodowym. .'

© Spadkpwa tendencja ruchu cen 
utrzymuje się również nadal na ryn­
ku metali, z tym. że coraz wyraźniej 
zaczyna to dotyczyć także wyrobów 
hutniczych. Ceny metali nieżelaz­
nych (zy. wyjątkim cyny) kształtują 
się na ' ppzięmie wyraźnie niższym 
niż przed.H'oiH%ta-Dotrczy to szczęt—- 
golnie ceń cynku'! miedzi.

© Ż uwegi . na znaczenie siarki 
w polskim eksporcie warto nato­
miast odnotować, ge amerykański 
koncern Freeport Minerałs Co pod­
niósł ceny siafki do 52—57 dolarów 
za ton° (jest to d-v^a w roku 1974 
podwyżka, poprzednia została doko­
nana w lipcu) i zamierza'ponownie 
uruchomić konalnię Camidana w re­
jonie zatoki Meksykańskiej, zamk­
niętą w roku 1959, wskutek niskich 
cen siarki.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
NAJLEPSZY JEST ROWER!

Ostatnio naukowcy brytyjscy, ohjlczyll 
energię rozchodowaną przez ludzi.i środ­
ki transportowe — w przeliczeniu na. jed­
nostkę wagi własnej — dla pokonania 
jednego kilometra drogi. Okazało- się, że 
wśród istot żywych stanowiących przed­
miot badań, najwięcej energii zużywa ha 
to... mysz, a człowieka (poruszającego się 
„per pedes”) należy umieścić gdzieś po­
środku tabeli za (uwaga na kolejność!) 
psem, gołębiem, owcą, samochodem. 
Człowiek na rowerze dla odmiany wypa­
da korzystnie tylko 0,15 kalorii (g wa­
gi) wobec 0,6 samolotu transportowego, 
0,8 samochodu' i- 3,5 helikoptera. Naukow­
cy uzasadniają: najsilniejsze mięśnie cia­
ła ludzkiego przy korzystaniu z roweru 
pracują w szczególnie korzystnych wa­
runkach, a większa' część ciała w ogóle 
nie traci energii. (INTERPRESS).

NOWY MATERIAŁ
NA ŁOPATKI DO TURBIN

...został wynaleziony w Centrum Badań 
1 Rozwoju amerykańskiej firmy General 
Electric. Składa się on z włókien węgli­
ka krzemu i wypełniającego przestrzeń 
pomiędzy włóknami czystego krzemu. 
Węglik krzemu daje odporność na wyso­
kie temperatury, krzem zaś twardość i 
możliwość wyginania się pod wpływem 
sił tak. jak inne substytuty metalu. Za­
letą materiału są m in. niskie koszty 
produkcji. (NEWSWEEK, 25.11.)

ODZYSKIWANIE 
ROZPUSZCZALNIKÓW 

ORGANICZNYCH
Są one powszechnie używane w prze­

myśle. Oczyszczanie z rozpuszczalników 
emitowanych gazów za pomocą pary da­
je wtórne Zanieczyszczenie, gdyż chemi-- 
kalia odprowadzane są do morza. Firma 
Matsushita Electronics opracowała pro­
ces pozwalający odzyskiwać.rozpuszczal­
niki organiczne z dymów. Pomaga on nie 
tylko uniknąć zanieczyszczenia środowi­
ska, ale również odzyskać drogie rozpu­
szczalniki w takim stężeniu, iż mogą po­
nownie być użyte do produkcji. (NEW­
SWEEK, 21.10)

DO WIELOKROTNEGO 
UŻYCIA

Jedna z brytyjskich firm, specjalizują­
ca się w produkcji opakowań z tworzyw 
sztucznych, dostarczyła ostatnio na rynek 
butelki do mleka, służące do wielokrot­
nego użytku. Wykonane są one z polie­
tylenu dużej gęstości.. Rotacja ich może 
być nawet 100-krotna. Butelka o pojfem- 
ności 0,85 litra waży zalcdwlć 70 g. (NIT)

NOWE SILNIKI DIEŚLA
Angielska firma Perklns rozpocznie w 

najbliższym czasie produkcję silników 
Diesla, które pracować będą o 50 proc, 
ciszej niż dotychczasowe 1 spełnią nieo­
siągalne do tej pory wymagania, jeśli 
Idzie o czystość spalin. Silniki te będą o 
30 proc, lżejsze i tańsze w produkcji. 
(WEKTORY)

OCHRONA BIAŁOSTOCKIEJ 
PRZYRODY

Na Blalostocczyźnie — posiadającej je­
szcze stosunkowo czyste wody, lasy i po­
wietrze — robi się ostatnio dużo, aby u- 
chronlć ten skarb przed dewastacją. Jak 
w wielu województwach, tak 1 w biało­
stockim opracowano program ochrony 1 
kształtowania środowiska człowieka, o- 
bejmujący lata 1974—1980. Został on za­
twierdzony przez sesję WRN. Uwzględ­
niono w nim wiele wniosków wysunię­
tych podczas ogólnopolskiej sesji nau­
kowej, która nad tą problematyką obra­
dowała Ha początku 1974 r. w Augusto­
wie. (PAP)

NIEZALEŻNOŚĆ 
ENERGETYCZNA

Dyrektor amerykańskiego Federalnego 
Biura ds. Energii, John Sawhill oświad­
czył niedawno, że rząd USA zamierza w 
ciągu najbliższych 5 lat przeznaczyć mi­
liard dolarów na program badań w dzie­
dzinie wykorzystania energii słonecznej 
oraz 400 milionów dolarów na analogicz­
ne badania w dziedzinie energii geoter­
micznej. Kwoty te stanowią część fun­
duszu w wysokości 11 miliardów dolarów, 
jakie rząd zamierza zainwestować w. ra­
mach programu „niezależności” energe­
tycznej. Niemniej, dodał Sawhill, wydaje 
się mało prawdopodobne, by te nowe 
źródła energii nabrały Jakiegoś większego 
znaczenia przed rokiem 1985, natomiast 
około roku 2000 energia słoneczna powin­
na zaspokoić około 10 proc, amerykań­
skiego zapotrzebowania na elektryczność. 
(BIULETYN AFP — WG PT).

STŁUCZKA SZKLANA — 
SUROWCEM

Angielska Federacja Producentów 
Szkła zamierza zwiększyć zużycia stłucz­
ki szklanej do produkcji. nowych opako­
wań. Planuje się zebranie 100.000 ton stłu­
czki w ciągu Jednego roku. (INTER­
PRESS)

KOLOROWA DRUKARKA
Agencje reklamowe I magazyny, które 

posługują się kolorowymi ądjęclami mo­

gą obniżyć koszty swej działalności 1 za­
oszczędzić czas przy pomocy urządzenia 
produkcji firmy Visual Graphies Corp 
z USA. Pozwala ono skopiować przed­
miot lub rysunek omijając przy tym etap 
negatywu. Uzyskane po 8 minutach od­
bitki mogą być dwukrotnym powiększe- 
nleip lub zmniejszeniem obiektu. Jak za­
pewnia producent urządzenia PosColor 
Camera ■ System, odbitki są o 75 proc, 
tańsze niż przy normalnym kolorowym 
druku. (NEWSWEEK, 4.11)

POPIOŁY DOSKONAŁYM 
NAWOZEM

Tona popiołu z węgla brunatnego wy­
sianego na polu lub w sadzie daje znacz­
ną zwyżkę plonów zboża, podnosi plony 
owoców. Przekonali się o tym rolnicy, 
sąsiadujący z wielkimi elektrowniami w 
zagłębiach konińskim i turoszowskim. 
Popioły powstałe w procesie spalania wę­
gla brunatnego w elektrowniach mogą 1 
powinny stać się tanim I wszechstron­
nym nawozem. Badając skład chemiczny 
popiołów specjaliści krakowskiej Akade­
mii Rolniczej stwierdzili, że zawierają 
one niemal wszystkie składniki, potrzeb­
ne do rozwoju rośliny. Przed rolnictwem 
otwiera się więc jeszcze jedno tanie źród­
ło nawozowe. (PAP)

ŻUŻEL ZE ŚMIECI
Skuteczną metodę walki z narastającą 

masą śmieci opracowano w zakładach 
Volkswagena w Woifsburgu (RFN). Spe­
cjalna konstrukcja pieca bezrusztowego 
umożliwia tam spalanie wszystkich śmie­
ci i: odpadów produkcyjnych ze starymi 
oponami, przepracowanymi olejami 1 zde­
zelowanymi samochodami włącznie. Tem­
peratura spalania wynosi 1400 st. C, do­
palania 1700 st. C. W tych warunkach 
otrzymuje się ze śmieci'ciekły żużel, któ­
ry po uzyskaniu z niego w kąpieli wod­
nej granulatu może być z powodzeniem 
wykorzystywany do budowy, dróg, a na­
wet jako dodatek do betonu. (INTER­
PRESS).

AUTOMATYCZNE WAŻENIE
I SORTOWANIE DROBIIJ

Angielska firma Auto Systems wypro­
dukowała urządzenie ważące i segregują­
ce drób, które może być dołączone do 
każdej taśmy transportowej w zakładach 
drobiarskich. Urządzenie Chickway Sy­
stem waży 1 sortuje drób podczas „Jazdy” 
na taśmie. Po przejechaniu automatycz­
nej wagi „ładunek" jest poprzez system 
penumątyczny zrzucany do właściwego 
pojemnika. • Przepustowość urządzenia — 
6000 sztuk na godzinę. (NEWSWEEK, 21.10)

ZMIANY PRODUKCJI 
BAWEŁNY

W- światowej produkcji bawełny 
nastąpiły ostatnio liczne zmiany, je­
śli chodzi o zasięg upraw i wydaj - 

■ ność z hektara. W szybkim tempie 
powstają nowe plantacje' w repub­
likach Ameryki Środkowej (Nikara­
gua, Salwador, Gwatemala) oraz w 
Egipcie, Tanzanii, Hiszpanii i Pa­
ragwaju, zmniejsza się natomiast ob­
szar upraw m. in. w USA, Meksyku 
i Indiach, a więc u głównych . pro­
ducentów. Bardzo duże są przy tym 
różnice w wydajności z ha (w sezo­
nie 1973/74) — od 864 kg w Grecji, 
852 kg W Salwadorze, blisko 800 kg 
w Egipcie, 569 kg w USA — do 108 
kg w Nigerii i tylko 69 kg w Ugan­
dzie. (S)

ELEKTROWNIE ATOMOWE 
WE FRANCJI

W latach 1974 i 1975 podejmuje 
się we Francji budowę trzynastu e- 
lektrowni atomowych, z których 
każda ma posiadać moc tysiąca me­
gawatów. Oznacza to że od roku 1979 
Francja będzie otrzymywać mniej 
więcej co dwa—trzy miesiące nową 
siłownię jądrową. Poczynając od ro­
ku 1976 nie będzie się już we Francji 
budować innych siłowni. Stąd też 
o ile w roku 1975 udział elektrowni 
atomowych w globalnej francuskiej 
produkcji prądu wynosił tylko 8 
proc., to w roku 1980 udział ten po­
winien wynieść już ponad 25 proc., 
zaś w 1985'roku ok. 50 proc. Do roku 
2000 elektrownie atomowe będą już 
dawać przeszło 85. proc, francuskiej 
produkcji prądu. Przeważająca część 
siłowni których budowę projektuje 
się w najbliższych latach, ma 'opie­
rać ' się na lekkiej wodzie zasilanej 
wzbogacanym uranem.

Zapowiedziano też wybudowanie 
co najmniej jednego wielkiego stat­
ku handlowego o napędzie atomo­
wym. Dotychczas w światowej że­
gludze handlowej nie wykorzysty­

wano tego rodzaju napędu (ogra­
niczano go do okrętów wojennych, 
zwłaszcza zaś okrętów podwod­
nych). (s)

SZWEDZKI EKSPORT... 
DZIKICH ZWIERZĄT

Szwecja jest m. in. jednym z naj­
większych eksporterów lwów, tygry­
sów i słoni. Wynika to z rozwoju o- 
grodów zoologicznych tego kraju 
oraz z ich bardzo ożywionej wymia­
ny ze światem. Urodzone w Szwecji 
tygrysy zakupuje nawet Bengalia, 
ojczyzna jednego z gatunków dra­
pieżnika. Rocznie sprzedaje Szwe­
cja kilkadziesiąt tygrysów i lwów, 
a także kilkadziesiąt innych dużych, 
zwierząt tropikalnych. (S)

PRZYSZŁOŚĆ
KANAŁU SUESKIEGO

Powstałe ostatnio warunki dla 
wznowienia żeglugi przez Kanał Su- 
eski stały się punktem wyjścia roz­
ważań na temat zmian w strukturze 
przewozów tą drogą morską. Chodzi 
bowiem o arterię komunikacyjną, 
która w ciągu stulecia była pier­
wszoplanowym łącznikiem między 
Europą i Azją, a także wielką czę­
ścią Oceanii. W 1966 roku, ostatnim 
roku pełnej eksploatacji, z kanału 
skorzystało ponad 21 tysięcy stat­
ków, w tym ponad 10 tys. zbiorni­
kowców z ropą naftową. Przewiozły 
one w tym roku 176 min ton ropy 
naftowej i 66 min ton towarów „su­
chych”, co stanowiło wówczas 14 
proc, przewozów światowych.

Jednak teraz kanał nie będzie od­
grywał tak doniosłej roli jak daw­
niej. Obecne wymiany Kanału Sue- 
skiego umożliwiają przyjmowanie 
jednostek o maksymalnym zanurze­
niu 11 m i maksymalnej długości 
270 m. W 1980 roku produkcja ropy 
naftowej w Zatoce Perskiej może 
osiągnąć 1,5 mld ton, z czego 200 
min ton popłynie ropociągami, a re­
szta ma być przewieziona drogami 
morskimi. Przewóz 1.3 mld ton tan­

kowcami wymagać będzie około 800 
zbiornikowców, z czego ze wzglę­
dów ekonomicznych — jak twierdzą 
fachowcy — większość stanowić bę­
dą tankowce-olbrzymy, nie miesz­
czące się w kanale. Nawet po wy­
konaniu na kanale prac pogłębia­
jących i poszerzających, będzie moż­
na drogą sueską przetransportować 
rocznie tylko około 300 min ton ro- 
py naftowej.

Trudno jednak dziś określić z ca­
łą pewnością, czy olbrzymie tankow­
ce płynące wokół Afryki będą bar­
dziej opłacalne niż mniejsze zbior­
nikowce wykorzystujące kanał. Nie­
jasności w tym względzie sprawia­
ją, że coraz częściej armatorzy za­
czynają zamawiać również stosun­
kowo małe zbiornikowce o wypor­
ności 80—150 tys. ton. ab.y być przy­
gotowanym na różne ewentualności.

Natomiast w pełni korzystna dla 
kanału jest sytuacja w przewozach 
ładunków niepłynnych. szczególnie 
surowców, zakupywanych przez pań­
stwa europejskie w Azji i Australii 
(jak: minerały, metale, kauczuk, zbo­
że. tłuszcze, cukier, owoce). Przed 
zamknięciem kanału przewozy tego 
typu ładunków zwiększały się rocz­
nie średnio o 6—7 proc. Sądzi się, 
że po otwarciu kanału roczne tempo 
wzrostu może wynieść 13 proc, i wię­
cej. przy czym ważką pozycję zaj­
muje tu handel jaooński. z wyjąt­
kiem niektórych tylko wielkich jed- 

■ nostek. przeznaczonych do transpor-; 
tu rud. wększość eksnloatowanycń 
statków do przewozów towarów 
„suchych” mieści się w kanale. (S)

ZASOBY ROPY
V/ MORZU PÓŁNOCNYM

Rozpoznane dotychczas zasoby ro­
py naftowej w Morzu Północnym 
oblicza się na 2.5 mld ton, a mia­
nowicie na 1.8 mld ton w sektorze 
angielskim i 0.7 mld ton w sektorze 
norweskim. Roczny poziom wydobyć 
cia ropy w angielskim sektorze w 
połowie lat 80-tych ma osiągnąć 125 
min ton. (MP) ,
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aktualności w ubiegłym tygodniu
PRZYCHODY PIENIĘŻNE 

LUDNOŚCI

Wg wstępnych szacunków przy­
chody pieniężne ludności w 1974 r. 
były o ok. 11,5 — 12 proc. ■ wyższe 
niż w 1973 r. i przekroczyły 900 mld 
zł. Złożył się na to przede wszystkim 
wzrost wypłat wynagrodzeń za pra­
cę (w granicach 13—13,5 proc.) i z 
tytułu świadczeń społecznych (o ok. 
14 proc.). Nieco słabsze było nato­
miast tempo wzrostu wypłat z ty­
tułu skupu 'produktów rolnych (w 
granicach 11 proc.). (Sb)

ŚWIADCZENIA SPOŁECZNE

Realizacja programu socjalnego na 
odcinku podwyżek rent i emerytur 
oraz zasiłków rodzinnych i choro­
bowych (dla pracowników fizycz­
nych) sprawiła, że w 1974 r. wypłaty 
rent i emerytur były o ok. 13 proc, 
wyższe niż w 1973 r., wypłaty za­
siłków rodzinnych wzrosły o 6 proc., 
a chorobowych — o ponad 30 proc, 
oraz stypendiów o ok. 20 proc. W I 
kw. br. wypada się natomiast liczyć 
z dalszym wzrostem wypłat rent (w 
granicach 20 proc, i w stosunku do 
I kwartału 1974), zasiłków rodzin­
nych (o ok. 26—22 proc.), zasiłków 
chorobowych (o ok. 40 proc.) i sty­
pendiów (o 15—16 proc.).

Oznacza to, że wypłaty z tytułu 
świadczeń społecznych, które w IV 
kw wyniosły ok. 24 mld zł w I kw 
br. ukształtują się na poziomie ok. 
25 mld zł, a w skali rocznej przekro­
czą 100 mld zł i będą stanowić około 
20 proc, w relacji do funduszu płac 

I

I 
I

Włókiennictwo należy do rozwijających 
sig dziedzin przemysłowych w Polsce. 
Wraz ze wzrostem dobrobytu 
zwiększa się zapotrzebowanie na 
nowocześniejszą i lepszą jakościowo 
odzież. Eksport tekstyliów jest bardzo 
opłacalny. Nowoczesne, racjonalne 
metody produkcji, wysokowartościowe 
surowce i środki pomocnicze oraz 
gruntowna znajomość przetwórstwa 
są niezbędne, aby w pełni wykorzystać 
szanse rosnącego rynku zbytu.

Hoechst, Jeden z przodujących 
producentów barwników i włókien 
chemicznych oferuje dla przemysłu 
włókienniczego wszystkie środki 
chemiczne, konieczne dla pełnego 
procesu technologicznego: włókna, 
barwniki i środki pomocnicze, • 
które stosuje się kolejno 
w poszczególnych stadiach procesu. 
Hoechst poleca ponadto ostatnio 
wprowadzone do produkcji surowce, 
których zastosowanie stanowi krok 
na drodze ku przysłości.

Eksperci firmy Hoechst 
dysponują rozległym 
know-how.
Oprócz bogatego asortymentu 
produktów dla przemysłu 
włókienniczego Hoechst oferuje 
pomoc Wysokokwalifikowanych 
specjalistów, którzy zajmują się 
rozwiązywaniem trudnych problemów. 
Jeżeli chcecie usprawnić procesy 
technologiczne, zwiększyć produkcję, 
znaleźć nowe dziedziny zastosowania 
dla produktów lub otworzyć nowe 
rynki zbytu - doświadczeni fachowcy 
są w każdej chwili do Waszej 
dyspozycji, jak również know-how ■ 
jednej z największych firm 
chemicznych świata.

Zwracajcie się do naszego 
przedstawicielstwa na Polską* 
którym jest Dom Handlowo* 
Agenturowy Maciej Czarnecki 
i Ska, S. A. w Warszawie.

PC0573 za

Adres

Hoechst
Prosimy zatelefonować lub napisać. 
Przedstawcie Wasze problemy.
Jeżeli nawet nie otrzymacie w naszym 
przedstawicielstwie od razu wszystkich 
odpowiedzi, to pytania Wasze 
zostaną przekazane do załatwienia 
do właściwych komórek naszego 
serwisu technicznego.

Przedstawicielstwo na Polskę: 
Dom Handlowo-Agenturowy 
Maciej Czarnecki I Ska, S.A. 
00-683 Warszawa 1 
ul. Marszałkowska 87 
skr. poczt. 215, telefon 21-78-13 
teleks 813278 czar p!

netto (po potrąceniu podatku od wy­
nagrodzeń i składki na fundusz eme­
rytalny). (Sb)

SPRZEDAŻ RATALNA

Przyśpieszony wzrost dochodów 
ludności obserwowany w ub. r. i 
poprzednich latach doprowadził do 
znacznego ożywienia sprzedaży wielu 
artykułów trwałego użytku i odzie­
ży. Pomimo znacznego wzrostu pro­
dukcji na wielu odcinkach obrotu, 
nastąpił spadek zapasów skłaniający 
do ograniczenia sprzedaży ratalnej. 
Obecnie szacuje się więc, że sprzedaż 
ratalna w 1974 r. spadła o ok. 25 
proc, poniżej poziomu z 1973 r. Wy­
płaty kredytów na sprzedaż ratalną 
towarów ukształtowały się w ub. r. 
tylko w granicach 10 mld zł.

Ograniczenie sprzedaży ratalnej 
stało się więc jednym z ważnych 
czynników łagodzących napięcia w 
zaopatrzeniu rynku. Godne rozważa­
nia wydaje się jednak czy ogranicze­
nia sprzedaży ratalnej towarów nie 
są zbyt szerokie. Pożądane byłoby 
zwłaszcza dokonanie szerszej analizy 
zapasów i możliwości produkcji w 
celu wyselekcjonowania towarów, 
które można by objąć sprzedażą ra­
talną, jeśli nie całoroczną tb przy­
najmniej sezonową. (Sb)

ILE ZA OWOCE?

Sądząc z występnych danych za 
IV kw. ub. r., wzrost cen skupu 
warzyw i owoców z nadwyżką zre­
kompensował ogrodnikom i sadow­
nikom ilościowy spadek zbiorów. W 
IV kw 1974 r. skupiono bowiem w 

&

Hoechst pomaga 
racjonalniej 
produkować tkaniny

Hoechst udzieli informacji.
Jeżeli interesujecie się naszymi 
osiągnięciami, prześlijcie 
kupon do DHA Maciej Czarnecki 
Prosimy zakreślić interesujące 
tematy:

O włókna chemiczne 
O barwniki 
O środki uszlachetniające dla 

włókiennictwa
Hoechst pracuje w następujących 
dziedzinach: 
środki lecznicze, chemikalia 
nieorganiczne i organiczne, 
nawozy sztuczne i środki ochrony 
roślin, barwniki, żywice 
syntetyczne I lakiery, włókna 
chemiczne i środki 
uszlachetniające dla 
włókiennictwa, tworzywa 
sztuczne, folie, kosmetyki, 
reprografia i technika informacji, 
technika spawania I cięcia, 
budowa obiektów przemysłowych.

Imię I nazwisko

Zawód, wzgl. stanowisko

ujęciu ilościowym o ok. 25 proc, 
mniej niż przed rokiem warzyw i o 
ok. 20 proc, mniej owoców. Wypłaty 
z tytułu skupu warzyw w IV kw. 
1974 r. ukształtowały się tymczasem 
na poziomie z IV kw. 1973 r., a 
wypłaty z tytułu skupu owoców były 
nawet o ok. 5 proc, wyższe. (Sb)

WYDATKI NA PODRÓŻE 
SŁUŻBOWE

Wydatki na krajowe podróże służ­
bowe, które w myśl założeń planu 
na 1974 r. miały wzrosnąć o niecałe 
5 proc, w rzeczywistości wzrosły o 
ok. 10 proc, i przekroczyły 9 mld zł. 
Okazuje się więc, że sygnalizowane 
w IV kwartale ub r. osłabienie tem­
pa wzrostu wydatków na podróże 
służbowe nie zdołało zrekompenso­
wać ożywienia wyjazdów obserwo­
wanego na początku roku.

DOPŁATY DO NAWOZÓW 
WAPNIOWYCH

W celu zapewnienia wydatniejsze­
go wzrostu produkcji nawozów wa­
pniowych Rada Ministrów podjęła 
w końcu ub.r. uchwałę rozszerzającą 
zakres dotacji dla jednostek gospo­
darki uspołecznionej produkujących 
lub obsługujących obrót wapnem na­
wozowym. Równocześnie zdecydo­
wano, że jednostkom gospodarki u- 
społecznionej, wykonującym usługi 
w zakresie przewozu połączonego z 
wysiewem wapna nawozowego, przy­
sługuj ą dopłaty z budżetu państwa 
w wysokości do 70. proc, kosztów 
tych usług w stosunku do obowiązu­
jącego cennika. (Sb)

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR w dniu 3 bm. zaaprobowało 
przedstawiony przez rząd projekt po­
stanowień w sprawie budowy Huty 
Katowice i inwestycji z nią związa­
nych w latach 1975 i 1976. W kolej­
nym punkcie obrad rozpatrzono pro­
pozycje zasad i terminów wprowa­
dzenia 12 dodatkowych dni wolnych 
od pracy w 1975 roku. Następnie do­
konano analizy stanu zaopatrzenia 
rynku w 1974 r. Podkreślono dalszy 
postęp dokonany na odcinku zao­
patrzenia sklepów w towary masowe 
produkcji krajowej i z importu. Po­
zytywnie oceniono pracę handlu w 
okresie przedświątecznym, w tym 
zwiększenie liczby pracowników, 
przedłużenie czasu pracy placówek 
handlowych, dobrą pracę transportu 
handlu wewnętrznego. Biuro Poli­
tyczne zaleciło dalsze doskonalenie 
pracy aparatu handlu wewnętrznego, 
potrzebę pogłębienia współpracy z 
przemysłem oraz handlem zagranicz­
nym.

• 2 stycznia br. odbyło się 
PIERWSZE W TYM ROKU POSIE­
DZENIE RADY MINISTRÓW. Ucze­
stniczyli w nim przedstawiciele

I 
I
I 
I
I 
I 
I 

I

I
I

I

CRZZ, NIK, kierownicy centralnych 
urzędów, prezesi centralnych organi­
zacji spółdzielczych, wojewodowie 
i prezydenci miast wydzielonych. W 
toku obrad, na tle bilansu wyników 
społeczno-gospodarczych 1974 roku 
i minionego czterolecia, sprecyzowa­
no kierunki działalności rządu, jego 
ogniw oraz całej administracji pań­
stwowej w procesie realizacji zadań 
roku 1975, który zamyka obecną pię­
ciolatkę.
• 3 bm. Z OKAZJI 65 ROCZNICY 

URODZIN PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY PAŃSTWA — HENRYKA 
JABŁOŃSKIEGO, I Sekretarz KĆ 
PZPR — Edward Gierek udekorował 
H. Jabłońskiego Krzyżem Wielkim 
Orderu Odrodzenia Polski. Nato­
miast dekretem Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Henrykowi" Ja­
błońskiemu nadano Order Przyjaźni 
Narodów.
• Nie tak jeszcze dawno bo za­

ledwie przed 5-6 laty, handel we­
wnętrzny, obok służby zdrowia i ko­
munikacji był adresatem najwięk­
szej liczby skarg i zażaleń obywate­
li. Jak jest obecnie? Odpowiedź na 
to, pytanie dała debata w SEJMO­
WEJ KOMISJI HANDLU WEWNĘ­
TRZNEGO, do której punktem wyj­
ścia były badania poselskie, prze­
prowadzone zarówno w instancjach 
centralnych, jak i terenowych pla­
cówkach obrotu towarowego. Z badań 
wynika, że w 1973 r. do jednostek 
podległych bezpośrednio MHWiU 
oraz zgrupowanych w CZR i Naczel­
nej Radzie ZPHiU wpłynęło blisko 
56 tys. skarg i wniosków. W tym cza­
sie „Samopomoc Chłopska” otrzyma­
ła, ich z górą 1,3 tys. a „Społem” 
ponad 4,7 tys. Głównym powodem 
skarg była i jest nie dość fachowa 
obsługa klientów, a także niedobór 
asortymentów towarów i ich wła­
ściwa jakość.

O Pierwszy w naszej historii 
KODEKS PRACY jest od 1 bm. pra­
wem regulującym na co dzień pod­
stawowe problemy życia zawodowe­
go blisko 12 min pracujących. Pół­
roczny okres, jaki upłynął od uchwa­
lenia kodeksu przez Sejm, był wy­
pełniony intensywną działalnością 
legislacyjną — szkoleniową i organi­
zacyjną — związaną z nowym pra­

za granicą
■ Dostawy towarów powszechnego 

użytku z zagranicy do ZSRR — 
stwierdza B. GORDIEJEW, wicemi­
nister handlu zagranicznego na ła­
mach miesięcznika WNIESZNIJA 
TARGOWLA — stale wzrastaj.’ - Tak 
np. w 1973 r. w porównaniu z x?35 r. 
import obuwia skórzanego zwiększył 
się 2,4 raza, konfekcji, dzianin i tka­
nin — 2,3 raza, mebli — 1,6 raza. 
Głównymi dostawcami są kraje so­
cjalistyczne, przede wszystkim pań­
stwa RWPG, Ich udział w radziec­
kim imporcie przekroczył w ub.r. 80 
proc. W eksporcie krajów członkow­
skich RWPG do ZSRR- przemysłowe 
wyroby rynkowe stanowią około 20 
proc, (wartość przeszło 1,8 mld rub­
li). Na ogół artykuły te cieszą się du­
żym wzięciem na rynku radzieckim. 
Ale zdarza się i tak, że „niestety — 
pisze B. Gordiejew — można-odno­
tować sporo przypadków dostaw 
przez organizacje handlu zagranicz­
nego krajów socjalistycznych i firmy 
innych państw niedobrej jakości ar­
tykułów rynkowych (wyroby kon­
fekcyjne i dzianina, obuwie, tkaniny, 
galanteria skórzana, meble). Nieza­
leżnie od braków ustalonych w wy­
niku kontroli importowanych towa­
rów przez placówki ministerstwa 
handlu, mają miejsce ukryte wady 
produkcyjne, o czym świadczy zwra­
canie przez ludność zwłaszcza obu­
wia i mebli... Dostawcy towarów nie­
kiedy nie dotrzymują m. in. kontrak­
towych warunków dotyczących Jako­
ści i przysyłają wyroby niezgodńe z 
wybranymi numerami”. Ministerst­
wo handlu ZSRR może nie zaakcep­
tować nabycia towarów, wykonywa­
nych przez określone przedsiębior­
stwa i firmy, które nie wywiązują się 
ze swych zobowiązań, a zwłaszcza 
dostarczają wyroby niedostatecznie 
wysokiej jakości. B. Gordiejew są­
dzi, że realizacji wymagań kontrak­
towych, zwłaszcza w stosunkach z 
krajami socjalistycznymi, mogłyby 
pomóc, takie np. przedsięwzięcia, jak 
szerszy udział .specjalistów radziec­
kich w konsultacjach z zaklądami- 
dostawcaml na temat potrzeb rynku 
wewnętrznego ZSRR, a także zaz­
najamiania się z procesami wytwór­
czymi, organizacją kontroli Jakuci 
itp. Należałoby częściej organizować 
spotkania fachowców przemysłu/ se­
minaria ekspertów itd. Trzeba 
wzmóc prowadzoną przez organiza­
cje ministerstwa handlu ZSRR przy 
udziale Izby Handlowo-Przemyslo- 
wej kontrolę nadchodzącej do ZSRR 
produkcji Importowej. Izba Handlo- 
wo-Przemyslowa — powinna zrewi­
dować dotychczasową metodykę 
sprawdzania jakości wyrobów. Zda­
niem B. Gordiejewa, dojrzała także 
konieczność uzgodnienia między Iz­
bą Handiowo-Przemyslbwą ZSRR I 

wem pracy. Powołano do życia okrę­
gowe sądy pracy i ubezpieczeń spo­
łecznych. Uchwalono ok. 50 rozpo­
rządzeń wykonawczych do kodeksu. , 
Bardzo istotne jest dostosowanie do 
przepisów kodeksu układów zbioro­
wych pracy. Nastąpiło to przez za­
warcie nowych układów.

• Od 1 STYCZNIA FORMAL­
NOŚCI ZWIĄZANE Z WYDAWA­
NIEM DOWODU OSOBISTEGO za­
łatwiają urzędy gminne, dzielnicowe 
lub miejskie. Osoby ubiegające się 
o dowód otrzymują ten dokument 
w nieco zmienionej formie. Ma on 
miękką, nie gniotącą się oprawęj nie 
.odklejającą się fotografię. Została też 
rozszerzona możliwość dokonywania 
przez władze niektórych wpisów do 
dowodów. Idzie bowiem o to, aby 
przy dokumentowaniu takich danych, 
które są zawarte w dowodzie osobi­
stym, obywatel nie musiał składać 
dodatkowych zaświadczeń, pism itp. 
Nie przewiduje się wymiany już po­
siadanych dowodów, które zacho­
wują ważność. Dokumentem tożsa­
mości jest także tymczasowy dowód 
osobisty, który może otrzymać mło­
dzież od 13 do 18 lat. Obniżenie gra­
nicy wieku do 13 lat w stosunku do 
obowiązujących dotąd przepisów ma 
na celu ułatwienie dzieciom i mło­
dzieży wyjazdu za granicę pod 
opieką osób, do których dowodu nie 
są wpisane. Nowe przepisy nakładają 
obowiązek posiadania tymczasowego 
dowodu osobistego na młodzież, któ­
ra ukończyła 16 lat i podejmuje pra­
cę, naukę zawodu lub nie zamieszku­
je razem z rodzicami czy opiekunami.

• (W ZJEDNOCZENIU GOSPO­
DARKI RYBNEJ PODSUMOWANO 
WYNIKI EKONOMICZNE ZA 1974 
ROK siedemnastu central rybnych 
w Polsce. Podstawowym kryterium 
oceny była dynamika dostaw war­
tości towarów na rynek. Pierwsze 
miejsce w kraju zajęła szczecińska 
Centrala Rybna.

9 W Jelczańskich Zakładach Sa­
mochodowych z linii montażowych 
zjechał PIERWSZY POLSKI AUTO­
BUS „PR-110” przeznaczony do ko­
munikacji miejskiej. Autobus ten 
zaprojektowany wspólnie przez pol­
skich’ i francuskich konstruktorów 
zabiera 110 pasażerów, z tego 36 na 
miejscach siedzących.

kontrolnymi organami krajów człon 
kowskich i sporządzania aktów eks 
pertyzy.

■ W NRD przewiduje się, że do­
chód narodowy wzrośnie w 1975 r. 
o 5,5 proc., podczas gdy w ub. roku 
wzrósł on o 6,1 proc. Produkcja prze­
mysłowa powiększy się o 6,3 proc, 
(w 1974 r. — o 7,5 proc.). Nakłady 
inwestycyjne wzrosną zaś o 4,4 proc, 
(w 1974 r. — o 5,3 proc.).

■ W Rumunii na inwestycje wy­
daje się w 1975 r. o 22 proc, więcej 
niż planowano na ub.r„ a więc oko­
ło jednej trzeciej dochodu narodo­
wego, tj; 151 mld lei, z tego na in­
westycje w przemyśle — 75,1 mld lei, 
w rolnictwie — 17,1 mld lei, a w bu­
downictwie — 5,7 mld lei. Planuje 
się, że około 40 proc, wzrostu pro­
dukcji przemysłowej w 1975 r. uzy­
ska się dzięki nowym zdolnościom 
wytwórczym.

■ W Jugosławii GNP wzrósł w 
1974 r. o 7 proc, w stosunku do 197? 
r„ produkcja przemysłowa — o 9 
proc., rolna — o 4 proc, zatrudnieni*" 
— o 4 proc., wydajność pracy — o 
4 proc., a indywidualne dochody 
realne — o 3 proc. Równocześnie 
ub.r. przyniósł wzrost deficytu w bi­
lansie płatniczym (około 1 mld dola­
rów) i poważną inflację (koszty u- 
trzymania wzrosły o 21 proc.). Zakła­
da się, że dzięki częściowemu wyeli­
minowaniu tych zjawisk GNP w 1975 
roku wzrośnie o 6 proc., produkcja 
przemysłową — o 7—7,5 proc., rolna 
o 2—2,5 proc, zatrudnienie — o oko­
ło 3 proc. Wydajność pracy — o 
3—3,5 proc., a realne dochody indy­
widualne — o około 2,5 proc. Imp*'*-' 
ma powiększyć się o 4 proc., a eks 
port — o 10 proc.

M Zachodni specjaliści od sprar 
chińskich oceniają, że tegorof??* 
zbiory zbóż w ChRL osiągnęły r 
1974 r. od 260 do 270 min ton, pod­
czas gdy w 1973 r. wynosiły one oko­
ło 200 min ton. Pomimo to ChRL z- 
mierzą w tym roku sprowadzić 6—7 
miń ton pszenicy z USA, Kanady ? 
Australii. Import pszenicy podykto­
wany jest tym, "aby umożliwić 
wzrost eksportu ryżu, którego cena 
na rynku światowym jest dwa razy 
wyższa.

■ W USA w grudniu ub.r. baz 
pracy pozostawało 6,5 min Ameryk- 
nów. (7jl proc, zatrudnionych). Ty­
godnik U.S. NEWS AND WORLD 
REPORT przewiduje, że w 1975 r. 
wskaźnik bezrobocia przekroczy 8 
proc. Równocześnie wzrost kosztów 
utrzymania wynoszący w ub.r. 12 
proc, powinien spaść pod koniec br. 
do 7 proc., co jest jednak uzależnio­
ne od dobrych wyników w rolnic­
twie.

H W RFN pod koniec ub.r. było 
milion bezrobotnych, co odpowiada 
ś proc, aatradnlonych.
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żywocik gospodarczy

O Ukazały się zapatta, na których 
etykiecie zapewniają nas, że ubierać 
się najlepiej w sklepach GS. Nie ule­
ga to oczywiście wątpliwości. Rysu­
nek przedstawia nieubraną dziew­
czynę, która leży w łóżku i czeka, 
przypuszczalnie aż ją GS ubierze. U 
nas na stole leży ona tak od mie­
siąca i ciągle jeszcze czeka.

• Po jednej z pryncypalnych ulic 
Białegostoku spacerowała Świnia, 
Spowodowało to w mieście wielkie 
wzburzenie, gdyż obecność świni na 
wielkomiejskiej arterii była jak gdy­
by szyderstwem z metropolitarnego 

samopoczucia mieszkańców Białego­
stoku. Szczególnie, że prasa zaraz 
przypomniała, iż miasto Białystok 
zamieszkuje 4 tys. świń. Slemy uspo­
kajające zapewnienie, że liczba świń 
hodowanych w Nowym Jorku jest 
zapewne grubo wyższa.

O Kolekcjonujemy tu napisy na 
kartkach umieszczanych na drzwiach 
sklepów i wyjaśniających powody 
ich zamknięcia. Dziś treść kartki na

drzwiach sklepu „Cepelii’’ przy ul. 
Lumumby w Gdańsku: „Dziś sklep 
zamknięty z powodu awarii drzwi”.

• Dwa lata toczył się proces wy­
toczony przez dyrekcję PKS w Kra- 
snymstawie kierowcy o zwrot 69 zł 
bo tyle, obliczono, wyniósł przez pół­
tora miesiąca koszt tego, że autobus 
codziennie przejeżdżał o około 200 m 
więcej (według licznika kilometrów) 
niż wynosiła urzędowa długość tra­
sy. Pozwany odmówił zapłacenia 69 

zł, mówiąc, że albo licznik był zły, 
albo długość trasy źle obliczono. Po 
dwuletnim procesowaniu się Sąd 
Wojewódzki kierowcę uniewinnił 
i skazał licznik na wyrzucenie. 
Mniejsza to dla PKS fatyga, żeby 
przez dwa lata mozolili się sędziowie 
niż od razu dobrze sprawdzić obroty 
licznika.

na Kalatówkach w Zakopanem i do 
schronisk w Karkonoszach prowadzi 
w Krakowie wyłącznie Biuro Tury­
styki Zagranicznej.

• Ogłoszenie sugerujące filantro­
pijne skłonności dała Pomorska Fab­
ryka Gazomierzy „Fredom Metrix”, 
że kto kupił kuchenny okap z .wy­
ciągiem ten niech zwróci Się do „Ar- 
gedu” a dokona on bezpłatnego prze­
glądu i konserwacji wyciągu. Celem 
powyższego jest zabezpieczenie wy­

ciągów przed ewentualnym zwarciem 
w instalacji elektrycznej i przed­
wczesnym . ich zużyciem. Prosi się 
wszystkich posiadaczy wyciągów o- 
kąpowych o osobiste, telefoniczne 
lub distowne skontaktowanie się z 
najbliższym punktem usługowym 
WPHU „Arged”. Jeśli się coś skno- 
ciło i post faćtum okazało się, że wy­
rób ma wadę, to dobre obyczaje każą 
ogłosić o co chodzi, a nie udawać z 
głupia frant dobrego wujaszka.

• Jak pisze „Gazeta Białostocka” 
tamtejsze kuratorium zarządziło, że 
dzieci mają do szkoły przynosić 
czerstwy chleb, aby się nie marno­
wał. Inicjatywa sensowna, więc za­
raz zaczęto przeginać pałę: zapro­
wadzono obowiązek bezwzględny 
przynoszenia czerstwego chleba 
pod grozą obniżenia stopni ze spra­
wowania. W efekcie w tych domach, 
gdzie kupowało się tylko tyle Chle­
ba ile się zjadało w imię interesu 
dziecka kupuje się więcej i suszy 
chleb na kaloryferach.

na rynku
KOMISY MEBLOWE

W ubiegłym roku działało na te­
renie całego kraju 25 sklepów przyj­
mujących w komis używane meble. 
Dysponując powierzchnią oik. 
4000 m2 uzyskały obroty rzędu 60 
min zł. Można przyjąć, że kupujący 
meble • używane „powiększyli” niejaj- 
ko ilość mebli nowych na rynku. &

Centrala Handlu Meblami podję­
ła się w ub. roku pośrednictwa w 
sprzedaży mebli używanych. Ta no­
wa usługa polega na tym, że rzeczo­
znawca WPHM dokonuje wyceny 
(odpłatnie) mebli w domu sprzeda­
jącego, a najbliższy sklep informu­
je kupujących o możliwości nabycia 
używanych mebli. Unika się w ten 
sposób transportu do komisu.

W trakcie świadczenia tych usług 
zrodził się dylemat: kto będzie re­
staurował używane meble? Jak do­
tąd kwestia pozostaje otwarta — 
WPHM nie mają lokali do prowa­
dzenia tego typu usługi. A może 
ochoty? Przy okazji warto byłoby 
się zastanowić nad uruchomieniem 
placówek wykonujących renowacje 
mebli biurowych. Nikt tym się w 
ogóle nie zajmuje. A przecież przed­
łużenie o 2-4 lata żywotności mebli 

biurowych automatycznie zwolniło­
by potencjał produkcyjny dla mebli 
mieszkaniowych. Przypominamy, że 
deficyt tych ostatnich szacuje się na 
ok. 2 mld rocznie.

BRAK PAPIEROSÓW

W grudniu ub. roku dały się od­
czuć dość dokuczliwe braki sniektó- 
rych gatunków papierosów. W okre­
sie świąt papierosy — na przykład 
„Ekstra mocne” — sprzedawano 
spod lady.

W pierwszej dekadzie stycznia — 
przynajmniej w Warszawie — sytu­
acja nie poprawiła się. Pytamy han­
del i producentów: w czym rzecz?

LEKCEWAŻENIE

Kupuję „wafle suche” wytwarza­
ne przez społemowską „Jedność” z 
Wałbrzycha. Producent podaje na 
opakowaniu swój dokładny ' adres, 
cenę, masę netto drobiazgowo skład 
produktu. Kupujący dowiaduje się 
też, że wykonano te wafle według 
normy BN-73/8097-04. Są bardzo do­
bre.

Kupiłem ostatnio bardzo dobry ba­
ton w Czekoladzie (45 g — 2,50 zł) 

„Kubuś” produkcji Cukierniczej Spół­
dzielni „Kielczanka”. Zajadałem się 
też aromatyzowaną czekoladką „O- 
limpijka” (20 g — 1,60 zł, znak ja­
kości „1”) produkowaną przez Po­
morskie Zakłady Przemysłu Cukier­
niczego „Kopernik” z Torunia.

Na opakowaniach i/ etykietkach 
wszystkich trżech wymieńióńycft' ar­
tykułów nieidoczytałerti'śię''jediiak 
ani terminu przydatności do spoży­
cia ani daty produkcji. Na „suchych 
waflach” był napis „data produk­
cji...” ale jej nie nadrukowano. Na 
„Kubusiu” i „Olimpijce” w ogóle nie 
przewidziano podania daty produk­
cji.

Wymieniłem trzy wyroby, o któ­
rych z czystym sumieniem można 
powiedzieć, że są dobre. Ale przecież 
nawet najlepszy smakołyk jak po- 
leży kilka miesięcy to utraci swoje 
dodatnie cechy.

„SŁOŃCE WISŁY"
Gdy 'Polak, gdzieś daleko za gra­

nicą, wda się w bliższą rozmowę, to 
rozmówcę najczęściej interesuje... 
bagaż Polaka. Węszy rzecz jasna za 
polish vodką. Cóż, artykuł ten cieszy 

się niesłabnącym powodzeniem także 
w kraju.

Wychodząc na przeciw popytowi 
„Polmos” przygotował w br dwa­
dzieścia nowych asortymentów No­
wościami tymi są m. in.: „Ognisty 
Ptak” — wódka, naturalna typu cal- 
vados. 0.75 litra — 250 zf; „Capri 

; Bit ter” wyrób »'griipy1 '-S^Htif ów, 
0.75 1 — 1.48 zł; „Polish-Genever” — 
wódka wytwarzana na destylacie ja­
łowcowym, 0,5 litra — 170 zł; „Go­
rzałka Pomorska” — wódka wytraw­
na wytwarzana z odleżałej surówki 
zbożowej, spirytusu owocowego i na­
lewek z suszonych owoców, pół li­
tra —105 zł.

Do niewątpliwych atrakcji zaliczyć 
należy „Polish whisky” — naturalna 
z dodatkiem koncentratu whisky (fa­
sonowa butelka litewska) 3/4 litra — 
330 zł; „Starkę Jubileuszową” — w 
0,75 litrowej butelce litewskiej za 
490 zł oraz... „Wódkę wyborową” na­
lewaną do specjalnej butelki z pozy­
tywką i krakowianką — 0,6 litra za 
600 złotych.

„Polmos” wspólnie z CHZ „Argos” 
szeroko reklamowali w mijającym 
roku super „Long-drink” pod nazwą 
„Słońce Wisły”. Przyrządza się go 
następująco: 1/3 wódki wyborowej 

plus 2/3 soku pomarańczowego plus 
plasterek pomarańczy plus kostki lo­
du. .

Co ma z tym wspólnego Wisła ba* 14 
Słońce? Ale... na zdrowie!

• W koszalińskim pkręgu leśnym 
zakłada się porodówki i żłobki dla 
dzików. Ciężarne lochy, które same 
się nie zgłoszą będą żywcem chwy­
tane. Ma to na celu zwiększenia po­
głowia dzików. Ich przeznaczeniem 
jest ginąć od postrzału a nie zdychać 
przy porodzie lub w niemowlęctwie.

0 Zasada nienaruszalności granic 
w Europie doznała uszczerbku. 
Sprzedaż miejsc do wszystkich w gó­
rach schronisk w tym do schroniska

GWIAZDKA MALUCHÓW

' Ifif^Snt^' jffiWfU xV Wfifcw. 
ub. ,roku. hurtowy .handel zabawkar- 
ski CHAPiS, RŚW „Prasa-Książka- 
-Ruch”, CRS „Samopomoc Chłop­
ska” oraz Centralna Składnica Har­
cerska dysponowały zabawkami 
o wartości' ok. 1265 min złotycii ■ 
W tymże samym okresie> 1973 roku 
sprzedano zabawek ża ok. 766 min 
złotych. Wzrosły dostawy o ok. 244 
min złotych. Mimo tego nie cierpie­
liśmy wcale na nadmiar. Biegaliśmy 
po sklepach, zwłaszcza tuż przed 
„gwiazdką” i nie było właściwie wy­
starczającego wyboru.

Przyczyną tego było zapewne, iż 
około 35 proc, dostarczonych1 do 
sklepów — IV kw. ub. roku -r za­
bawek pochodziło z importu. 
Owszem, były to stosunkowo cieka­
we zabawki. Sprowadzono ż Hisz­
panii i RFN zabawki z folii — nad­

muchiwane (bardzo kolorowe) zwie­
rzątka, pajace i lalki. W NRD i Ru­
munii' kupiono śpiące lalki z zamy­
kanymi oczami.- Sprowadzono sporo 
zabawek mechanicznych z Włoch, 
ZSRR, Francji, Danii, Anglii, CSRS, 
WDRahawet ż Japonii. Można było

3 -nawet kupir lałkę^płaCzącą gdy wyj- - 
. mowało się jej z ust smoęzek.

Ale właśnie wskutek tego, że po­
nad 1/3 zabawek pochodziło z im­
portu’, nie bardzo było co kupić. 
Ceny tych zabawek wahał" się bo­
wiem od- 300 do 1500 zł. Tak więc 
wartościowo było ich więcej, nato­
miast licząc w sztukach...

No i oczywiście nie każdego było 
na taki wydatek stać, nawet dla naj­
ukochańszego jedynaka.

Co do zabawek produkcji krajo- 
■ wej jedną zasadniczą kwestię chcę 
poruszyć. Nadal są niestety niskiej 
jakości. Wielu tatusiów ze zdumie­
niem (i przerażeniem) konstanto- 
wało, że prezent kupiony na Gwiazd-

, kę ledwie dotrwał do Sylwestra.

giełda samochodowa
Nawet najzagorzalszych wielbicie­

li „czaru czterech kółek” nie mogła 
zachęcić pogoda do odwiedzenia 
pierwszej' giełdy samochodowej w 
nowym roku. Błoto, mżawka i silny 
wiatr odstraszały wszystkich — i 
tych, co chcieli sprzedać samochody 
i ewentualnych nabywców. W go­
dzinach porannych, na pierwszy rzut 
oka wydawało się. że plac jest za­
pełniony samochodami, ale już około 
godziny 10-tej zrobiło się pustawo. 
Nic dziwnego zresztą. Zarówno sty­
czeń jak i luty, a nawet połowa 
marca» to martwe miesiące na gieł­
dzie Znaczne ożywienie następuje 
dopiero w miesiącach wiosennych, 
aby dojść do szczytu u progu sezo­
nu urlopowego.

Nawet jednak ten martwy sezon 
jest dobry dla najróżniejszych tran­
sakcji na, giełdzie samochodowej. 
Wtedy to'właśnie grasują na placu 
właściciele małych prywatnych war- 
sztacików samochodowych, albo 
zwykli hochsztaplerzy, którzy szu­
kają samochodów, często uszkodzo­
nych i z różnymi brakami, ale za to 
o wiele tańszych niż egzemplarze 
sprawne. Taki samochód trafia w 

„odpowiednie ręce”, w których z 
„grata” staje się wozem pełnospraw­
nym. Na każdej takiej operacji za­
rabia się przeciętnie od 15 do 30 tys. 
zł Oczywiście, aby sobie pozwolić 
na tego typu transakcje trzeba być 
rekinem finansowym, w porównaniu 
oczywiście do płotek, które za uciu­
łany grosz chcą jak najszybciej stać 
się posiadaczami samochodu.

Abstrahując jednak od tego, sa­
mochody proponowano po następu­
jących cenach:

FIATY 125 P z silnikiem 1300 
ccm. Egzemplarz z roku 1971 — 82 
tys. złotych, a z produkcji o półtora 
roku późniejszej za 90 tys. złotych.

Natomiast FIAT 125 P 1300 ccm 
z ubiegłego roku kosztował już po­
nad 120 tys. złotych.

„FIATY 125 P” 1500 ccm. Naj­
droższy egzemplarz z grudnia ubieg­
łego roku, w najmodniejszym obec­
nie kolorze koniakowym, kosztował 
148 tys. złotych, natomiast wóz z 
1973 roku kosztował 115 tys. złotych, 
a z roku 1970 zaledwie 82 tys. zło­
tych. W ogóle trzeba powiedzieć, że 
rodzina polskich FIATÓW, była na 

tej giełdzie reprezentowana najwięk­
szą ilością samochodów.

„FIATY 132 P” 1600 ccm ofero­
wano za cenę w granicach 235—250 
tys. złotych, w zależności od roku 
produkcji.

Po chwilowym, wydawać by się 
mogło, załamaniu ceny na „FIATA 
126 P”, samochód ten znów wraca 
do łask. Ceny wywoławcze egzem­
plarzy pochodzących z grudnia ub. 
roku kształtowały się na poziomie 
108—110 tys. złotych. Najtańszy „ma­
luch” pochodzący z początków 1974 
roku kosztował 93 tys. złotych.

Przechodząc do innych marek sa­
mochodów. można stwierdzić, że naj­
wyższe ceny osiągały „WARTBUR­
GI” oraz „SKODY”. I tak np.: „SKO­
DA 1000 S” z 1973 roku kosztowała 
142 tys. zł., egzemplarz nowy wyce­
niono na 155 tys. złotych. Natomiast 
„WARTBURG 353” osiągał następu­
jące. ceny: 1972 — 130 tys. złotych 
oraz 132 tys. złotych, 1973 r. — 145 
tys. złotych, a 1974 r. — 160 tys. zło­
tych, oraz egzemplarz nowy za 166 
tys. złotych.

W oczekiwaniu na zmodernizowa­
ną. „SYRENĘ” nie ma wielu chęt­

nych na kupno tego samochodu. Ce­
ny egzemplarzy nowych „SYREN 
105” wahały się w granicach od 80 
do 85 tys. złotych, natomiast ceny 
wozów starszych oscylowały na po­
ziomie 63—66 tys. złotych. Do po­
łudnia tylko dwie „SYRENY” zna­
lazły nabywców.

Na ostatniej giełdzie nie było ani 
jednego egzemplarza „DACI” i „MO­
SKWICZA”. Zresztą te dwa typy sa­
mochodów od dłuższego już czasu 
nie wzbudzają większego zaintereso­
wania nabywców.

Natomiast nadal istnieje popyt na 
„WARSZAWY”, chociaż coraz trud­
niej z częściami zamiennymi do tego 
samochodu. Nabywcy kupują.jednak 
te samochody z przeznaczeniem na 
taksówki lub też jako wozy dostaw­
cze dla ogrodników i sadowników. 
Na ostatniej giełdzie znalazło się, po­
mimo znacznego zainteresowania, za­
ledwie kilka wysłużonych Warszaw 
Ich ceny wahały się w granicach 
22—43 tys. złotych.

Samochodów luksusowych, które 
raczę,’ się ogląda, niż myśli b kup­
nie w ostatnią niedzielę nie było w 
ogóle. (A. Ch.) ot. S. ZUBCZEWSK1
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